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Reaktor „Ewa”. Już niedługo polska atomistyka otrzyma drugi reaktor 
zbudowany całkowicie w Polsce. Będzie to reaktor wodnografltowy, 
jego moderatorem będzie woda 1 grafit (w „Ewie” jest nim tylko woda), 
Wprowadzenie Jako moderatora wody 1 grafitu przyczyni się do znacz­

nego zwiększenia objętości

Społeczne obowiązki 
muszą podejmować wszyscy

POWIATOWY Komitet Ko­
ordynacyjny Budowy Szkół 
Tysiąclecia w Wieluniu 

dokonał wnikliwej oceny dzia­
łalności oraz analizy’ wpływów 
na rzecz budowy szkół Tysiąc­
lecia w 1960 roku.

Wiele uwagi poświęcono w 
sprawozdaniu aktywnej pracy 
nauczycieli powiatu wieluńskie­
go, którzy czynnie włączyli się 
do tej akcji.

Młodzież szkolna wpłaciła na 
budowę szkół 113 tysięcy zł 
(282 proc, planu rocznego). 
Pieniądze te uzyskano ze sprze­
daży ziół- leczniczych, złomu, 
makulatury, z organizowanych 
płatnych imprez i dobrowolnych 
świadczeń.

Szkoła Podstawowa w Aleksan­
drowie kierowana przez kol. Stefa­
nię Szukalę zdobyła pierwsze 
miejsce w rozpisanym przez 
Inspektorat Oświaty konkursie na 
zbiórkę SFBS. W nagrodę mło­
dzież tej szkoły otrzymała radio­
odbiornik z adapterem i komple­
tem płyt. Drugą nagrodę — magne­
tofon — uzyskała szkoła z Krasz- 
kowic. Na trzecim miejscu — 
nagroda: komplet narzędzi sto­
larskich — uplasowała się szkoła 
w Czarnożyłach. Zajęcie tak po­
ważnych miejsc jest zasługą ofiar­
nej pracy rad pedagogicznych.

Poważne sukcesy ma również 
kierownik szkoły w Mlyńsku — 
kół. Stanisław Marciniak. Właściwa 
Propaganda wśród rodziców i nale­
żyta współpraca z Gromadzką 
Radą Narodową pozwoliła na 
wykonanie w 100 proc, zadeklaro­
wanych przez chłopów tej gromady 
zobowiązań. Kol. Stanisław Hutnik, 
kierownik Szkoły w Dzietrzkowi- 
cach wykorzystuje wszelkie zebra­
nia gromadzkie i spółdzielcze do 
Popularyzacji zbiórki na SFBS. 
W efekcie gromada Dzietrzkowice 
Uzyskała II lokatę na 33 gromadz­
kie rady narodowe, miejsce III 
zajęła GRN w Krzyworzece.

iednak mimo dużego wysiłku 
nauczycieli efekty zbiórki wśród 
dorosłych, na wsi były dużo gor­
sze niż wśród młodzieży: wy­
niosły 953 300 zł, co stanowi 49,6 
Proc, planu rocznego wszystkich 
gromad powiatu wieluńskiego.

Obserwuje się niebezpieczne 
zjawisko, iż rokrocznie świad­
czą na ten cel tylko jedne i te 
same osoby. Najchętniej z 
Przyjętych zobowiązań wywią­
zują się mało- i średniorolni 
chłopi.

Warszawa, dnia 26 lutego 1961 r.

Zupełny brak postawy spo­
łecznej wykazują mieszkańcy 
tych wsi, gdzie przy pomocy 
poważnych nakładów gotówki 
państwowej pobudowano w ub. 
latach piękne, nowoczesne szko­
ły. Jako przykład, w sensie ne­
gatywnym, może posłużyć Pąt­
nów, Mierzyce, Osjaków i Rud­
niki. Mimo najlepszych chęci 
aktywu nauczycielskiego, w 
gromadach tych wpłaty są mi­
nimalne i wpływają dopiero po 
wielu interwencjach specjalnych 
„trójek". Brak szczególnego za­
interesowania. wykazują rów­
nież chłopi gromad, w których 
szkoły-pomniki mają zostać 
wybudowane. Do takich należy 
wieś Czarnożyły, Skrzynno 
i Popowice. Komitet Koordyna­
cyjny podjął więc uchwałę, iż 
trzeba będzie dokonać aktual­
nych zmian na korzyść gromad 
wywiązujących się z przyjętych 
zobowiązań.

Opory w przekazywaniu czy­
stej nadwyżki w wysokości 2,5 
proc, wykazują niektóre gminne 
spółdzielnie. Dziwna opieszałość 
społeczna charakteryzuje rów­
nież lekarzy ordynujących pry­
watnie. Natomiast robotni­
cy wieluńskich zakładów 
pracy oraz pracownicy u- 
mysłowi instytucji państwo­
wych wpłacili ogółem na 
konto SFBS kwotę 650 000 zł. 
co wynosi 171 proc, ich zobo- 
viązań.

Jeżeli więc — mimo ofiarności 
społeczeństwa — plan roczny 
zrealizowano tylko w 73 proc. — 
to przypisać należy właśnie nie­
równomiernemu udziałowi w 
świadczeniach. A przecież tylko 
pełne wykonywanie planów' 
zbiórki daje gwarancje rozpo­
częcia budowy nowych Szkół 
Tysiąclecia.

Ciężar społecznych obowiąz­
ków muszą podejmować rów­
nomiernie wszyscy obywatele. 
Tylko wtedy wykonanie planu 
budowy nie będzie nastręczało 
trudności.

KRZYSZTOF LADRA 
Wieluń

Cena 70 gr.

K
ONGRESY Techników Pol­
skich mają już swoją dobrą 
tradycję w naszym kraju. Or­
ganizowane są z dużym roz­
machem i obejmują szeroką 
problematykę. W miarę jak 

pogłębia się w naszym społeczeństwie 
zrozumienie dla sprawy postępu technicz­
nego, wzrasta zainteresowanie pracami 
zrzeszeń naukowo-technicznych zorgani­
zowanych w Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej. Organizowane co kilka lat Kon­
gresy Techników ukazują dorobek pol­
skiego świata technicznego i nakreślają 
programy dalszego działania w walce o 
wzrost kultury technicznej społeczeństwa 
i rozwój postępu technicznego w naszym 
kraju.

IV Kongres Techników Polskich odbył 
się w -warunkach poważnego wzrostu ro­
li i znaczenia walki o nową technikę w 
realizacji planów rozwoju gospodarki na­
rodowej. Zwłaszcza uchwały IV Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR nadały tej 
sprawie specjalną rangę. Nic więc dzi­
wnego, że IV Kongresowi towarzyszyło 
szczególne zainteresowanie szerokich 
rzesz społeczeństwa. Nie bez znaczenia 
pozostał również fakt, że organizatorami 
tego Kongresu była obok Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej — Centralna Rada 
Związków Zawodowych oraz Polska Aka­
demia Nauk. Podniosło to jego społeczno- 
polityczną rolę oraz zapewniło naukowo- 
techniczny charakter. Przez blisko rok 
trwały przygotowania do Kongresu i ob­
jęły swoim zasięgiem zreszenia nauko­
wo-techniczne, zakłady' pracy i szerokie 
rzesze inżynierów, techników i robotni­
ków.

Oddział pleców styrenowych w Zakładach 
Chemicznych w Oświęcimiu

Stanisław Kwiatkowski

każdej twórczej Inicjatywie, Jaka stąd 
wypłynie. Z najwyższą uwagą odniesie­
my się do postulatów i wniosków, jakie 
zostaną na Kongresie postawione, czy też 
uchwalone”... Referaty na plenarnych ob­
radach wygłosili członek Biura Politycz­
nego KC PZPR i przewodniczący Pań­
stwowej Komisji Planowania tow. Stefan 
Jędrychowski, oraz prezes Zarządu Głó­
wnego NOT — tow. Bolesław Rumiński.

W sekcjach i komisjach referaty wpro­
wadzające do dyskusji wygłosili wybit­
ni reprezentanci poszczególnych gałęzi 
techniki, przemysłu i ln:»ch dziedzin 
naszej gospodarki.

Podstawowe narady robocze odbyły się 
również w sekcjach i komisjach. O ży­
wym zainteresowaniu pracami świadczy 
fakt, że w każdej sekcji zabierało głos 
i przedstawiało wnioski, postulaty i de­
zyderaty od 30 do 50 uczestników.

W pracach sekcji i komisji brali 
udział reprezentanci poszczególnych dy­
scyplin naukowo-technicznych, jak rów­
nież wybitni praktycy inżynierowie, 
technicy, robotnicy, racjonalizatorzy i wy­
nalazcy oraz działacze związków zawo­
dowych . To zespolenie pozwoliło na 
wszechstronne naświetlanie problemów, 
które pomimo szerokiego ich wachlarza 
skupiały się dookoła hasła: „Plan 1961— 
1965 — planem modernizacji i rekon­
strukcji technicznej”.

Nie sposób w jednym artykule nawet 
najogólniej streścić czy nawet zarejestro­
wać wszystkich zagadnień dyskutowa­
nych w czasie obrad Sekcji w salach 
Politechniki Wrocławskiej. Szerzej omó­
wię prace tej sekcji, która wiązała się 
najbliżej z problematyką oświatową, a 
wymienię — tylko niektóre główne te­
maty określające charakter i zakres pra­
cy poszczególnych sekcji, podsekcji i ko­
misji. Zilustrują one zasięg i zakres pro­
blematyki objętej IVj Kongresem:

„Rola 1 postawa tecnników w kształtowa­
niu i realizacji planów rozwoju techniczne­
go”, „Podstawowe kierunki rozwoju techniki, 
rekonstrukcja techniczna”, „Normalizacja, 
specjalizacja 1 kooperacja”, „Podnoszenie kwa­
lifikacji kadr technicznych, szkolenie i do­
szkalanie, informacje naukowo-techniczne, 
czytelnictwo książki i prasy technicznej”, „Ro­
la i zadania technika w rozwoju racjonali­
zacji i wynalazczości”, „Podstawowe urzą­
dzenia gospodarcze, transport, łączność, go­
spodarka komunalna, gospodarka rolna”, 
„Podstawowe surowce”, „Hutnictwo”, „Ener­
getyka”, „Przemysł maszynowy 1 elektrotech-

niemy”, „Chemia”, „Przemysły konsumpcyj­
ne — przemysł lekki i spożywczy”. „Inwe­
stycje i budownictwo”, „Przemysł a rolnic­
two”.

JESTEŚMY jako obywatele zaintere­
sowani wszystkimi problemami i 
czynnikami wpływającymi na rozwój po­

stępu technicznego, od którego zależy po­
myślna realizacja naszych planów gospo­
darczych. Jako nauczycieli i pracowników
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Według oceny organizatorów Kongresu 
— w naradach i konferencjach technicz­
nych przedkongresowych wzięło udział 
ponad 200 tysięcy osób, a dyskusje toczy­
ły się w ponad 3 tysiącach zakładów pra­
cy.

Kongres odbył się we Wrocławiu w ol­
brzymiej Hali Ludowej, w dniach 12—14 
lutego, przy udziale około 2.500 uczestni­
ków; obradowano na plenarnych posie­
dzeniach oraz w 18 sekcjach 1 komisjach 
obejmujących szeroki zakres zagadnień.

W Kongresie wziął udział — witany 
owacyjnie — I Sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR, tow. Władysław Gomuł­
ka, który w przemówieniu powitalnym 
podkreślił m. in., że „partia nasza z naj­
wyższą uwagą przestudiuje wyniki ob­
rad Kongresu i udzieli swego poparcia

oświaty nie tylko nas interesują, ale 
wchodzą bezpośrednio w zakres naszej 
pracy te zagadnienia, które wiążą się z 
przygotowaniem wykwalifikowanych kadr 
dla przemysłu i całego życia gospodar­
czego. IV Kongres dużo tym sprawom 
poświęcił uwagi. Jest to wyrazem doce­
niania roli człowieka jako twórcy nowej 
techniki. Szeroko te sprawy były dysku­
towane w pracach przygotowawczych.

Na samym Kongresie — wszystkie za­
gadnienia związane z problematyką 
kształcenia i dokształcania kadr technicz­
nych oraz rozwijania różnych środków 
służących podnoszeniu kwalifikacji pra­
cujących skupiono w specjalnej sekcji IV 
pod nazwą: „Podnoszenie kwalifikacji 
kadr technicznych, szkolenie i doszkala­
nie, informacja naukowo-techniczna, czy­
telnictwo książki i prasy technicznej”.

W tej sekcji skoncentrowano uwagę na 
omawianiu zagadnień związanych z ko­
niecznością podjęcia i rozwijania wysił­
ków — administracji państwowej, orga­
nizacji naukowo-technicznych, zakładów 
pracy i związków zawodowych — zmie­
rzających do podnoszenia poziomu kwa­
lifikacji ogólnych i zawodowych inżynie­
rów, techników, robotników.

Przewodniczącym sekcji IV był prof. 
inż. Janusz Tymowski, prorektor Poli­
techniki Warszawskiej i prezes Rady Na­
czelnej NOT. W części obrad uczestni­
czył wicepremier Piotr Jaroszewicz. W 
pracach wziął udział przedstawiciel 
ZNP, wiceprezes St. Kwiatkowski i czło­
nek prezydium Sekcji Szkolnictwa Zawo­
dowego inż. Buławski, którzy wygłosili

(Dokończenie na str. 5)

Tadeusz Wieczorek

Problemy przysposobienia rolniczego 
w najbliższej pięciolatce

A
KCJA przysposobie­
nia rolniczego zata­
cza coraz szersze krę­
gi obejmując swym 
zasięgiem dziesiątki

tysięcy młodzieży wiejskiej.
Wielka ta praca oświatowo-
rolnicza popierana jest przez 
państwo znacznymi dotacjami
finansowymi. Państwo i wła­
dze oświatowe pokładają w 
przyspobieniu rolniczym po­
ważne nadzieje, widząc w nim 
realną drogę prowadzącą do 
upowszechnienia wiedzy rol­
niczej, co jest niezbędnym wa­
runkiem podniesienia produkcji 
rolnej naszego kraju.

Nie tylko z tych względów 
rozwój przysposobienia rolni­
czego staje się przedmiotem 
dużego zainteresowania i szcze­
gólnej troski władz państwo­
wych. Jego znaczenie wzrasta 
zwłaszcza w obliczu czekające­
go nas w okresie najbliższych 
pięciu lat wyżu demograficz­
nego.

Planuje się, iż w roku 1965 
akcja oświatowo-rolnicza pro­
wadzona w zespołach PR obej­
mie około 250 tys. uczestników. 
Oprócz tego w szkołach przy­
sposobienia rolniczego ma 
przygotowywać się do zawodu 
rolnika około 185 tys. młodzie­
ży, która w żaden sposób nie 
jnoże kształcić się w średnich 
szkołach ogólnokształcących, 
zawodowych i szkołach zasadni­
czych, ponieważ nie będą one 
w stanie jej przyjąć.

Mimo iż forma kształcenia 
młodzieży, jaką są szkoły przy, 
sposobienia rolniczego, leży 
niejako na marginesie poza 
jednolitym systemem oświato­
wym, to jednak konieczność 
dalszego ich rozbudowywania 
i umacniania znajduje wystar­
czające uzasadnienie między 
innymi w specyficznej sytuacji 
demograficznej kraju.

Na skutek odpowiednio 
kształtującej się w okresie 
powojennym populacji będzie­
my w latach 1960 — 1965 mieć 
do czynienia z wielkim wzro­
stem liczebności roczników 
młodzieży w wieku lat 14 — 
18.

Na ogólną liczbę 601 tys. 
absolwentów klas VII w roku 
1965 do szkół średnich typu za­
sadniczego, ze względu na wy­
stępujące w nich trudności lo- 
kalowo-kadrowe, będzie mogło 
wstąpić zaledwie 282,8 tys. 
młodzieży, tj. 47,1 proc. Nawet 
przy pełnej realizacji planu 
rozbudowy szkolnictwa śred­
niego, który przygotowało Mi­
nisterstwo Oświaty, każdego 
roku pozostawałoby poza za­
sięgiem szkoły średniej około 
331 tys. absolwentów klas VII. 
Liczbę tę powiększa corocznie 
100 ; tys. armia młodzieży nie 
kończącej klasy VII na skutek 
odsiewu.

Zdecydowana większość mło­
dzieży w wieku szkoły śred­
niej, która nie kształci się da­
lej — to młodzież wiejska. Z 

myślą o niej zaplanowano na 
lata 1959 — 1965 aż 15-krotny 
wzrost szkół przysposobienia 
rolniczego, w których w koń­
cowym roku pięciolatki powin­
no znaleźć się około 185 tys. 
młodzieży.

Przysposobienie rolnicze, za­
początkowane w roku 1926 jako 
forma oświaty pozaszkolnej 
ma już w naszym kraju dobre 
tradycje i w trakcie swego 
rozwoju przechodziło niejedną 
ewolucję. Niestety, nie wszyst­
kie zmiany i przeobrażenia, ja­
kie miały miejsce, prowadziły 
w kierunku jego doskonalenia. 
Zmiana nazwy przysposobienia 
rolniczego w 1947 roku na 
przysposobienie rolniczo-woj- 
skowe pociągnęła za sobą rów­
nież istotne zmiany w zakre­
sie treści i klasycznych form 
organizacyjnych, prowadząc 
wyraźnie do sytuacji, w której 
musiał nastąpić niechybny re­
gres w tej cennej akcji oświa­
towo - rolniczej. Zrodzone w 
tym czasie i stopniowo wpro­
wadzane w życie założenie po­
lityki oświatowej na wsi, we­
dług którego na potrzeby rol­
nictwa miało wystarczyć kształ­
cenie wyłącznie „oficerów rol­
nictwa”, zamiast szerokich 
rzesz praktyków, doprowadzi­
ło w końcu do całkowitego 
zlikwidowania przysposobienia 
rolniczego.

■ Kiedy powołane zostało z 
powrotem do życia w roku 
1957, stanęło w obliczu nowwch

Uczniowie Technikum Hodowlanego Zespołu Państw. Techników Rolniczych (woj. olsztyńskie) 
zakładają inspekty
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trudności. Trudności te wyni­
kały między innymi z faktu 
poważnego „zatracenia” bardzo 
cennych form pracy, jakie 
cechowały tę akcję w okresie 
jej największego rozkwitu. W 
międzyczasie miał miejsce 
stopniowy i stały odpływ z 
szeregów czynnych pracowni­
ków w akcji przysposobienia 
rolniczego, jej starych i do­
świadczonych działaczy. Do­
dajmy jeszcze do tego brak 
jakichkolwiek wydawnictw po­
pularyzujących dotychczasowy, 
niewątpliwie poważny, dorobek 
PR oraz cenne pomysły jego 
twórców, a otrzymamy tylko

Nim zaczniemy ustalać
nowe programy

Z
apowiedziana na 
VII Plenum KC PZPR 
•eforma ustroju szkol­
nictwa, programów i 
netod aczkolwiek dość 
ściśle precyzuje kie­

runek, w jakim pójdą reformy, 
nie określa jednak dokładnie 
treści programowych, konkret­
nych typów szkół i nowych 
metod zostawiając to do szcze­
gółowego opracowania Mini­
sterstwu Oświaty i w dużej mie­
rze Związkowi Nauczycielstwa 
Polskiego. Dlatego też formowa­
nie treści programowej przy­
szłych zreformowanych szkół 
powinno być szeroko dyskuto­
wane na łamach naszej prasy a 
szczególnie prasy związkowej, 
by proces ten mógł być śledzo­
ny przez ogół nauczycielstwa i 
całe społeczeństwo.

Publiczna debata nad nowym 
ustrojem a szczególnie nad no­
wymi programami uchronić je 
może od jednostronności, a za­
razem zorientuje wszystkich co 
do ich kierunku i konkretnej 
treści i ułatwi wprowadzenie 
tych reform bez potknięć i pew­
nego zamieszania, jakie wpro­
wadza ze sobą każda nowość.

Jednak nim zaczniemy usta­
lać nowe programy i doszuki­
wać się nowych a skutecznych 
i ekonomicznych metod naucza­
nia, musimy wpierw jasno spre­
cyzować nowy ustrój szkolni­
ctwa, ustalić konkretne typy 
szkół — szczególnie w zakresie 
szkolnictwa średniego ogólno­
kształcącego.

Projektowana reforma przewi­
duje jedynie mechaniczne (pro­
centowe) nasilenie nauk ści­
słych kosztem zmniejszenia 
nauk humanistycznych, ale nie 
wspomina o konieczności po­
działu szkół przynajmniej na 
dwa dość silnie zróżnicowane 
typy.

Olbrzymi postęp nauki w 
ostatnich latach szczególnie fi­
zyki, chemii, biologii i olbrzy­
mie perspektywy rozwojowe 
tych nauk nie pozwalają już na 
luksus szeroko postawionego i 
rozbudowanego wykształcenia 
ogólnego i zmuszają nas do 
podejmowania w jak najwcześ­
niejszym terminie kształcenia 
specjalistycznego. Ogrom wie­
dzy (skondensowany nawet do 
konwencjonalnych wiadomości 
szkolnych) przekracza możliwo­
ści umysłowe nawet nieprze­
ciętnie zdolnego ucznia. Zatem 
w przyszłym ustroju szkolnictwa 
średniego ogólnokształcącego 
zasadniczym postulatem refor­
my jest bifurkacja. Istniejący 
dawniej podziai b. gimnazjów 
na typ klasyczny, humanistycz­
ny i realny byłby dzisiaj non­
sensem. Dzisiejsza rzeczywi­
stość, potrzeby i tendencje roz­
wojowe naszego ustroju pań­
stwowego a szczególnie niczym 
nie hamowany rozwój nauk 
przyrodniczych stwarza ko­
nieczność podziału szkolnictwa 
średniego ogólnokształcącego 
przynajmniej na dwa typy: 
fizyko-matematyczny 1 przy- 
rodniczo-chemiczny o wspól­
nej podbudowie przedmiotów 
humanistycznych. Całkowitym 
rozwiązaniem tego zagadnienia 
byłby jeszcze trzeci typ huma­
nistyczny z nasileniem przed­
miotów z ekonomiki, socjolo­
gii i języków obcych.

Wprawdzie taki podział szkol­
nictwa średniego odebrałby 
tym szkołom nazwę ogólno­
kształcących i byłby niezgodny 
z zasadą jednolitości ustroju 
szkolnictwa, ale jeśli dotych­
czasowy ustrój tych szkół nie 
zdał egzaminu życiowego, to 
reforma idąca w proponowa­
nym kierunku wydaje się być 
konieczna.

Treści dotychczasowych pro­
gramów szkół średnich ogólno- 

nieznaczną część wspomnia­
nych trudności.

Mimo znacznych osiągnięć 
ilościowych w latach 1957 — 
1960, dzisiejszy stan przysposo­
bienia rolniczego daleki jest od 
doskonałości i posiada liczne 
braki zarówno w zakresie pro­
gramu, jak i metod jego reali­
zacji. Bez trudu dostrzegalna 
prężność i popularność przy­
sposobienia rolniczego nie po­
winna przysłaniać wielu istnie­
jących w tej dziedzinie błędów 
i niedomagań, -wynikających 
często z nieudolności ludzi od­
powiedzialnych za lej przebieg 
lub w wyniku „zatracenia”'
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kształcących przerastały nie 
tyle pojemność umysłową ucz­
nia i zdolność jego rozumowa­
nia co pojemność jego pamię­
ci. Pamięciowe opanowanie ma­
teriału naukowego było i jest 
nadal przy obecnych metodach 
nauczania warunkiem sine aua 
non uzyskania promocji czy 
złożenia egzaminu dojrzałości. 
Uczniowie obdarzeni dobrą pa­
mięcią mogą bez większego 
trudu ukończyć szkołę i to z 
dobrymi ocenami. Lecz ta 
sprawność pamięci nie zawsze 
jest równoznaczna z dojrzało­
ścią umysłową. Wielu z tych 
dobrych uczniów załamuje się 
już na pierwszym roku studiów 
uniwersyteckich, gdzie zdol­
ność rozumowania i samodziel­
nego myślenia jest nieodzow­
nym warunkiem ukończenia 
studiów.

Przeładowanie programów 
realizowane przy doborze nie 
zawsze właściwych metod jest 
przyczyną niewydolności szkoły 
średniej i przyczyną tragedii 
życiowej niejednego ucznia, 
który będąc wybitnie uzdolnio­
ny w pewnych dziedzinach mu­
siał skapitulować wobec tych 
dyscyplin naukowych, które nie 
odpowiadały jego umysłowości. 
musiał zrezygnować z dalszej 
nauki.

Przyszła szkoła średnia musi 
przede wszystkim wyrzec się w 
wielu dziedzinach swej działal­
ności przestarzałych, małoeko- 
nomicznych metod i nie wbijać 
z uporem w pamięć ucznia tych 
szczegółów, które nie przydatne 
na codzień znikną potem bez 
śladu z jego pamięci, a które w 
razie potrzeby można znaleźć 
w każdej podręcznej encyklo­
pedii czy literaturze fachowej.

Przyszła szkoła średnia musi 
wziąć na siebie rolę fachowego 
przewodnika młodzieży w roz­
budowującym się coraz bardziej 
labiryncie wiedzy ludzkiej, mu­
si przede wszystkim nauczyć go 
myśleć krytycznie i samodziel­
nie zdobywać wiedzę. W pamię­
ci ucznia powinna utrwalać je­
dynie te elementy wiedzy, któ­
re będą podstawą jego rozumo­
wań. Powinna wiele wiadomoś­
ci podawać jedynie informacyj­
nie, zadowalając się w zupeł­
ności tym, że uczeń wie, gdzie 
może te wiadomości znaleźć w 
razie potrzeby i właściwe z 
nich wyprowadzić wnioski dla 
swych rozumowań. Przy obec­
nym postępie wiedzy większą 
trudność sprawia wyzbycie się 
starych pojęć, niż przyswojenie 
nowych.

Egzamin dojrzałości nie mo­
że odbywać się nadal w tej 
przestarzałej, konwencjonalnej 
formie w dotychczasowej kom­
pletnej Izolacji abiturienta, 
gdzie każdy przychwycony brak 
jest zarazem dyskwalifikacją 1 
cała ta procedura nie może wy­
łącznie badać zasobu pamięci, 
a stwierdzenie właściwej doj­
rzałości umysłowej arbiturienta 
traktować marginesowo.

Zakres egzaminu dojrzałości 
z danego przedmiotu powinien 
być tak pomyślany, by abitu­
rient mógł wykazać się wyczer­
pującą literaturą z danej dzie­
dziny i umiejętnością korzysta­
nia z niej przy wyciąganiu 
własnych wniosków. Taki egza­
min byłby najlepszym spraw­
dzianem dojrzałości umysłu 1 
dawałby gwarancję, że abitu­
rient potraci samodzielnie iść z 
postępem wiedzy, poszerzyć i 
aktualizować swe zaintereso­
wania naukowe bez pomocy 
szkoły.

JÓZEF OGORZAŁEK
Bielsko Biała

wielu cennych form z okresu 
międzywojennego, bądź też 
wreszcie z małego jeszcze do­
tychczas wydoskonalenia sa­
mej metody pracy.

I tak na przykład tempo 
wzrostu ilości zespołów PR 
jest jeszcze zbyt powolne w 
stosunku do zadań perspekty­
wicznych. Obecnie mamy 9800 
zespołów skupiających 85 tys, 
uczestników i na pewno trud­
no będzie osiągnąć w roku 
1965 zamierzoną liczbę 25 tys, 
zespołów z 250 tys. uczestni­
ków. Spotykane często ten­
dencje do ograniczania ilości

(Dokończenie na str. 2)
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Trzeba podnieść sprawność Z działalności pedagogicznej Jak realizował uchwalę VII Plenum

dzisiejszej szkoły Zarządu Głównego ZNP

W SZEREGU miejscowości 
w Polsce Odbywają się 
mniej lub bardziej licz­

ne zebrania aktywu oświato­
wego, poświęcone sprawom 
rozwoju naszego szkolnictwa, 
zbliżającej się reformie szkol­
nej. Trzeba przyznać, że dy­
skusja na zebraniach bywa naj­
bardziej ciekawa wtedy, gdy od 
teoretycznych rozważań na te­
mat potrzeby i kierunków re­
formy szkolnej przechodzą dy­
skutanci do omawiania kon­
kretnych osiągnięć i trudności 
szkoły i nauczyciela.

Taki charakter miały ostatnie 
konferencje rejonowe w Star­
gardzie na temat „postępu tech­
nicznego w szkole zawodowej” 
i posiedzenie Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP w Chrzano­
wie. Z wymienionych i z wielu 
innych konferencji i zebrań 
można wysnuć szereg wnios­
ków.

Niewątpliwym obowiązkiem 
naszej organizacji jest możliwie 
szybkie zapoznanie wszystkich 
nauczycieli i sojuszników szko­
ły z uchwałami VII Plenum KC 
PZPR. W zbliżającej się kam­
panii wyborczej do Sejmu i rad 
narodowych oraz do ognisk ZNP 
problematyka reformy szkolnej 
powinna zająć w dyskusji po­
ważne miejsce. Propagatorem 
upowszechniającym bogate tre­
ści materiałów i uchwał VII 
Plenum KC PZPR musi być 
nauczyciel, stąd też on powi­
nien je dobrze znać.

Równocześnie jednak należy 
sobie uświadomić fakt, że u- 
chwały VII Plenum KC PZPR 
nakładają na nas szereg obo- I 
wiązków już od dnia dzisiejsze- i 
go. Aby reforma szkolna dała I 
możliwie szybko należyte re-|

rownictwa żywcem przeniesio­
ne z zakładu pracy. Na Plenum 
Zarządu Oddziału Powiatowego 
w Chrzanowie dawano konkret­
ne przykłady właściwego i nie­
właściwego ustosunkowania się 
dyrekcji zakładu do potrzeb 
szkoły.

Szkota przyzakładowa przy chrza­
nowskim Fabloku powstała w wyni­
ku konkretnych potrzeb środowiska 
i od samego początku zarysowała 
się bardzo ścisła jej współpraca 
z miejscową szkołą zawodową. Za­
kłady zaopatrują obie szkoły w po­
trzebne maszyny i urządzenia, za­
pewniają praktyki, nauczyciele za­
wodu Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej roztaczają opiekę nad prakty­
ką Szkoły Przyzakładowej. Nato­
miast niepokojące sygnały docierają 
o niezdrowych stosunkach istnieją­
cych w przekazanej przez Minister­
stwo Oświat}' szkole zawodowej 
przy Zakładach Chemicznych w 
Oświęcimiu. Sprawami tymi powin­
ny możliwie szybko zainteresować 
Się odpowiednie instancje.

I właśnie problem tych in­
stancji. Powstaje u nas duża 
sieć szkół przyzakładowych i 
międzyzakładowych, podległych 
różnym resortom. Kierowanie 
tymi szkołami nie jest nauką 
łatwą ani małą. Jak najszybsze­
go rozwiązania wymaga więc 
utworzenie jednolitej instancji 
administracyjnej, która by ko­
ordynowała potrzeby poszcze­
gólnych resortów w dziedzinie 
szkolnictwa, ustaliła ich obo­
wiązki i dbała, aby szkoły przy­
zakładowe były istotnie dobry­
mi szkołami.

Dyskusja na różnych zebra­
niach wskazuje jeszcze jedną 
bolączkę, która wzrasta w mia­
rę decentralizacji władzy ludo­
wej. Nie chcę powtarzać, jak 
wiele korzyści przyniosło nasze­
mu krajowi przekazanie gro­
madzkim, powiatowym czy 
miejskim radom narodowym

odpowiedzialności za rozwój 
poszczególnych miejscowości, 
dostarczenie im odpowiednich 
środków materialnycn. Dorobek 
rad narodowych jest istotnie 
imponujący. Często jednak po­
trzeby jednego środowiska za­
mykają poszczególnym radnym 
możność szerszego spojrzenia 
na potrzeby województwa czy 
kraju.

Oto np. likwiduje się w pewnej 
miejscowości dobrze prosperując.* 
szkolę zawodową tylko dlatego, że 
do tej szkoły uczęszcza jedynie

I irzecń uczniów z miasteczka. Aby 
pomagać przyjezdnym uczniom, nie 
nędzierny przeznaczali srodKów ma­
terialnych na utrzymanie szkoły — 
powiadają „zabiegliwi” radni. W 
mnej miejscowości toczy się od lat 
wojna o likwidację szkoły drzew­
nej, bo radni rozumują w podobny 
sposób. W jakimś miasteczku wy­
chowawcy Domu Dziecka nie otrzy­
mują mieszkań, gdyż „nie wycho­
wują „naszych” dzieci”. Kadny w 
jednym z większych miast kate­
gorycznie przeciwstawia się budo­
wie Domu Nauczyciela, gdyż ma- 

iją w nim mieszkać nie „nasi”, lecz 
Iprzyjezdni nauczyciele, przykładów 
! takich lub podobnych można by 
mnożyć jeszcze wiele.

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
łatwiej jest opierając się na pa­
triotyzmie lokalnym, wzywać 
społeczeństwo do różnych czy­
nów społecznych na rzecz gro­
mady czy miasteczka. Łatwiej 
jest rozbudzić ofiarność społecz- 

! ną na rzecz budowy szkoły, jeś- 
I Ii ta szkoła jest budowana w 
; miejscowości, w której mieszka- 
I ją ofiarodawcy. Ale my, nauczy- 
i ciele, czy też przyszli radni gro­
madzkich, powiatowych lub wo­
jewódzkich rad narodowych o- 
bowiązani jesteśmy do kształ­
towania odpowiedzialności każ- 

j dego obywatela za losy całego 
kraju.

WŁADYSŁAW OSIADACZ

ZWIĄZEK nasz,przejawia­
jąc troskę o poprawę by­
tu, warunków pracy i 

wypoczynku swych członków, 
zawsze podkreślał mocno spra­
wy związane z poziomem i wy­
nikami pracy nauczycieli.

Nic też dziwnego, że w kilka 
dni po Plenum Zarządu Głów­
nego ZNP. a nazajutrz po po­
wrocie z narady szczecińskiej 
(patrz notatka w tym samym 
numerze Głosu Naucz.), zorga­
nizował konferencję kierowni­
ków wydziałów pedagogicznych 
i pracy społeczno-oświatowej za. 
rządów okręgów ZNP oraz 
przewodniczących sekcji związ­
kowych Zarządu Głównego. W 
naradzie tej wzięli udział: J. 
Kwiatek prezes ZG ZNP, J. 
Bohdan z Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR, W. Kos se­
kretarz CRZZ, W. Wojtyński 
dyr. departamentu Ministerstwa 
Oświaty, M. Fiszman wicedy­
rektor COM, M. Goszczyńska 
przedstawiciel Ministerstwa 
Kultury i Sztuki.

Narada w zasadzie trwała je­
den dzień. W pierwszym dniu 
prezes ZG ZNP J. Kwiatek

szkół i placówek oświatowo- 
wychowawczych.

Wielu dyskutantów podkre­
ślało, że powodzenie reformy 
szkolnej w dużej mierze zależeć 
będzie od nauczycieli, od ich 
postawy, przygotowania mery­
torycznego i pedagogicznego 
oraz od tego, w jakim stopniu 
każdy z nich uprzytomni sobie 
cele i zadania socjalistycznej 
szkoły.

Zwracając uwagę na pilne po­
trzeby podwyższania kwalifikacji 
nauczycieli, dzielono się w dy­
skusji poglądami na temat trudno­
ści związanych z dokształcaniem. 
Mówiono między innymi o potrze­
bie otoczenia przez Związek 
szczególnie troskliwą opieką na­
uczycieli studiujących zaocznie lub 
eksternistycznie, a pracujących na 
wsiach odległych od miast i sieci 

| komunikacyjnej. Nauczycielom tym 
. należy pomóc w uzyskiwaniu pod­

ręczników, skryptów oraz urlopów, 
' które nie wpływałyby na dezorga- 
I nizację życia szkoły.

Mówiono także, że w terenie za­
czyna grasować „choroba kurso­
wa”.

Nauczyciele, doceniają war­
tość kursów, ale pod adresem

omówił wytyczne działalności 
pedagogicznej ZNP. jakie wy­
nikają z uchwał VII Plenum 
KC PZPR. Następnie K. Kuli- 
gowska dokonała oceny pracy 
wydziałów pedagogicznych za­
rządów okręgów ZNP za okres 
do l.IX do 31.XII 1960 r. oraz 
omówiła zadania wydziałów pe­
dagogicznych, H. Witkowska, 
kier. Wydz. Pracy Społ.-Oświat. 
nakreśliła plany pracy społecz­
no-oświatowej wydziałów w 
pierwszym roku realizacji 
uchwał VII Plenum KC PZPR.

W wyniku tej oceny i dysku­
sji wszyscy uczestnicy narady 
dokładniej zdali sobie sprawę 
ze złożoności procesów, jakie 
wpływają na wyniki pracy

.wielu z nich wysuwają szereg 
krytycznych uwag zarówno na­
tury organizacyjnej, dydak-
tycznej, jak i merytorycznej. 
Ostatecznie kursy takie wyma­
gają dużo wysiłku ze strony 
nauczyciela, a w rzeczywistości 
efekt jest nader skromny. Tę 
sprawę należałoby uregulować 
jak najrychlej, by nie trwonić 
drogiego czasu nauczyciela i 
nie pozbawiać go możliwości 
zdobywania rzetelnej wiedzy, 
tak potrzebnej mu w codzien­
nej pracy.

W referacie I dyskusji zwra­
cano również uwagę na ko­
nieczność podwyższania spraw­
ności szkoły. Mówiono np., że 
duża liczba robotników z nie- 
ukończoną szkolą podstawową 
jest między innymi skutkiem 
zbyt słabej pracy wielu szkół.

Związek w życiu szkoły i nauczyciela

zultaty, trzeba podnieść spraw­
ność dzisiejszej szkoły. Jest to 
tym pilniejsze zadanie, że tzw. 
„mała reforma” szkolna rozpo­
częła się już od września ub. 
roku i nauczyciel boryka się 
nieraz z trudnościami wyrasta­
jącymi z codziennej praktyki 
szkolnej. Jest pocieszającym 
zjawiskiem, że w dyskusji na 
zebraniach nauczycielskich co­
raz częściej wskazuje się Obok 
trudności obiektywnych na 
niepowodzenia w pracy szkolnej 
wynikające z naszej nieporad­
ności czy też braku przygoto­
wania.

Terminy postawione przez VII 
Plenum KC PZPR są krótkie. 
W 1963 r. mają rozpocząć naukę 
w szkole według nowych pro­
gramów szkolnych i z nowymi 
podręcznikami — klasy piąte i 
dziewiąte. Trzeba ustalić sieć 
ośmioklasowych szkół podsta­
wowych. Należy przepracować 
cały system kształcenia i dosko­
nalenia nauczycieli. Można by 
w ten sposób jeszcze długo wy­
mieniać co „trzeba i należy”.

W Ministerstwie Oświaty i w 
kuratoriach powołano liczne ko­
misje robocze. Komisję te już 
rozpoczęły swoją pracę i nawet 
mogą pochlubić się pewnymi 
osiągnięciami. Sądzić, należy, że 
w możliwie krótkim czasie wstę­
pne koncepcje poddane zostaną 
szerszej dyskusji społecznej, w 
której wezmą udział naukow­
cy i nauczyciele-prąktycy.

Jedną z pilnych spraw jest 
stwarzanie warunków rozwoju 
szkół przyzakładowych. W śro­
dowisku nauczycielskim istnieje 
często uzasadniona obawa, że 
niektóre dyrekcje zakładów 
pracy stosować będą w szkole 
przyzakładowej metody kie-

Z Zagłębia Dąbrowskiego

W ostatnim okresie wstąpiło do partii w po­
wiecie będzińskim 110 nauczycieli, w tym z sa­
mego tylko Będzina — 33 osoby. Warto pod­
kreślić, że 70’/• — wstępujących do partii na 
terenie powiatu stanowią kobiety.

W związku z przyjęciem nowych członków 
odbyła się w Komitecie Powiatowym PZPR 
uroczystość wręczenia — przez sekretarza KW 
PZPR z Katowic, tow. R. Trzcionka — legity­
macji kandydackich. W czasie spotkania omó­
wiono zadania członków partii w pracy wy­
chowawczej i oświatowej.

Również w Sosnowcu odbyła się w styczniu 
uroczystość wręczenia 200 nauczycielom legi­
tymacji kandydackich PZPR. Na uroczystość 
przybyli: członek Biura Politycznego KC PZPR 
— tow. E. Gierek, wiceprezes Rady Ministrów 
— Piotr Jaroszewicz, kurator Katowickiego 
Okręgu Szkolnego — W. Świątek.

*
Towarzystwo Szkół Świeckich w Będziń- 

skiem rozpoczęło działalność w 1957 r. Obec­
nie jest już 89 kól, które zrzeszają ponad 2 600 
członków, w tym samych nauczycieli ponad 
660.

Jednym z poważniejszych czynników, któ­
re wpłynęły na szybki rozwój TSS, były od­
czyty i pogadanki dla. rodziców. W ub. roku 
zorganizowano je dla ponad 12 tys. osób. Dzię­
ki staraniom TSS powstały w Będzinie i Cze­
ladzi uniwersytety dla rodziców. W trakcie 
organizacji jest 7 dalszych uniwersytetów.

¥
W 1915 r. Będzin - miasto miało 8 szkół. 

Obecnie miasto posiada 12 szkół o 119 izbach 
lekcyjnych i 7 sal gimnastycznych. W trak­
cie budowy jest szkoła - pomnik Tysiąclecia. 
Z chwilą gdy zostanie oddana do użytku no­
wocześnie urządzona szkoła, będzie można już 
wprowadzić w szkołach podstawowych naukę 
na jedną zmianę.

Największym jednak osiągnięciem Będzina 
będzie druga w Polsce nowoczesna szkoła 
specjalna, której budowę rozpoczęto. Poza tym 
zaprojektowano już budowę szkoły muzycz­
nej w mieście.

*
Dzięki inicjatywie i ofiarności społeczeń­

stwa, pomocy zakładów pracy i państwa mo­
żliwe było w ciągu trzech lat oddanie do użyt­
ku w Zagłębiu Dąbrowskim pięciu szkół pod­
stawowych. W trakcie budowy jest sześć szkół, 
jędno przedszkole oraz trzy domy nauczyciel­
skie.

Ostatnie lata przyniosły dużą poprawę w 
zaopatrzeniu szkół w pomoce naukowe, jak: 
aparaty filmowe nieme i dźwiękowe, telewi­
zory, radia, rzutniki, maszyny do szycia oraz 
narzędzia, warsztaty I pracownie robót 
ręcznych. W okresie trzech lat wydatkowano 
na pomoce naukowe 3.5 min zł.

Przy pomocy społeczeństwa zdołano wyre­
montować 14 szkół i 5 przedszkoli. W naj­
bliższych trzech latach oddane zostaną do u- 
żytku szkoły w Ząbkowicach, Zagórzu, Wojko­
wicach Komornych, Grodkowie, Preczowie I 
Malinowicach. Rozpoczęta będzie budowa no­
wych szkół w Ostrowach Górniczych, Błędo­
wic i Trzebiesławicach. W Kazimierzu roz­
buduje się szkołę, a w Łagiszy otworzy się 
nowe przedszkole. Remontem objętych zosta­
nie 10 szkół i 4 przedszkola. Nowe domy nau­
czyciela staną w Grodźcu i Strzemieszycach 
Wielkich, a w Bobrownikach - przedszkole.

Kiedy już mowa o szkołach, warto wspom­
nieć o ofiarności mieszkańców wsi: Gródków, 
Góry Siewierskiej, Tucznawy, Maiinowic i 
wielu innych, którzy skrzętnie gromadzą fun­
dusze. materiały budowlane i pomagają przy 
budowie.

MIECZYSŁAW KOCEL
Będzin

Problemy przysposobienia rolniczego
(Dokończenie ze itr. 1)

zespołów PR, aby pod­
nieść jakość ich pracy, nie 
mają żadnego uzasadnienia. 
Okazuje się bowiem, że poziom 
wiadomości uczestników z po­
wiatów o dużej liczbie zespo­
łów jest z reguły o wiele wyż­
szy niż z powiatów, w których 
liczba zespołów jest niewielka. 
Nie tylko błędne, ale i szkod­
liwe jest więc w akcji organi­
zowania nowych zespołów PR 
stawianie alternatywy: ilość — 
albo jakość. Konieczne jest na­
tomiast uwzględnienie w dal­
szej rozbudowie zespołów obec­
nej ogromnej dysproporcji w 
ich rozmieszczeniu na terenie 
poszczególnych powiatów.

Pod względem zawodowej i 
społecznej opieki nad mło­
dzieżą sytuacja w zespołach 
PR nie jest zadowalająca. Na 
skutek słabego powiązania 
młodzieży z wykształconą kad­
rą w rolnictwie pomoc, jaką 
otrzymuje ona w szkoleniu, 
jest daleka od istniejących w 
tym zakresie potrzeb. Nauka 
w zespołach PR cierpi z racji 
braku fachowego instruktażu, 
ponieważ jeden instruktor 
PZKR z reguły nie jest w sta­
nie obsłużyć wszystkich zes­
połów w powiecie.

Słabe jest oparcie pracy zes­
połów PR o szkołę podstawo­
wą, choć wiadomo, iż szkolenie 
w nich prowadzone powinno 
być kontynuacją nauki w 
szkole podstawowej. Niewy­
starczająca jest także pomoc, 
jaką okazują zespołom PR 
średnie szkoły rolnicza i insty­
tuty naukowe.

Jak wykazała zeszłoroczna 
olimpiada rolnicza, zorganizo­
wana przez Zarząd Główny 
Związku Młodzieży Wiejskiej

(przy współudziale Rady Głów­
nej Przysposobienia Rolniczego 
i Redakcji „Przysposobienie 
Rolnicze”, młodzież opanowała 
wiedzę rolniczą w stopniu nie­
wystarczającym. Przy tym nie 
do rzadkości należy fakt zu­
pełnej nieumiejętności zastoso­
wania wiedzy rolniczej poza 
poletkiem konkursowym, pod­
czas gdy chodzi właśnie o jej 
upowszechnianie w gospodar­
stwach rodziców i najbliższym 
środowisku. Pewnych zmian i 
uzupełnień wymaga program 
pracy PR, który w obecnej 
swej postaci, na żadnym z 
trzech stopni sprawności rolni­
czej, nie uwzględnia w do­
statecznym zakresie np. tak 
kapitalnego zagadnienia, jakim 
jest mechanizacja rolnictwa.

Mimo tych niedomagali orga­
nizacyjnych i programowych 
nie ulega jednak najmniejszej 
wątpliwości, że w istocie tej 
formy pozaszkolnej oświaty 
rolniczej, jaką jest przysposo­
bienie rolnicze, tkwią nieoce­
nione wprost wartości oświato­
wo-wychowawcze, i że jeszcze 
bardzo długo pozostanie ona 
zdecydowanie przeważającą 
formą upowszechniania. wie­
dzy zawodowej wśród mło­
dzieży wiejskiej. Dlatego też 
jest niezmiernie ważną rzeczą 
dokładne zdanie sobie sprawy 
z braków i niewłaściwości w 
pracy PR, jak również zbada­
nie możliwości dalszego rozwo­
ju zarówno pod względem iloś­
ciowym, jak i jakościowym.

Trzeba wreszcie wziąć w 
spokojną ocenę badań nauko­
wych doświadczenia wielu lat 
i ludżi i zanalizować istotę, 
treść oraz wartości oświatowo- 
wychowawcze przysposobienia 
rolniczego. Pozwoliłoby to nie­
wątpliwie na uchwycenie jego

linii rozwojowych i dalszych 
możliwości w tym kierunku, a 
może nawet ujawnienie nowych 
myśli odnośnie doskonalenia 
metod pracy.

Badania nad skutecznością 
pracy w ramach akcji przyspo­
sobienia rolniczego i jego funk­
cją społeczną są ze wszech 
miar konieczne wobec czeka­
jących nas w nadchodzącym 
pięcioleciu poważnych zadań w 
zakresie upowszechnienia wie­
dzy rolniczej. Trzeba dołożyć 
wszelkich starań, aby dopro­
wadzić do jak największego 
wydoskonalenia form pracy w 
PR oraz stopniowego usuwa­
nia istniejących braków i nie­
domagam W innym wypadku 
przygotowanie zawodowe o- 
gromnej liczby młodzieży, któ­
ra według zamierzeń władz 
oświatowych ma byc w roku 
1965 objęta szkolnym i poza­
szkolnym przysposobieniem 
rolniczym, będzie z koniecznoś­
ci rzeczy dość wątpliwe. Na to 
zaś pozwolić sobie nie może­
my ze względu na poważne 
zadania stojące przed rolnic­
twem.

Na nic nie zda się bowiem 
mechanizacja rolnictwa i w 
ogóle postępy nauk rolniczych, 
jeżeli nie znajdziemy właści­
wych dróg upowszechnienia 
wiedzy rolniczej wśród młode­
go pokolenia wsi, które w ten 
sposób byłoby lepiej przygoto­
wane do przyszłych zadań, ży­
ciowych, do umiejętnego gos­
podarowania na coraz bardziej 
komplikującym się warsztacie 
rolnym. Wiadomo, iż gdyby 
wszyscy rolnicy w całym kra­
ju przestrzegali zasad agro- 
techniki. moglibyśmy, bez ko­
nieczności dodatkowych nakła­
dów, zwiększyć produkcję, rol­
ną aż o 20 proc.

i Dlatego też dla zapewnienia 
i postępów w rolnictwie, wzro­
stu produkcji rolnej, obok ba­
dań podejmowanych np. w ce­
lu ulepszenia działania kom­
bajnu, wychodowania korzyst­
niejszej rasy trzody chlewnej 
czy zapewnienia racjonalnego 
i zmechanizowanego jej kar­
mienia, stają się coraz bardziej 
konieczne także badania obej­
mujące podstawowe i najistot­
niejsze zagadnienie wsi, jakim 
jest człowiek wiejski i sprawa 
jego zawodowego przygotowa­
nia.

Obecnie, kiedy szukamy bar­
dziej skutecznych form i me­
tod pracy zarówno w zespo­
łach przysposobienia rolnicze­
go, jak i w szkołach przyspo­
sobienia rolniczego, badania 
popularyzujące dawne osiąg­
nięcia w tym zakresie są jak 
najbardziej wskazane, a nawet 
wręcz konieczne.

Potrzebę takich badań widzi 
jasno Katedra Pedagogiki 
SGGW w Warszawie, która w 
ramach Ogólnopolskiego Planu 

i Badań Naukowych podjęła te- 
ś mat dotyczący genezy przyspo- 
| sobienia rolniczego w Polsce, 
jego wartości oświatowo-wy- 

| cho wąwozy eh i perspektyw
\ rozwojowych. Badania te mają 
; na celu pokazanie istotnych 
'wartości oświatowo-wychowaw- 
I czych przysposobienia rolnicze- 
i go w oparciu o dotychczasowy 
i dorobek akcji (poczynając od 
roku 1926) oraz analizę jej sta­
nu dzisiejszego. W rezultacie 
powinny one również pozwolić 
na wyciągnięcie bliżej sprecy­
zowanych wniosków odnośnie 
dalszych perspektyw przyspo­
sobienia rolniczego w Polsce.

TADEUSZ WIECZOREK
i Katedra Pedagogiki SGGW 
' w Warszawie

Obecnie, gdy obowiązuje zasa­
da, że każdy robotnik przystę­
pujący do pracy powinien mieć 
ukończoną szkołę podstawową 
— sprawność szkoły podstawo­
wej jest szczególnie ważna.

Poruszony został również 
problem rozwoju czytelnictwa 
wśród nauczycieli. Fakt wzro­
stu liczby czytelników i wypo­
życzeń książek w bibliotekach 
pedagogicznych i szkolnych 
świadczy niezbicie o tym, że 
książka i czasopismo zaczyna 
odgrywać w pracy nauczyciela 
coraz to większą rolę, jako 
źródło wiedzy ogólnej i zawo­
dowej.

Dodatnią stroną narady było 
to, że dyskutanci nie ograni­
czali sie tylko do wymiany 
zdaii na poszczególne tematy, 
lecz podawali także konkretne 
przykłady rozwiązywania wie­
lu spraw w zakresie pedago­
gicznej działalności związkowej. 
■ W krótkim artykule nie moż­
na omówić wszystkich proble­
mów, jakie zostały poruszone 
w czasie narady.

Uchwały VII Plenum KC 
PZPR stawiają przed wszyst­
kimi nauczycielami i priied 
Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego bardzo poważne wyma­
gania. Zreformowana szkoła, 
nowe programy, podręczniki, 
dziecko, warunki i wyniki jego 
pracy, nauczyciel, jego przygo­
towanie, warunki pracy, jego 
życie kulturalne, wypoczynek 
— oto rejestr spraw, jakie w 
sposób konkretny i konstruk­
tywny były omawiane na 
wspólnej naradzie w pierw­
szym dniu, a oddzielnie, i bar­
dziej roboczo w poszczególnych 
wydziałach merytorycznych — 
drugiego dnia.

... Nowe zadania szkolnictwa 
wymagają od ZNP wielkiego 
wysiłku przede wszystkim w 
aktywizacji ognisk związko­
wych... — czytamy w Uchwale 
VII Plenum KC PZPR.

Praktycznie oznacza to, że na­
leży obmyśleć i jak najszybciej 
zastosować środki i metody, 
które powinny doprowadzić do 
większej niż dotychczas aktywi­
zacji ognisk.

Jeżeli obecnemu Zarządowi 
Głównemu powiedzie się (a po­
winno!) zdynamizowanie więk­
szości z tych kilku tysięcy ist­
niejących ognisk — to uzyska 
on poważny sukces.

Jeżeli działalność ognisk w 
szkole, wśród nauczycieli i pra­
cowników oświatowych; dzia­
łalność społeczną i kulturalno- 
oświatową w środowisku pogłę­
bi, utrwali i upowszechni — to 
udowodni, że Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego „zajmuje 
ważne miejsce w życiu szkoły i 
nauczyciela”.

Wtedy chyba bez przesady 
można będzie mówić o dokona­
nym przełomie w Związku. 
Prawdziwym, głębokim przeło­
mie.

Nie jest prawdą, że osłabienie 
życia związkowego, martwota 
dużej części ognisk a często tak­
że i oddziałów powiatowych ma 
swe źródło — jak to się często 
mówi — w dzisiejszych czasach, 
w sytuacji materialnej nauczy­
ciela, w zmienionej roli Związ­
ku.

Od początku istnienia Związ­
ku stało przed Zarządem Głów- | 
nym zadanie aktywizacji og- i 
nisk. Dążono do tego, by ogni­
sko uważało się za Związek, by 
dawało temu wyraz w konkret­
nej działalności. Organizowano 
w okresie międzywojennym sta­
le parutygodniowe konferencje 
dla działaczy związkowych, two­
rzono w okręgach zespoły pre­
legentów objazdowych, opraco­
wywano zestawy biblioteczne, 
szukano sposobów aktywizacji

K. GNIEWEK

18 nowych szkół 
w powiecie 

częstochowskim
Poważno osiągnięcia posiada 

powiat częstochowski w zakresie 
rozwoju szkolnictwa. Osiągnięcia 
te są w wielkiej mierze zasługą 
aktywnego działania Powiatowej 
Rady Narodowej. W roku 1558 
planowano budowę tylko sześciu 
szkół. Liczba ta została trzykrot­
nie zwiększona w następnych la­
tach. W minionym tnyleciu w 
powieeie częstochowskim wybudo­
wano osiemnaście obiektów szkol­
nych. Na cele te wydatkowano 
ogólnie ponad 30.000.000 złotych.

Trzeba nadmienić, że w ubie­
głych latach zorganizowano sześć 
szkół przysposobienia rolniczego 
oraz uruchomiono trzy przedszko­
la przy szkołach podstawowych. 
Prowadzi się tam pracę ekspery­
mentalną.

Nauczyciele mający bardzo złe 
warunki mieszkaniowe zamieszka­
li w nowo wzniesionym domu w 
Gnaszvnie.

W. M.

Prezydium ZG ZNP 
— w terenie

Teraio we ogniwa naszego 
Związku domagają się nie od 
dzisiaj bezpośrednich kontak­
tów z członkami Zarządu Głó­
wnego i urzędującego Prezy­
dium. Co dają takie kontakty 
obu stronom, nie potrzeba chy­
ba uzasadniać.

Zarząd Okręgu ZNP 1 ogni­
ska Ziemi Szczecińskiej gościły 
u siebie w dniach 10—12 bm., 
kolegów: prezesa ZNP Józefa 
Kwiatka, wiceprezesa ~ Włady­
sława Osiadacza. sekretarzy — 
Krystynę Kuligowską i Mariana 
Rataja oraz działaczy sekcji 
związkowych i pracowników 
pedagogicznych Zarządu Głów­
nego ZNP.

Trzydniowa wizyta obfito 
wała przede wszystkim w spo­
tkania z nauczycielami m. 
Szczecina i województwa. O- 
mówiono wiele spraw dotyczą­
cych związkowej działalności 
pedagogicznej i społeczno- 
oświatowej,) warunków pracy 
nauczycieli, sprawności szkoły 
i zadań Związku wynikających 
7. Uchwał VII Plenum KC 
PZPR.

Należy podkreślić, że zaró­
wno władze szkolne, jak i 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego Okręgu Szczecińskiego 
wiele zdziałały na polu oświaty 
i wychowania.

W czasie pobytu w Szczeci­
nie przedstawiciele Zarządu 
Głównego ZNP z prezesem J. 
Kwiatkiem złożyli wizyty prze­
wodniczącemu PWRN tow. Mi- 
goniowi i I sekretarzowi KW 
PZPR tow. Walaszkowi. Spot­
kania te odbywały się w bar­
dzo serdecznej atmosferze — 
zarówno I sekretarz KW, jak 1 
przewodniczący WRN dali wy­
raz wielkiego zainteresowania 
i głębokiej troski władz par­
tyjnych i terenowych o warun­
ki pracy 1 życia nauczycielstwa.

Tow. Walaszek zakomuniko­
wał przedstawicielom Związku 
o ostatecznej decyzji przekaza­
nia nauczycielom 280-izbowego 
Domu Nauczyciela w Szczeci­
nie. Tow. Migoń poinformował, 
iż nauczyciele otrzymali parce­
lę w Świnoujściu przeznaczoną 
na sanatorium. Przyrzekł po­
kryć koszty dokumentacji oraz 
partycypować w kasztach bu­
dowy sanatorium.

W czasie wizyty przewodni­
czący PWRN udekorował pre­
zesa ZG ZNP Józefa Kwiatka 
Złotą Odznaką „Gryfa Pomor­
skiego”.

ognisk. Kiedyś można było, a 
dzisiaj również można, wyliczyć 
setkich dobrych ognisk i dzie­
siątki oddziałów powiatowych 
i z dumą podkreślać: takie ma­
my ogniska i takich związkow­
ców. Chodzi nam jednak o ca' 
lość organizacji, a przynajmniej 
o znakomitą większość ognisk.

Ogniska te — czytamy w U- 
chwale VII Plenum — powinny 
systematycznie i konkretnie 
walczyć o polepszenie wyników 
pracy każdej szkoły, o pogłębie­
nie świadomości socjalistycznej 
nauczycieli i o ich aktywną po­
lityczną postawę.

Walczyć o polepszenie wyni­
ków pracy każdej szkoły można 
tylko wówczas, gdy ogniska 
wzmocnią się organizacyjnie, 
ulepszą własne metody pracy i 
działalności; gdy stać je będzie 
na walkę o aktywną i politycz­
ną postawę nauczycieli: gdy sa­
me ogniska — właśnie o to cho­
dzi — uaktywnią się.

A jak to zrobić, by zaktywizo­
wać ogniska?

Sądzę, że tak jak przed laty, 
gdy do likwidacji analfabetyz­
mu zmobilizowano wszystkie 
dostępne wówczas środki i me­
tody, powołano specjalny urząd 
pełnomocnika Rządu do spraw 
analfabetyzmu — tak i dzisiaj 
należy powołać kilkuosobową 
komisję w Zarządzie Głównym 
dla aktywizacji ognisk i oddzia­
łów powiatowych.

Komisja ta powinna być zo­
rientowana, ile mamy ognisk ta­
kich, które nazywamy dobre. W 
których okręgach, powiatach 
jest najgorzej i dlaczego? W tej 
chwili nie posiadamy, przynaj­
mniej nic mi o tym nie wiado­
mo, żadnej pod tym względem 
statystyki. Określamy i ocenia­
my ogniska często na wyczucie 
lub w stylu: „byłem w terenie, 
mówił mi jeden kolega”. Zda­
rza się również, że opinia o „do­
brym” ognisku opiera się wy­
łącznie na regularnym płaceniu 
przez nie składek.

Specjalna sytuacja, ważne za­
dania stojące przed ogniskami 
wymagają mobilizacji specjal­
nych środków, metod i ludzi.

Powołanie komisji, złożonej z 
działaczy związkowych, której 
prawie że jedynym zadaniem 
byłoby inicjowanie, organizowa­
nie i koordynowanie akcji we 
wszystkich ogniwach ZNP — 
przyczyniłoby się do ożywienia 
ogniska. Ktoś, kiedyś powie­
dział: jeżeli się chce jakiś pro­
jekt utopić, pogrzebać, należy go 
przekazać komisji. Ale nic za­
wsze tak być musi. Nie należy 
tylko do tej komisji powoływać 
ludzi, którzy już pełnią jakąś 
ważną odpowiedzialną funkcję 
w Związku albo należą do kil­
ku komisji I są tak zaabsorbo­

wani pracą, że nie mogliby wy* 
wiązać się z powierzonych im 
zadań.

Należy sięgnąć po ludzi, któ­
rzy znają życie ogniska, sami 
byli kiedyś czynnymi jego 
działaczami, mają powtżny 
zasób doświadczenia i są głębo­
ko przekonani o tym, że uez 
dobrze działających ognisk 
niewiele może zrobić Okręg 
czy Zarząd Główny.

Komisję, komitet, zespół — 
mniejsza o nazwę — należało­
by powołać natychmiast i po 
opracowaniu choćby w ogól­
nych zarysach planu aktywiza­
cji ognisk, organizować takie 
zespoiy w okręgach i ewentual­
nie w oddziałach. Ramowe pla­
ny opracowane w Zarządzie 
Głównym dostosowałby teren 
do swoich potrzeb.

Kilka lat trwająca dyskusja 
o reformie ustroju szkolnictwa 
została zakończona. Ooecnie 
chodzi o konkretne prace przy­
gotowawcze do mającej nastą­
pić reformy. Wymagają one 
wielkiego wysiłku ze strony 
wszystkich ogniw Związku. 
Nie najmniejszą rolę odegrać 
powinny ogniska. Dla ich akty­
wizacji trzeba zmobilizować 
wszystkie dostępne Związkowi 
środki. Wśród nich wymienić 
można dla przykładu: problem 
zorganizowania prawidłowej 
sieci ognisk. W takim, ponad 
setkę liczącym zespole, trudno 
mówić o zebraniu, konferencji. 
To jest raczej wiec. W' mniej­
szym formacie, mała manife­
stacja, masówka. Gdzie tu 
miejsce i czas na konkretną 
robotę, wymianę doświadczeń, 
dyskusję. Ogniska nie mogą 
być liczebnie zbyt szczupłe, ale 
i nie powinny przekraczać 
40—50 osób.

Przy stosowaniu różnorakich 
sposobów i metod aktywizacji 
nie należy chyba pominąć do­
świadczeń i osiągnięć, jakie na 
swym koncie ma wiele ognisk, 
nie należy zapominać o kon' 
kursach takich jak: „Nasze 
ognisko dobrze pracuje” itp.

W tym krótkim zagajającym 
dyskusję artykule chodzi ml o 
zwrócenie uwagi na te spra­
wy, a nie dawanie recept, cho­
dzi o to, by się wreszcie coś 
na szeroką skalę dziać zaczęło, 
by to zaktywizowanie ognisk 
wyszło poza obręb tylko mó­
wienia i pisania. Jeżeli to się 
uda (dlaczego ma się nie 
udać?), Zarząd Główny ZNP 
zasłuży sobie na dobre imię, a 
wśród wszystkich dotychczaso­
wych zarządów głównych zło­
tymi zgłoskami utrwalimy w 
historii Związku nazwiska 
członków obecnego Zarządu.

Jeśli nie w księdze — to w 
pamięci.

H. CHMURZYNSKA

Kronika związkowa

i'

ODPOWIEDZI REDAKCJI
H. Kamiński — Wolsztyn, A. Za­

jąc — Gietesr. Pismo Wasze skiero­
waliśmy do Zarządu Głównego ZNP 
— Wydział Ekonomiczny i Obrony 
Prawnej.

Nauczyciele ze Starogard u. Otrzy­
maliśmy wyjaśnienie, że sprawa, o 
której piszecie, nie jest jeszcze za­
kończona. Ukarani wnieśli od wy­
roku Sądu Powiatowego skargę re­
wizyjną. Dopóki sprawa jest w toku 
a wyrok nieuprawomocniony, nie 
można wszczytjać postępowania dy­
scyplinarnego. I dlatego sprawa 
przeniesienia wymienionej koleżan­
ki jest nieaktualna.

„Pokrzywdzony rodzic”. Radzimy 
jednak zwrócić się w - tej sprawie 
do Inspektoratu Oświaty. To jest 
już dzisiaj jakiś bardzo odosobniony 
przykład i trudno go uogólniać na 
łamach pisma. Jeśli jest prawdziwy, 
to należy natychmiast zawiadomić o 
tym władze szkolne lub miejscową 
organizację nauczycielską.

Tadeusz Szlachta, pow. Strzyżów. 
Sprawę braku zniżek na PKS po­
ruszaliśmy na łamach „Głosu” wie­
lokrotnie. Nie chodzi jednak o pi­
sanie. lecz o konkretne załatwienie 
sprawy. Dlatego też list Kolegi 
przekazujemy Wydziałowi Ekono­

micznemu 1 Obrony Prawnej Za­
rządu Głównego ZNP. Przyznanie 
nauczycielom zniżek na PKS było 
przedmiotem wiellu starań Związku, 
jednak jest wiele obiektywnych 
trudności nie pozwalających, przy­
najmniej na razie, na pozytywne 
załatwienie sprawy.

J. Kesiąui — Zabornia, sprawę 
Waszą przekazaliśmy Zarządowi 
Głównemu ZNp — Wydział Ekono­
miczny i Obrony Prawnej.

Stała czytelniczka. Studia na ZSN 
trwają 3 lata. Mogą być przyjmo­
wani: czynni, wykwalifikowani na­
uczyciele szkół podstawowych; pra­
cownicy pedagogiczni placówek o- 
piekuńczo-społecznych, * administra­
cji szkolnej, partii, ZNP, ZMS, 
ZMW, o ile posiadają kwalifikacje 
do nauczania w szkołach podstawo­
wych: wychowawczynie przedszkoli 
mające ukończone 4-letnłe licea pe­
dagogiczne dlla wychowawczyń 
przedszkoli. Kandydaci na ZSN w 
Szczecinie muszą mieć co najmniej 
dwuletnią praktykę pedagogiczną. 
Na ZSN w Szczecinie można studio­
wać: filologię polską, histórię, geo­
grafię, biologię i matematykę. In- 
fórmaeje w sprawie studiów udzie­
lają inspektoraty oświaty 1 kurato­
ria ©.kręgu szkolnego,

a Szereg wojewódzkich, narad aktywu oświatowego 
udziałem przedstawicieli wojewódzkich i powiatowych 

władz terenowych, szkolnych i związkowych, przedsta­
wicieli organizacji społecznych i młodzieżowych — od­
było się w lutym br. Celem tych narad było przedysku­
towanie zadań, jakie — w świetle uchwał VII Zjazdu 
Delegatów i VII Plenum KC PZPR — stają przed nau­
czycielstwem, związkiem i administracją szkolną. We 
wszystkich naradach uczestniczyli kuratorzy i członkowie 
Prezydium Zarządu Głównego ZNP: w Szczecinie i Ol­
sztynie — prezes J. Kwiatek; w Krakowie, —- wiceprezes 
W. Osiadacz; w Kielcach — wiceprezes W. Ozga; w Bia­
łymstoku —• 
sekretarz A.

jk. 14 bm. odbyło sie plenarne posiedzenie Zarządu 
Okręgu Stołecznego ZNP. Tematem obrad były uchwały 
VII Plenum KC PZPR i VII Krajowego Zjazdu Delega­
tów ZNP; kampania wyborcza do Sejmu i rad narodo­
wych; wybory do ogniw związkowych. W dyskusji wy­
suwano wiele uwag i projektów w związku z realizacją 
wytycznych oraz zastanawiano się nad najskuteczniej­
szymi sposobami i metodami pracy.

A 17 bm. odbyło się rozszerzone plenum Zarządu Wo­
jewódzkiego TSŚ w Kielcach. IV zebraniu, na którym 
omawiano zadania Towarzystwa w związku z uchwała­
mi VII Plenum KC PZPR, wziął udział wiceprezes 
ZG ZNP — kol. W. Ozga.

▲ W lutym br. odbyło stę zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze w organizacji związkowej Polskiej Akademii 
Nauk. W dyskusji przeanalizowano kierunki i formy 
udziału pracowników PAN w realizacji reformy szkolnej.

a* 2 lutego odbyło się spotkanie nauczycieli Lublina 
z kuratorem Okręgu Szkolnego kol. E. Zachajkiewiczem, 
który podzielił się wrażeniami z pobytu w NRD. Kol. Za- 
chajkiewicz opowiedział o organizacji szkolnictwa 
w NRD, o wynikach nauczania i wychowania.

a. W kawiarni Domu Związków Zawodotcych w Bia­
łymstoku odbyło się 11 bm. spotkanie kolegów kierują­
cych życiem kulturalno-oświatowym ognisk. Po refera­
cie i dyskusji na temat zadań ZNP w świetle uchwały 
VII Plenum KC PZPR — uczestnicy zapoznali się prak­
tycznie z formami pracy kulturalno-rozrywkowej wśród 
nauczycieli. Program zakończono pokazowym wieczor­
kiem tanecznym. Spotkanie zorganizował Wydział Pracy 
Społeczno-Oświatowej Zarządu Okręgu ZNP w Białym­
stoku.

a. Ognisko w Drezdenku, poto. Strzelce Krajeńskie, 
prowadzi — poza pracą nad dokształcaniem — ożywioną 
działalność kulturalno-rozrywkową. W ubiegłym roku 
zorganizowano dwa wieczorki taneczne połączone z bo­
gatym programem rozrywkowym oraz wycieczkę do 
Szczecina. W br. odbyta, się choinka noworoczna i dan­
cing karnawałowy. W planie: trzydniowa wycieczka na 
Mazury i do Malborka, a z poważniejszych zamierzeń — 
zorganizowanie Klubu Nauczycielskiego.

a. Ognisko nr 4 przy Szkole Podstawowej nr 2 w 
Gryficach zorganizowało w styczniu br. spotkanie z pro­
fesorem Uniwersytetu Toruńskiego, kol. Stefanem Le­
wandowskim. Po wysłuchaniu referatu pt. „Uniwersalizm 
chrześcijański a racja stanu narodu polskiego" wywiąza­
ła się ożywiona dyskusja. W spotkaniu wzięli udział: In­
spektor szkolny, kierownik Wydziału Pedagogicznego, 
sekretarz KP PZPR oraz przedstawiciele ZMS i ZMW.

a Odbywające się 11 lutego zebrania trzech ognisk 
w powiecie pyrzyckim poświęcone były zagadnieniu lai­
cyzacji szkoły i życia społecznego. W dyskusji zwrócono 
szczególną uwagę na metody i formy walki ,z zabobonami 
i zacofaniem na wsi. W czasie zebrań zorganizowano 
przy ogniskach koła TSS, do których 'wstąpili wszyscy 
nauczyciele.

z

sekretarz H. Dzienisiewicz i w Rzeszowie — 
Kotliński.

KRONIKARZ
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Nauk Społecznych PAN
Platfusy i lśniące parkiety Nowa Kultura" do nauczycieli

koncepcja 
osróJanego 

A była tematem obrad ple­
narnego posiedzenia I Wydziału 
\auk Społecznych PAN (16 
brn-) w którym oprócz wybit­
nych osobistości świata nauki 
wzięli udział przedstawiciele 
związku Nauczycielstwa Pol- 
jkiego, Ministerstwa Oświa­
ty, Szkolnictwa Wyższego, 
podstawę do dyskusji sta­
nowił referat prof. dr. B. 
Suchodolskiego omawiający ro­
lę Polskiej Akademii Nauk w 
opracowaniu nowoczesnej kon­
cepcji wykształcenia ogólnego.

Prof. dr B. Suchodolski w 
wypowiedzi swej zwróci! szcze­
gólną uwagę na różnorodność 
pojmowania charakteru i za­
kresu wykształcenia ogólnego, 
jest ono wciąż w poważny spo- 
jńb obciążone tradycją i nie 
odpowiada potrzóbom naszej 
epoki. Wysuwa to konieczność 
szybkiej jego reformy. Należy 
jednak przed tym dokładnie 
rozpatrzyć — podkreślił refe­
rent — czy wykształcenie ogól­
ne jest tylko pewnym trenin­
giem formalnym inteligencji, 
wrażliwości itd„ czy też obej­
muje również i 
tcrialnie wiedzę, 
nie tylko jako 
ćwiczeń, lecz jako 
wykształcenia

Szeroka dyskusja, w której 
udział wzięli m. ta. prof prof.: 
K leraetis ie wi c z, Dor os ze ws.k i , 
Jabłoński, Lipiński, Pęcherski 
oraz, prezes ZNP — J. Kwiatek 
wykazała potrzebę podjęcia 
pracy nad ustaleniem zasad 
perspektywicznego planu roz­
woju oświaty i włączenia do tej 
pracy oprócz ludzi nauki rów­
nież tych, którzy zasady te bę­
dą realizować.

Wszystkie omawiane zagad­
nienia znalazły w’yraz w pro­
jekcie uchwały Wydziału I 
PAN, która wytycza główne 
kierunki działania. Stwierdzo­
no również że istnieje potrze­
ba powołania do wykonania 
tych zadań specjalnej komisji 
do spraw reformy oświaty, zło­
żonej z pedagogów i specjali­
stów, różnych dziedzin wiedzy.

N
owoczesna 
wykształcenia 
była tematem

określoną nu- 
, wartościową 

materia! do 
składnik

(mar)

Sprawa stara, nieskompliko- druga 
waha 
chodzi 
fusy i 
nych. 
temat
Zientarową, że dwukrotnie po­
ruszyła go w „Przekroju”.

Były już podobne dyskusje o 
wychodzeniu na boisko w cza- 
sto przerw i o . szkodliwości 
miękkich pantofli. Nie zmie­
niano obuwia. Cuchnęły więc 
kiedyś izby szkół warszaw­
skich pyłochłcnem, zapachem 
mokrych skarpet i wysychają­
cych pod ławkami bucików. 
Wreszcie zrezygnowano z po­
dobnego

Teraz 
dawne 
krucjatę 
sadzkom 
flom. Radzi się. jak wprowa- 

tnnowacje. A więc błysz- 
p ankiety pokryć lino­

leum. Takie to 
Proste? Chyba 
założenie 1 m 
wynosi około 
szkoła liczy przeciętnie około 
3 000 m kw. podłogi, koszt więc 
tej zmiany wyniesie około 500 
tys. zł. Kto ma pokryć taki 
wydatek?

W tej chwili toczy się gigan­
tyczny bój ó to, aby dla wszyst­
kich dzieci znalazły się miej­
sca w szkołach, których wciąż 
za mało. Czy nie na rozrzut­
ność zakrawałoby wydawanie 
milionów złotych na pokrywa­
nie pięknych parkietów dębo­
wych linoleum?

Przyjrzyjmy się drugiej stro­
nie modelu- Wyrzucamy worki, 
miękkie pantofle. Dzieci wcho­
dzą do szkoły w butach prosto 
z ulicy, roznoszą po całym 
gmachu błoto, śnieg i kurz. 
Pod ławkami tworzą śię błot­
ne kałuże, maź w ciągu kilku 
godzin rozdeptywana przez ru­
chliwe nogi młodzieży stopnio­
wo wysycha. Błoto w postaci 
pyłu wędruje do płuc uczniow­
skich. Trudno bowiem wyma­
gać, aby w czasie krótkich 
przerw międzylekeyjnych moż­
na było wycierać podłogi pod 
gęsto zastawionymi rzędami 
ławek. Należy wątpić, czy uda 
się tego dokonać nawet w 
przerwie między zmianami. A

i chyba nader znana: 
o lśniące podłogi, plat- 
kolor mundurków szkol- 
Przed kilku tygodniami 
ten tak zafascynował p.

zmiana wniesie do izby 
zapas błota. Pamiętajmy

dzić 
czące

UWAGI

niechlujstwa.
znów odświeża się 

dyskusje, wypowiada 
przeciw lśniącym po-

i miękkim panto-

przecież proste, 
nie, bo koszt i 
kw. linoleum 

150 — 200 zł,

nowy 
też dodatkowo o dwukrotnym 
wyjściu obu zmian na mokre 
zaśnieżone boisko.

Pomyślmy też obrazowo o 
butach naszych dzieci, ich prze- I 
makalności i zwykłych dziu- i 
rach. Makra podłoga, przemo­
czone skarpety plus roje fru­
wających bakterii ze wszyst­
kich ulic dzielnicy, podwórek 
i dróg wiejskich. O higienie 
nóg uczniowskich, o zapowie­
trzonej klasie warto by też I 
nieco podumać.

Patrzmy na rzeczywistość i 
szkolną rzetelnie, bez sensacyj- ■ 
naści i odkrywania spraw od­
krytych. nie straszmy klęska- ■ 
mi kalectwa często przeczuło- ■ 
nych rodziców.

Najprościej byłoby zaapelo­
wać do wytwórni obuwia, aby 
miękkie pantofle mogły mieć 
odpowiednie wkładki higienicz­
ne, chroniące stopy od scho­
rzeń. Co więcej. Trzeba zba­
dać, czy to, co nazywamy po­
spolicie obuwiem. a co nie jest 
pantoflami miękkimi, nie po­
siada tych samych usterek, o 
które ponawiamy nieszczęśliwe 
pantofle. Przecież te wszystkie 

i trampki, pepegl itp. chyba nie- 
I wiele różnią się od pantofli 
i szkolnych.

Toteż aczkolwiek nieśmiało, 
. mam ochotę wątpić, czy w 
. ogóle pantofle szkolne wywo­
łują płaskość stóp. W związku 

i z artykułem p. Zientarówej 
I chciatem sprawdzić, w jakim 
! stopniu winę ponoszą pantofle 
: szkolne. To, co usłyszałem od 
lekarza, jest rewelacją podwój­
ną. Okazuje się, że więcej niż 
połowa dzieci szkolnych ma 
większe łub mniejsze schorze­
nia stóp. Jaki, wpływ na to 
schorzenie ma okres pobytu 
dziecka w szkole? Z przejrza­
nych wyrywkowo kart zdrowia 
uczniów dwóch klas pierwszych 
i dwóch siódmych wynika, że 
56 proc, dzieci wstąpiło do 
szkoły z tymi schorzeniami i 
że zaledwie o niecałe 3 proc, 
schorzenia te powiększyły się 
w ciągu siedmiu lat, w kla­
sach siódmych. A zatem zupeł­
nie gdzie indziej niż w szkole 

I trzeba szukać istotnych przy-

czyn plaskośc! stóp naszych 
uczniów. Należy też wziąć pod 
uwagę, że dziecko przebywa w 
szkole od 3 do 5 godzin dzien­
nie, z czego na pozycję stojącą 
przypada 20 do 50 minut. Resz­
tę godzin dnia dziecko może 
chodzić w normalnym obuwiu. 
Bój o zdrowe stopy dziecięce 
powinien więc toczyć się prze­
de wszystkim poza szkołą.

■ Bądźmy cierpliwi. Za kilka 
lat, gdy sokoły będą czynne na 
jedną zmianę, gdy przerwy 
międzylekcyjne będą mogły się 
wydłużyć, gdy wreszcie liczba 
dzieci w klasach spadnie poni­
żej 40, wówczas na pewno ucz­
niowie znajdą się w lepszych 
niż dziś warunkach zdrowot­
nych.

ST. DOBRANIECKI

„Nowa Kultura" pragnie 
przyczynić się do lepszego 
zaspokojenia potrzeb nau­
czycieli - humanistów przy­
nosząc więcej publikacji 
związanych z ich praca. Pu­
blikacje dotyczące reformy 
ustroju szkolnego i refor­
my treści nauczania, stały 
felieton Ryszarda Matu­
szewskiego pt. „Nauczyciel 
a literatura współczesna”, 
to tylko niektóre pozycje, 
publikowane z myślą o na­
uczycielach. Rzecz oczywi­
sta, że nie chodzi w tej 
sprawie o przekształcenie 
„Nowej Kultury" w pismo 
typu instruktażowego czy 
dokształceniowego, lecz o 
lepsze zaspokajanie potrzeb 
nauczycieli jako propaga­
torów nowoczesnej kultury 
socjalistycznej.

W związku z tym redak-

cja zwraca się do Nauczy­
cieli z prośba o odpowiedzi 
na następujące pytania:

1) Czy czyta Pan(i) „No­
wą Kulturę” i dlaczego? (W 
wypadku negatywnej odpo­
wiedzi prosimy również o 
wyjaśnienie przyczyn).

2) Jakie materiały za­
mieszczane w naszym piś­
mie są przydatne w pracy 
pedagogicznej?

3) Jakie postulaty chcial- 
by Panfil zgłosić, pod adre­
sem publicystyki „Nowej 
Kultury”? Jakie zagadnienia 
powinny być na naszych 
lamach omówione?

4) Inne uwagi.
Prosimy o nadesłanie od­

powiedzi i uwag na adres 
redakcji (Warszawa, Wiej­
ska 12) w terminie do 15 
kwietnia br.

REDAKCJA

Jak pomóc nauczycielowi
w kształceniu i dokształcaniu

Szkoła rodzice

Słowa, które straciły
RZED kilku tygodniami w Może przez niedopatrzenie, mo_ 
dzienniczku mego syna że przez zlekceważenia.

przeczytałam lakoniczną uwagę 
nauczycielki „Marek kłamie”. 
Zrobiło mi się przykro. W do­
mu dużą wagę przywiązujemy 
do prawdomówności i wzajem­
nej szczerości. Nigdy też nie 
złapałam żadnego z moich 
chłopców na kłamstwie, często 
natomiast spotykałam się z 
faktem, że przyznawali się do 
różnych przewinień, nawet nie 
pytani i to wówczas, gdy 
istniało małe prawdopodobień­
stwo, że sprawa w jakikolwiek 
sposób do mnie dojdzie.

Zaczęłam więc badanie. Oka­
zało się, że wszystko polegało 
na nieporozumieniu. Na 
szczęście Marek miał świad­
ków, co pozwoliło na łatwe 
udowodnienie pomyłki. Nie 
czułam oczywiście najmniej­
szego żalu do nauczycielki. 
Istotnie, okoliczności w pełni 
pozwalały jej posądzić Marka 
o kłamstwo. Zresztą, bardzo 
życzliwie przyjęła nasze wy­
jaśnienia i starała się pomóc 
w odkryciu prawdy. Ale... 
uwaga w dzienniczku została.
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Autorytet prawdziwy i urojony

znaczenie

br. w ZG i związkowych studiów nauczy- 
się narada ■ cielskich, w których pobiera 

Wydziału i naukę około 800 czynnych nau- 
Wydziału j czycieli pracujących w miej- 

___ _(_( . ’i oddalonych od 
siedzib zaocznych studiów nau­
czycielskich i ośrodków nauko­
wych. Na tle zarysowujących 
się potrzeb i nowych zadań 
wynikających z Uchwal VII 
Plenum KC PZPR, wysiłki na- 

■ sze w zakresie kształcenia i do- 
ś skonąlęnia nauczycieli powin­
ny znacznie wzrosnąć.

________ .. . W dalszym ciągu będziemy 
czycieli wszystkich typów szkół też kontynuować i poszerzać 
oraz umocnienia socjalistyczne- dotychczasowe formy szkolenia, 
go kierunku rozwoju tych szkół j prz"ede wszystkim dążyć bę- 
jest podstawowym , zadaniem j dzietny do organizacji systema-

: j.yC:jnyej1 kursów śródrocznych 
j i wakacyjnych dla nauczycieli 
| wszystkich typów szkół i pla­
cówek oświatowo-wychowaw- 

■ czych, aby umożliwić nauczy- 
■ ciełom podnoszenie kwalifika- 
i cji zawodowych i uzyskania 
i pewnych uprawnień natury 
■ formalnej.
। Wspólnie z sekcjami zawo- 
i dówjuni i ośrodkami metodycz- 
i nymi będziemy prowadzić kur- 
i sy przygotowujące do egz.ąmi- 
| nu eksternistycznego z zakresu 
j SN, do egzaminu uproszczone- 
| go i do egzaminu wstępnego na 
| ZSN.
i Dla nauczycieli posiadają- 
1 cych duże trudności komunika- 
; cyjne lub ciężkie warunki ro- 
| dzinne organizować będziemy 
! zbiorowe konsultacje i punkty 
i seminaryjne. Będziemy też po- 
■ szerząc naszą współpracę i kon- 
i takty z uczelniami wyższymi 
i nie tylko w zakresie przedmio- 
! tów pedagogicznych, ale innych 
i (jak matematyka, fizyka, che- 
i mia, biologia, j. rosyjski) w ce- 
■ lu przygotowania nauczycieli 
| do egzaminu eksternistycznego 
' II stopnia.

Starać się będziemy, aby bl- 
j blioteki pedagogiczne zostały 
| równomiernie zaopatrywane w 
j nowości z dziedziny pedagogiki, 
; psychologii, dydaktyki itp. Ko- 
: leżanki i Koledzy będą mogli 
| korzystać z usług Centralnej 
] Biblioteki ZG ENP.

Dla dokładniejszego poznania 
j warunków pracy i trudności, 
| wysyłamy do Kolegów ankietę, 
; którą prosimy możliwie do- 
i kłądnie wypełnić. Zebrany ma- 
i teriał posłuży nam i władzom 
• szkolnym do usunięcia trudno- 
■ ści w dalszym dokształcaniu.

Uwagą i spostrzeżenia nau- 
: czycieli w tym zakresie będą 
! bądź publikowane na łamach 
■ „Głosu Nauczycielskiego”, bądź 
I przekazywane bezpośrednio do 
! Wydziału Pedagogicznego ZG 
i ZNP.
; Od naszych ogniw zwlązko- 
■ wyeh oczekujemy jak najpeł- 

' i niejszego włączenia się do rea-
I lizacji zakreślonych zadań oraz 
i zachęcania nauczycieli do szer- 
; szego korzystania z dostępnych 
। form w zakresie kształcenia i 
! doskonalenia ogólnego i zawo- 
; dowego.

F. KAZLBINSKI

W STYCZNIU 
ZNP odbyła 
pracowników 

Pedagogicznego i
Pracy Społeczno-Oświatowej na ; scowościach 
temat zadań, jakie stoją przed 
nami w związku z uchwałą VII 
Plenum KC PZPR.

Podczas narady, w której 
wziął udział prezes ZNP J. 
Kwiatek, zebrani podkreślili, 
że wysunięte przez VII Plenum 
założenia dotyczące podniesie­
nia na wyższy poziom pracy dy­
daktyczno-wychowawczej hau-

pracy związkowej. Aby zamie- : 
rżenia te zostały właściwie i ' 
należycie wykonane, potrzebna ■ 
jest wysoko wykwalifikowana j 
i świadoma swych celów kadra ! 
nauczycielska. Tymczasem wię­
kszą część nauczycieli stanowią i 
absolwenci 4-letnich liceów pe­
dagogicznych i takich, którzy ■ 
uzupełniali swe wykształcenie 1 
w b. komisjach rejonowych. 
Dla tej podstawowej grupy ' 
nauczycieli ze średnim wy- i 
kształceniem, która stanowi o- ■ 
koło 76,5 proc, ogółu, należy 
stworzyć odpowiednie warunki 
dalszego i systematycznego ■ 
kształcenia się i doskonalenia, ■ 
równocześnie stwarzając moż- ' 
liwości dalszego dokształcania 
się nauczycielom o dłuższym 
stażu pracy. Chodzi o to, aby 
do roku 1965 liczba nauczycieli 
szkół podstawowych, posiada­
jących wykształcenie na pozio­
mie SN, wzrosła do 40 proc., a 
w 1970 r. — do 70 proc.

Zarząd Główny, jak również 
ogniwa terenowe mają w za­
kresie doskonalenia nauczycieli 
poważne doświadczenia i o- 
siągnięcia. W latach 1958—1960 
zorganizowano szereg kursów, 
na których przeszkolono ogó­
łem 27 178 nauczycieli.

— Na 83 kursach przygoto­
wujących do egzaminu uprosz­
czonego w zakresie studium 
nauczycielskiego przeszkolono 
3 486 osób. Brali w nich udział 
nauczy ciele starsi posiadaj ący 
8-ietni staż pracy.

— Na 9 kursach dla nauczy­
cieli przygotowujących się do 
egzaminu eksternistycznego z 
zakresu SN przeszkolono 338 
osób.

— Na 14 kursach przygoto­
wujących do egzaminu wstęp­
nego do ŻSN przeszkolono 430 
osób.

— W porozumieniu z Katedrą 
Pedagogiki Uniwersytetu War­
szawskiego • zorganizowano 2 
kursy przygotowujące do pod­
jęcia studiów eksternistycznych 
II stopnia (dla 165 nauczycieli), 
prócz tego zorganizowano 9 
punktów konsultacyjnych przed­
miotowych (dla 137 nauczycieli). 
W tym też okresie zorganizo­
wano około 452 kursy przed­
miotowe śródroczne, wieczoro­
we i wakacyjne, na których 
przeszkolono około 22 622 nau­
czycieli.
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: i wakacyjnych dla nauczycieli

przewinienie zdewaluowało się 
podobnie, jak straciły „ciężar 
gatunkowy” wyrazy, którymi 
tak często operujemy, a które 
dzieci słyszą niestety, i w szko­
le.

Wydąje mi się, że wszyscy 
popełniamy błąd. Przyzwycza­
jamy dzieci do pewnych słów, 
przyzwyczajamy je do tego, że 
taki czy inny epitet nic w 
gruncie rzeczy nie znaczy. Czy 
nie należałoby się zastanowić, 
jakie ujemne skojarzenia pow- 
stają w umyśle dziecka, które 
słyszy to samo słowo na okreś­
lenie swego postępowania w 
wypadku, gdy pcha się do 
szatni i ten sam epitet zasto­
sowany do osobnika, którego 
czyn kwalifikuje się do kate­
gorii mniejszych lub większych 
przestępstw. Myślę, że skoja­
rzenia te nie prowadzą dziecka 
do nadmiernie surowego osą­
dzania własnych wybryków, 
lecz przeciwnie — do łagodniej­
szego, pobłażliwszego trakto­
wania różnych chuligańskich 
wyczynów, o których dowiadu­
je się z relacji prasy czy radia. 
Czy nie trzeba by pomyśleć 
wreszcie, jakich środków wy­
chowawczych będziemy uży­
wać wówczas, gdy wyrazy ta­
kie jak kłamstwo, oszustwo, 
chuligaństwo przestaną wywie­
rać na dzieci 
wrażenie

Korczak wiele 
wie dziecka do 
konieczności 
dziecku człowieka, 
się, źe czasem o tym zapomi­
namy, że w stosunku do do­
rosłego jednak nie użylibyśmy 
tak bez wahania epitetów, ja­
kimi hojnie obdarzamy dzieci. 
Dzieje się to zresztą nie tylko 
w szkole, ale także w domu, 
nie mówiąc już o ulicy, skle­
pie itp.

Chyba te sprawy powinny 
ulec zmianie przynajmniej tam, 
gdzie możemy na to wpływać. 
Przywróćmy wyrazom ich 
właściwą wartość. Matka

Kiedyś, będąc w szkole, sły­
szałam, jak woźna krzyczała na 
gromadkę uczniów, którzy je­
den przez drugiego pchali się 
do szatni. W czasie zatargu 
kilkakrotnie powtórzyły się ta­
kie wyrazy, jak: „chuligani, 
dranie, łobuzy”. Epitety te 
kierowano pod adresem dzieci 
z kl. IV. Mocne słowa.

W czasie wywiadówki jedna 
z matek dowiedziała się od 
wychowawczyni (i to publicz­
nie), że syn jej to „skończony 
oszust”, gdyż nie przyznał się 
przed lekcją do nieobrobionego 
zadania, mimo że pytano o to 
całą klasę. Kiedy wreszcie* na­
uczycielka opowiadając o ja­
kimś zajściu w szkolę stwier­
dziła, iż „zmieszała dzieci z 
błotem” — przestraszyłam się 
A więc do tego doszliśmy w 
zobojętnieniu na wagę stów.

To pewne, że nauczyciele 
mają niezmiernie trudną pracę, 
że gromada niesfornych daieci 
każdego potrafi wyptwedzić 
z równowagi. Być może nawet, 
iż młodzież jest teraz mniej 
zdyscyplinowana niż dawniej, 
mniej strzeżona przez rodzi­
ców, bardziej wulgarna. Ale 
czy naprawdę te 10—11 a nawet 
14-letaie dzieci zasługują na 
miano „oszustów i chuliga­
nów”, na „zmieszanie z bło­
tem”?

Historia z dzienniczkiem jest 
w pewnym sensie typowa. 
Nauczycielka nie chciała zro­
bić dziecku krzywdy, nie była 
do niego uprzedzona, życzliwie 
pomgła sprawę wyjaśnić, ale 
zlekceważyła fakt, że uwaga o 
kłamstwie pozostała (a można 
ją było przecież skasować lub 
opatrzyć 
ta może 
wać na 
każdego, _ .
dzienniczek do ręki, u każdego 
nauczyciela niewtajemniczone­
go w sprawę. Zlekceważyła ten 
fakt, ponieważ kłamstwo jako

jakiekolwieK

pisał o pra- 
szacunku, o 

.widzenia” w
Zdaje mi

specyficzność i rzadkość uzdolnień nie­
zbędnych do wykonywania jakiegoś za­
wodu, która sprawia, że na pisarza, lub 
aktora patrzy się z podziwem takim, jak 
na Wyczyny wybitnych sportowców, do­
stępne tylko „wybrańcom” itd.. itd.

Wysoka lokata, jaką w opinii spoiecz- 
. i, najwyraź­

niej nie była podyktowana przewagą ma­
terialną tego zawodu, a także (wyjąwszy 
niektóre środowiska wiejskie) nie była 
chyba także podyktowana uznaniem prze­
wagi wykształcenia, 
sądzę, było przekonanie o 
wadze funkcji społecznej nauczyciela, 
która dotyczy wszystkich 
i obejmuje najważniejszą 
i dla każdego 
kształcenia i 
kolenia.

Ankietowani
wysoko nie twierdzili, że wszyscy nau­
czyciele w rzeczywistości posiadają tak 
wysoki autorytet społeczny, lecz jedynie 
że go posiadać powinni. Dlatego właśnie 
tak wielu nauczycieli narzeka na swój 
niski autorytet społeczny, że społeczeń­
stwo osądza najsurowiej tych ludzi, któ­
rym przyznaje najwyższy autorytet. Wy­
soka lokata zawodu nauczycielskiego 
w świadomości ludzi określa bowiem sto­
pień wymagań i oczekiwań społecznych 
i im ktoś bardziej od tego oczekiwanego 
stopnia odbiega, tym na surowszą naraża 
się krytykę. Żale i narzekania na niski 
autorytet społeczny są zawsze wyrazem 
rozpiętości istniejących między znacze­
niem i poważaniem,. należnym mi się 
jako przedstawicielowi danego zawodu, 
a między tym znaczeniem i poważaniem 
społecznym, które rzeczywiście posiadam 
jako Iksiński pracujący w danym za­
wodzie. Zapomina się przy tym, że na­
leżny mi autorytet, ze względu na mój 
zawód i spełnianą funkcję społeczną, jest 
tylko czekiem in blanco, jaki wystawia 
mi społeczeństwo, kiedy rozpoczynam 
pracę w danej miejscowości. Jak wysoka 
cyfra zostanie wypisana na tym czeku; 
czy sam czek nie zostanie wręcz anulo­
wany — to już nie zależy od wystawcy, 
ale ode mnie samego.

Jaki to ma związek z moralnością za­
wodową nauczyciela? — spytacie. Ogrom­
ny. Przede wszystkim różną ■wartość mo­
ralną posiadają drogi, na jakich nauczy­
ciel może starać się o zdobycie wysokiego 
autorytetu w szkole i w środowisku i róż­
ne odmiany tego autorytetu. Po drugie, 
zaś, sama moralność nauczyciela jest waż­
nym składnikiem i podstawą posiadanego 
autorytetu.

„Ludzie pozbawieni czci — pisał Victor 
Hugo — są bardzo spragnieni szacun­
ku.'..”. Nieraz nauczyciel czując, że nie 
udaje mu się wypracować autorytetu 
wobec młodzieży lub rodziców, stara się 
go wymusić. Sposoby są różne, ale wspól­
ną ich cechą jest operowanie strachem 
i naciskiem. Można oczywiście kropieniem 
dwój (a nieraz i łojeniem skóry) wzbu­
dzić strach wobec siebie. Można dopro­
wadzić do tego, że cała klasa drży, gdy 
taki „autorytet” wychodzi do klasy, 
a matki zażywają kropli Walerianowych 
idąc na wywiadówkę. Można również sto­
sować środki „łagodniejsze”, nie tak or­
dynarne, ale nie mniej skuteczne. Można 
zatruwać życie ironią i złośliwościami, 
zimnym, choć grzecznym prześladowa­
niem. Można kazać się długo prosić o po­
nowne przepytanie dla poprawienia stop­
nia, lub o zmianę opinii o uczniu uda­
jącym się do szkoły zawodowej. Można 
publicznym (zawsze grzecznym) omawia­
niem drobnych, ale kompromitujących

KIEDY w 1959 roku Ośrodek Badania 
Opinii Publicznej przeprowadził an­
kietę na temat oceny różnych zawo­

dów według kryterium poważania społe­
cznego, okazało się, że zawtód nauczyciela 
znalazł się w czołówce zaproponowanych 
do oceny zawodów’. Nauczyciel zająl^ — ——, 
czwarte miejsce w' skali ustępując postnej przyznano nauczycielowi, 
■względemu zyskanych głosów jedynie pro­
fesorowi uniwersytetu (I miejsce), leka­
rzowi (II) i inżynierowi-mechanikowi (III). 
A przecież dalsze niższe miejsca od nau­
czyciela zajęły takie zawody, jak lotnik, 
tażynier-rolnik, adwokat, minister, hutnik, 
dziennikarz, ksiądz itd. itd.

Jeśli jest tak dobrze, to dlaczego słyszy 
się tyle narzekań nauczycieli na swój zbyt 
niski autorytet społeczny? Spróbujmy się 
wspólnie zastanowić.

Termin „autorytet” pierwotnie używa­
ny był wyłącznie w odniesieniu do nau­
kowców. Być autorytetem, znaczyło tyle 
co „być uznaną pow'agą vr danej dziedzi­
nie nauki", 
„autorytetu” 
oznacza on 
„poważanie” 
dynczy człowiek, lub grupa ludzi, jakiś 
urząd lub instytucja. Stąd choć nie każ­
dy może być autorytetem, każdy jednak 
pragnie posiadać autorytet, w tym no­
wym, rośzerzonym znaczeniu. Pragnie go 
również posiadać każdy nauczyciel, z tym 
że jeśli u przedstawicieli innych zawo­
dów posiadanie autorytetu społecznego 
jest potrzebne, główmie dla dobrego samo­
poczucia człowieka, dla przezywania po­
czucia wdasnego znaczenia i siły, u nau­
czyciela posiadanie takiego autorytetu jest 
warunkiem koniecznym skuteczności jego 

-■■pracy zawodowej. Powiedzmy jasno: nau­
czyciel pozbawiony wszelkiego autorytetu 
nie może być nauczycielem. Wszelkie wy- 
cliowanie jest bowiem osobistym kontak­
tem wychowanka i nauczyciela, tak jak 
wszelkie uczenie się jest kontaktem ucznia 
z problemem. Wszelkie wychowanie po­
lega przede wszystkim na pozyskiwaniu 
ucznia dla pewnych uznanych wartości 
i na wdrażaniu go do nawyku postępo­
wania zgodnie z tymi wartościami. Gwa­
rantem tych wartości dla ucznia jest 
przede wszystkim sam nauczyciel, o wiele 
bardziej niż wszystkie rozumowe argu­
menty, jakie może na ich poparcie przy­
toczyć. Jest to szczególnie prawdziwe w 
odniesieniu do dzieci, które jeszcze nie 
Potrafią rozumować abstrakcyjnie i teore­
tycznie, a które przyjmują szereg Warto- 
toi za prawdziwe na zasadzie autorytetu 
nauczyciela. Na zasadzie głębokiego prze­
konania, że nauczyciel „wie lepiej” i że 
coś jest zawsze prawdą, jeśli to powie­
dział nauczyciel. Odbierzcie wychowan­
kowi zaufanie do autorytetu wychowaw­
cy, a niezależnie od tego czy będzie to 
rodzony ojciec, czy nauczyciel, zniweczycie 
s«uną podstawę wychowawczego oddziały­
wania na chłopca, czy dziewczynę.

Co jest podstawą autorytetu społeczne­
go? Najczęściej wysokie poważanie oka­
zuje się ludziom, którzy czymś imponują 
otoczeniu, wybijając się ponad nie pod 
jakimś skądinąd cenionym względem. Mo- 
że więc to być przewaga intelektualna, 
głębokie wykształcenie i wszechstronna 
wiedza. Albo wyraźna przewaga material­
na —, zawody rentowne, przynoszące 
większe zyski od innych, zapewmiająec 
Wyższą stopę życiową cenione są bardziej 
°d mniej rentownych, zaś ludzie zamoż­
niejsi od uboższych. Albo powaga usług 
świadczonych przez dany zawód społe­
czeństwu i stopień uzależnienia społe­
czeństwa od tych usług (np. lekarz i tyl­
ko on ratuje zdrowie i życi~ urzędnik 
Jaś tylko „załatwia papierki”). Wreszcie

Z biegiem czasu znaczenie 
rozszerzyło się i dzisiaj 
wszelki wpływ, znaczenie, 

jakim się może cieszyć poje-

Podstawą jej, jak 
wyjątkowej

obywateli 
dla państwa 

i matki dziedzinę 
wychowania młodego po-
ojca

stawiając naucżycięla tak

dopro- 
będzie 

wulka- 
nazwi-

przewin poszczególnych dzieci 
wadzić do tego, że każdy rodzic 
siedział na wywiadówce jak na 
nie, czekając, kiedy padnie jego 
sko i ■ kiedy zostanie, wciąż grzecznie
i chłodno, wysmagany i upokorzony na 
oczach znajomych rodziców. Czy takiego 
nauczyciela rodzice i uczniowie będą się 
bali? Czy będą schodzili mu 
i kłaniali się uniżenie na pięć 
przed spotkaniem? Na pewno, 
będzie to przejaw rzeczywistego 
tetu tego nauczyciela? Nie, będzie to prze­
jaw tylko strachu i nienawiści. Nikogo 
w czasie okupacji nie bano się bardziej 
i bardziej nie nienawidzono od gestapow­
ców, a przecież nie posiadali oni nawet 
cienia autorytetu.

Jest jeszcze inny sposób wymuszania 
sobie znaczenia i wagi, tym razem już 
nie za pośrednictwem sekowania dzieci, 
lecz za pośrednictwem „rozrabiania” 
w szkole i w środowisku. Tacy nauczy­
ciele oskarżają współkolegów przed kie­
rownikiem, kierownika zaś przed inspek­
torem starają się być we wszystkich wła­
dzach samorządowych, społecznych i poli­
tycznych, podszczuwają jednych prze­
ciw drugim, biorą udział w siuchtach 
przedwyborczych w gminnej spółdzielni, 
pomagają wykończyć prezesa, żeby wpro­
wadzić swojego kandydata, lub samym 
wkręcić się do zarządu itd. itd. Są wszę­
dzie, maczają palce we wszystkim, nic 
bez nich nie może zdarzyć się w mia­
steczku lub we wsi, ale wszędzie, gdzie 
się pojawią, towarzyszy im rozróbka, in­
tryga i plotka. Włączają się wre wszyst­
ko nie po to, żeby wszystko szło we wsi 
lub miasteczku jak najlepiej, lecz po to 
by rozszerzać sferę swoich wpływów, by 
zwiększać swoje znaczenie i wagę, żeby 
się z nimi liczono, żeby się ich obawiano. 
Im bardziej są pozbawieni czci, tym licz­
niejszych pragną zewnętrznych objawów 
szacunku i poważania... Straszny gatunek 
„rozrabiaczy” społecznych, jeszcze szkod­
liwszy od satrapów szkolnych. I podob­
nie jak ci, drudzy nie osiągają żadnego 
autorytetu, są znienawidzeni i są pogar­
dzani. Przy pierwszym powinięciu się 
nogi zostaną przez społeczeństwo wykoń­
czeni bez litości, jeśli uprzednio nie zo­
staną zdemaskowani 
przez władze.

Są to autorytety 
rzekome, zdobywane 
dące same 
Jeśli szukać 
podstawy autorytetu, to w żadnym wy­
padku nie jest nią strach i nienawiść, 
raczej może nią być wdzięczność i po­
dziw. A podziwiamy i jesteśmy wdzięczni 
nie za to, że ktoś nam może czegoś od­
mówić, lub może nas czegoś pozbawić, 
lecz za to, że ktoś nam może coś ofiaro­
wać i dać coś bardzo cennego, czego sami 
nie potrafilibyśmy osiągnąć. Lekarz ■— 
zdrowie. Pisarz — powieść. Inżynier •— 
dom, lub samochód. Nauczyciel — lepsze, 
światlejsze, bogatsze życie dla naszych 
dzieci i dla nas samych.

Ale o tym pomówimy a* dw» ty­
godnie.

z drogi 
metrów 

Ale czy 
autory-

i unieszkodliwieni

urojone, autorytety 
nie moralnie i bę- 

zaprzeczeniem moralności, 
już jakiejś emocjonalnej

Odpowiedni n» listy: Kol. T. B. i Pilawy Gór­
nej. Nie obraziłem się za wymysły pod moim 
adresem. Macie prawo tak sądzić. Uważam 
„sprawy ehleba” za bardzo ważne, ale myślę, 
że i „patrzenie w gwiazdy i ideały” jest po­
trzebne i dopiero to czyni z nas ludzi. Kto 
z nas więcej w swoim życiu zazna! biedy I tru­
dów, licytować się nie będziemy. Nie każdego 
jednak bieda doprowadziła do zwątpienia we 
wszelką

Za

,.J TO

moralność.

dwa tygodnie M. Kozaklewlcn 
pisze na temat:

WSZYSTKO ZA 1200 ZŁOTYCH!

adnotacją), ża uwaga 
w jakiś sposób rzuto- 
opinię o chłopcu u 

kto weźmie jego

Czeka na nich wieś białostocka
ZAKŁADACH kształce- 

w Bia- 
i. Augu- 
młodych 
zdobywa

chaczy potrzeby dzielenia się 
swymi umiejętnościami ze śro­
dowiskiem, potrzeby współdzia­
łania z nim. Jednym słowem 
— czy potrafią ukształtować 
typ nauczyciela działacza spo­
łecznego w pełnym tego słowa 
znaczeniu. A o to głównie cho- 
dz.i .

Osiągnąć ten cel można jedy­
nie wówczas, jeśli wyraźnie 
ukierunkuje się pracę w szko­
le, postawu przed młodzieżą 
wyraźne zadania już na począt­
ku roku szkolnego, wytyczy so­
bie i uczniom sposoby i meto­
dy działania w tym zakresie. 
Nie można liczyć na to tylko, 
że „coś się przecież robi”. Bo 
robi się na pewno, tylko dzia­
łaniu temu — jak dotychczas 
— nie nadano wyraźnego 
kształtu, nie sprecyzowano •ce­
lu. Zdarzało się np., że po „■Wy­
wiad” w tej sprawie kierowa­
no mnie w niektórych uczel­
niach do nauczyciela śpiewu, 
czy jęz. polskiego („bo on Pro­
wadzi ‘' 
często odpowiedzi 
szukać w organizacjach mło­
dzieżowych.

Czyja w tym wina?
Dużo winy leży oczywiście w 

wadliwie skonstruowanych pro­
gramach (znacznie przeładowa­
nych), których reforma jest 

! konieczna. Ale o tej potrzebie 
wszyscy już jesteśmy dostatecz­
nie przekonani, i powtarzanie 
wydaje się zbyteczne. Tym bar­
dziej, że horoskopy w tej dzie­
dzinie są. jak najbardziej po­
myślne. Jak wynika bowiem z ' 
założeń komisji programowych 

i — reforma programów szkół 
: średnich idzie w kierunku od- 
I ciążenia ich od nadmiaru rna- 
i teriału i pozostawienia więcej 
swobody nauczycielowi.

A tymczasem „grozi” nam 
jeszcze kilka lat stanu obecne­
go, a więc „przeładowanie”, 
„brak czasu”, „nadmiar zajęć” 
itd. itd. Przez tych kilka lat 
uczelnie pedagogiczne opuszczać 

: będą młodzi ludzie, których za- 
■ daniem jest nie tylko uczyć, 
i Trzeba więc już dziś — nie 
! oglądając się na reformę — za- 
j stanowić się, co można zrobić 
i (rzecz jasna w granicach moż- 
' liwości każdego zakładu), aby 
’ młodzi nauczyciele w przyszłej 
I swej pracy mieli mniej spraw 
, niewyjaśnionych do końca, aby 
. nie byli bezradni.

MARIA RYBARCZYK

białostockim SN. Uczelnia ta 
stosuje różnorodne formy pra­
cy. Jedną z nich (wartą chyba 
upowszechnienia) — to spot­
kania ż przedstawicielami ZNP 
— doświadczonymi nauczycie­
lami wiejskimi, którzy wygła­
szają pogadanki na temat swej 
pracy. Te osobiste przeżycia 
starszych kolegów stają się dla 
młodzieży bliskie, realne, sta- 
nowią swego rodzaju szkołę ży­
cia. Bardziej określony cha­
rakter mają także wyjazdy w 
teren. Założono 10 zespołów 
przysposobienia rolniczego przy 
kółkach rolniczych, SN utrzy­
muje kontakt z młodzieżą wiej­
ską, opiekuje się także Szkołą 
Podstawową w Pogorzałkach i 
SPR w Czaczkach. Młodzież 
tutejsza jest przy tym pełna 
inicjatywy, wciąż poszukuje 
nowych metod pracy.

W liceum białostockim mło­
dzież klas II odbywa szkolenie 
rolnicze w Technikum Rolni­
czym w Dojlidach (tematy a- 
gro- i zoo techniczne), klasy III 
prowadzą zajęcia typu artysty­
cznego. Sami przygotowują wy­
stępy, opracowują teksty pio­
senek, sami też kierują wy­
świetlaniem filmów.

Odnosi się wrażenie, że w 
białostockim SN i liceum peda­
gogicznym problem przygoto­
wania młodzieży do pracy na 
wsi znalazł należne mu miej­
sce w planach szkoły i organi­
zacji młodzieżowych, że jest 
przemyślany i od początku ro­
ku. szkolnego 
życie.

O cóż więc 
i ówdzie coś 
cały cykl nauczania i wycho­
wania w uczelniach pedagogi­
cznych jest z pracą w środo- 

; wisku mocno związany — czy 
istnieje podstawa do obaw. W 
każdej uczelni jest przecież do- 

i bra orkiestra, w wielu zak.ła- 
i dach pracuj ą dobre zespoły ar- 
I tystyczne, kółka fotografików, 
ba, nawet kółka fryzjerskie czy 

I konstrukcji kajaków 
I Pedagogiczne w 
! Są to zajęcia, 
ją

; wiele 
i nych. 
' żnie: 
’ cy w 
j praktyćznieniem nauczania. Jak 
j określimy te zajęcia, zależeć 
i będzie w dużej mierze od te- 
j go, czy uczelnie pedagogiczne 
< potrafią nauczyć swoich słu-

tori, u? której grali? Niewiele 
ponad to, że droga- błotnista i 
dojazd, ciężki. Przyjadą może 
jeszcze kiedyś, jeśli będzie oka­
zja.

W 
się" 
Np. 
ckie 
dwa

W ZAKŁADACH 
nia nauczycieli 
łymstoku, Ełku, 

stówie, Łapach 1500 
chłopców i dziewcząt 
zawód nauczycielski, 
trafią ani pracować w 
sku wiejskim? Co robi 
aby ich do tej pracy przygoto- j 
wać?

Na to pytanie odpowiedzią I 
jest ciężkie westchńięnie i pew- ; 
ne zakłopotanie. Dlaczego? Ro- ! 
bi się przecież wiele, w każdej < 
uczelni Szuka się różnych form j 
pracy. A mimo te odpowiedź 
nastręcza trudności wymaga! 
głębokiego przemyślenia.

Najtrafniej chyba sformuło- ! 
wał ją jeden z dyrektorów' 
białostockiego zakładu:

— Właściwie robi się wszy­
stko i nie. Wszystko — bo prze­
cież zagadnienie to wiąże się 
ściśle z charakterem studiów; 
nic — bo w zasadzie nie ma 
czasu na prowadzenie jakiej- I 
kolwiek systematycznej dzia- i 
łalności, której wyraźnym ce­
lem byłoby przygotowanie mło­
dzieży do pracy w środowisku.

W rozmowach z dyrektorami 
odwiedzanych uczelni dokonu­
jemy przeglądu wszelkich form 
pracy w tym zakresie. Niemal 
żelazny repertuar to wyjazdy w 
teren (niekoniecznie na wieś) z 
występami artystycznymi. Do­
kąd? Gdzie się da. Kiedy? Z 
okazji rocznic...

Wiemy, wietny... Za rocznica­
mi idą okolicznościowe Zjazdy, 
konferencje, wybory, , święta 
narodowe... I tak dalej. Często 
młodzież nie wie nawet, dla 
kogo śpiewa czy tańczy. A na 
codzień?

Z szerokiego wachlarza prac 
wybieramy np. sport. Każda u- 
czelnia może się posżczyćić w 
tej dziedzinie poważnymi 
osiągnięciami. Drużyna ż 
Łap — zarówno męska, jak i 
żeńska — jest jedną z najlep­
szych w Siałnstockiem. W 
szklanej szafie zbiór pucharów' 
za kolejne zwycięstwa, ściany 
■pokoju dyrektora pełne dyplo­
mów i odznaczeń.

— Na wieś wyjeżdżają?
— Oczywiście często rozgry­

wają mecze z wiejskimi druży­
nami. Zespół naprawdę dobry, 
grają świetnie. Zyskują szybko 
popularność, są oklaskiwani 
jeszcze wówczas, gdy zajmują 
miejsca, w samochodzie. Odjeż- . . 
dżają zadowoleni. Co wiedzą o wet z powodzeniem, jak np. w

środowi- 
uczelnia,

wielu zakładach „stawia 
na praktyki pedagogiczne, 
augustowskie Liceum i eł- 

liczy na 
praktyk, 

uczniowie nie 
poznawaniem 

środowiska, ile przygotowaniem 
się do lekcji i troską o ich do­
bra przeprowadzenie. Czyż mo­
żna mieć nadzieję, że w tak 
krótkim okresie zdołają oni 
choćby tylko przypatrzyć się 
wsi, w’ której przebywają, nie 
mówńąc już o bliższym zazna­
jomieniu się z trenerem. Czy 
przygotowując młodzież do 
praktyk, wskazuje się jej jedno­
cześnie, w jaki sposób poznać 
środowisko, jego potrzeby i za­
interesowania? I dalej — czy 
poczynione ewentualnie spo­
strzeżenia są w jakiś sposób 
wykorzystywane w 
uczelni? Jak dotychczas, na 
tym. odcinku robi się niewiele.

I młodzież, i wykładowcy na­
rzekają na brak czasu. „Bo te 
programy przeładowane... (wes­
tchnienie), trzeba 
wać, nie ma rady... 
ty rok nauki nie 
problemu. Narzeka 
dzież. Że brak jej 
N,p. w Ełku jest ZM.S, ZMW. 
Co robią? Organizuje się kur­
sy tańca towarzyskiego, dys­
kusje na różne tematy (od cza­
su do czasu), potańcówki. Są i 
wyjazdy w teren. Ale w sumie 
wszystko jakoś od przypadku 
do przypadku — „bo nie mamy 
klubu, jak będzie klub, to za- 
czniemy lepiej pracować”.

SN najbardziej 
tygodnie 

czasie których 
tyle zajęci są

w

pracy

je r&alizo- 
Nawet pią- 
r oz wiązu je 

się na mło- 
inicjatywy.

wprowadzany w

chodzi? Skoro tu 
się robi, skoro

*

i posądzona o BUgero- 
iż w zakładach kształ- 

nauczycieli nie robi sić 
kierunku zbliżenia mło­
do środowiska, z którym 

praco- 
że

Nie chclałabym być źle zrozu 
miana 
wanie, 
cenią 
nic w 
dzieży
w przyszłości będzie 
wać. Przeciwnie — sądzę, 
właśnie SN i licea pedagogicz­
ne są placówkami (wśród wie­
lu innych, które przecież ró- 
również przygotowują pracow- 
ków dla wsi), gdzie realizuje 
się te zadania. Oczy wiście w 
różnym stopniu — czasem go­
rzej, czasem lepiej, często n.a-

(Liceum 
Łapach), 

to zajęcia, które da- 
młodzieży nauczycielskiej 

umiejętności praktycz- 
Ale można to nazwać ró- 
przygotowaniem do pra- 
środowisku albo też u-

zajęcia artystyczne”), 
musiaram
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„Mniej - jest więcej" czyli o nowoczesnej architekturze
Co to jest nowoczesna architektura? Jakie są jej 

cechy charakterystyczne? Czy można mówić o ja- 
gimś określonym stylu architektonicznym w od­
niesieniu do wznoszonych obecnie na całym świę­
cie obiektów budowlanych?

Bardzo trudno odpowiedzieć na te pytania. Czy 
za kwintesencję nowoczesności dzisiejszej archi­
tektury uznać pełne dynamizmu i fantazji w swej 
formie, bajecznie kolorowe domy włoskie, czy su­
rowe, lśniące szkłem, stalą i aluminium wysokoś­
ciowce amerykańskie, czy też proste, powściągliwe 
w swym wyrazie budynki w krajach skandynaw­
skich? A może potężne, o rzeźbiarskiej fakturze 
bloki Le Corbusiera w indyjskim Chandigarh, nie­
zwykłe, pełne szaleńczej nieledwie fantazji gma­
chy Niemeyera w Brasilii, aluminiowe kopuły 
Buckminstera Fullera lub zadziwiające poetyckim 
pięknem swych kształtów lekkie łupinowe pawi­
lony Candeli?

Na postawione wyżej pytania nie otrzymalibyśmy 
zapewne przekonujących odpowiedzi od żadnego 
ze współczesnych architektów, z największymi 
wśród nich sławami światowymi włącznie. Zresz­
tą zawsze we wszystkich ubiegłych epokach roz­
woju architektury tak było, że współcześni twórcy 
nie potrafili ogarnąć archiektonicznego dorobku 
swej epoki, nie byli w stanie dorobku tego ująć, 
sklasyfikować i zdefiniować w jakiś jednolity sy­
stem. Zrobiły to za nich następne pokolenia i to

Nowoczcsne budynki mieszkalne w Paryżu mają ściany 
osłonowe z aluminium
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Wieżowiec o ścianach osłonowych ze szklą 1 alumAiium 
wzniesiony w Montrealu (Kanada)
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również z architekturą dnia dzisiej-samo będzie 
szego.

Nie mogąc 
architektury, 
główną, zasadniczą cechę, generalny cel, do któ­
rego zdąża i który stara się osiągnąć. Celem, który 
przyświeca dziś architektom kształtującym oblicze 
miast, osiedli i wsi we wszystkich krajach świ&ta 
jest — prostota. Prostota, umiar i harmonia wy­
nikające z właściwych proporcji całej bryły bu­
dowli i jej poszczególnych fragmentów, logiczna 
1 oszczędna konstrukcja oraz jak najbardziej właś­
ciwe i celowe wykorzystanie materiałów budowla­
nych. Ta cecha najnowszej architektury została 
niezmiernie lapidarnie, a zarazem uderzająco traf­
nie określoną przez jednego z najsławniejszych 
architektów współczesnych, Mięsa van der Rohe: 
„Mniej — jest więcej”. To znaczy: im mniej w 
kształtowaniu budowli zbędnych, nieuzasadnionych 
jej przeznaczeniem i pełnioną funkcją szczegółów, 
tym lepszy jej wyraz plastyczny, tym większa jej 
wartość architektoniczna.

Może ktoś powiedzieć, źe i prostota bywa różna. 
Pełną prostoty była szlachetna w proporcjach sta­
rożytna świątynia grecka, prostota cechuje rów­
nież nowoczesny szklano-aluminiowj- dom. A prze­
cież tam widzimy las kolumn oraz bogate rzeźbione 
kapitele i fryzy, tu — ascetyczne gładkie powierz­
chnie, ostre krawędzie i brak najdrobniejszych 
nawet form zdobniczych. Jakże więc z tą prostotą? 
Nie bądźmy zbyt drobiazgowi, nie usiłujmy two­
rzyć „recept”. Czy prostota będzie „malownicza” 
lub „romatyczna”, czy też uznamy ją za „pow­
ściągliwą”, „lapidarną” lub nawet „suchą” — po­
zostanie prostotą. Jasne, że różni twórcy architek­
tury rozmaicie ją pojmują, zależnie od swojej in­
dywidualności i temperamentu, od regionu, w któ­
rym żyją i tworzą, od tradycji, którą chcą bądź 
w nowoczesny sposób kontynuować, bądź też zu­
pełnie zmienić.

A teraz słów parę o formach plastycznych 
współczesnej architektury, czyli o tym, co stanowi 
o zewnętrznym wyglądzie jej obiektów. Trudno 
pokrótce scharakteryzować niesłychane bogactwo 
metod i sposobów architektonicznego kształtowa­
nia współczesnych budowli. Z konieczności wy- 
padnie dokonać pewnego wyboru, opisując tylko 
któryś z nich. Niechże to więc będzie jeden spo­
śród najefektywniejszych pod względem technicz­
nym i ekonomicznym, a zarazem najefektowniej­
szych pod względem plastyczno-architektonicznym 
środków tworzenia oblicza dzisiejszej architektury: 
ściany osłonowe.

podać żadnej „recepty” nowoczesnej 
możemy jednak chyba określić jej

Nazwa „ściany osłonowe” oraz równolegle uży­
wana „ściany kurtynowe” znajdują swoje uzasad­
nienie w nieznacznej grubości tych ścian, wielo­
krotnie cieńszych od tradycyjnych ścian z cegły. 
Mimo swej kilkucentymetrowej zaledwie grubości 
są one tak skonstruowane, że zapewniają pomiesz­
czeniom budynku należytą ochronę, cieplną, prze- 
ciwdźwiękową, przeciwwilgociową oraz przeciw­
pożarową.

Tradycyjne budownictwo z cegły przyzwyczaiło 
nas do tego, że budynki mają fasady „podziura­
wione” większymi lub mniejszymi otworami okien­
nymi. Patrząc na któryś z takich budynków wi­
dzimy wyraźnie wzajemny stosunek powierzchni 
murów do powierzchni okien, podział fasady na 
poszczególne piętra, różne detale architektoniczne, 
a nawet odnosimy czasem wrażenie, że czujemy 
grubość ścian budynku. Najzupełniej inne wrażenia 
odbiera się patrząc na elewację nowoczesnego bu­
dynku o ścianach osłonowych.

Jeżeli budynek ten ma dużą ilość pięter, oko 
widza nie odczytuje każdego piętra z osobna. Poz­
wala to architektowi na kształtowanie całych po 
wierzchni budynku jako wielkich płaszczyzn de­
koracyjnych i osiąganie różnorodnych efektów. 
Ściana, w zależności od użytych materiałów ścien­
nych, może wyglądać np. jak gigantycznych roz­
miarów lustro lub jak jedno olbrzymie okno, może 
tworzyć geometryczny wzór przypominający tka­
ninę itd.

Nowoczesne budowle o ścianach osłonowych to 
niesłychanie proste, skromne a zarazem wyrafino­
wanie eleganckie prostopadłościany, o idealnie 
gładkich, barwnych, lśniących lub matowych po­
wierzchniach. Ich zewnętrzny wygląd nigdy się nie 
starzeje, pozostaje stale jednakowo czysty, świeży 
i barwny. Konserwacji tego wyglądu dokonuje 
zazwyczaj po prostu każdorazowy deszcz, który 
łatwo zmywa brud z gładkich powierzchni ścian. 
Gdy deszcz nie wystarczy i konieczne jest mycie 
elewacji, podobnie jak np. okresowe mycie karo­
serii samochodu, to dokonuje się tego z ruchomego 
pomostu zawieszonego u ramienia specjalnego ma­
łego dźwigu poruszającego się po torowisku zmon­
towanym na dachu budynku wokół wszystkich je­
go krawędzi

Przykład ściany osłonowej a wielkich tafli szklanych. 
Budynek w Dusseldorfie (NRF)

Ściany osłonowe są tylko jednym z wielu środ­
ków kształtowania architektonicznego wyrazu no­
wej epoki. Jednak na ich przykładzie widać chyba 
dość wyraźnie, ku czemu zmierza współczesna ar­
chitektura. „Mniej — jest więcej”, oto jej kanon 
podstawowy, zasadnicza więź łącząca dziś archi­
tektów całego świata.

Mgr arch. WITOLD SZOLGINIA

Księżyc rzuca w przestrzeń niewidzialny-cień o przeciętnej 
długości 384 000 km. Cień ten z reguły mija glob ziemski. Je­
żeli zaś wyjątkowo o niego zawadzi, powstaje dla nas zjawisko 
zaćmienia Słońca (rys. 1). Wówczas okrągła plama cienia sunie 
przez morza i kontynenty. Wielokrotnie większy zasięg ma pół­
cień. Powoduje on zjawisko zaćmienia częściowego. Takie zja­
wisko obserwowaliśmy właśnie w Polsce przed kilkoma dnia­
mi, rankiem 15 lutego.

Gdy Księżyc znajduje się w perigeum (najbliższej odległości 
od Ziemi), a Ziemia w afelium (najdalszej odległości od Słoń­
ca), wówczas całkowity cień Księżyca jest najdłuższy. Wierz-

Zaćmienie słoma
Jan Gadomski

12 lutego br. wystartowała z umieszczonego na orbicie około 
ziemskiej ciężkiego sztucznego satelity radziecka automatyczna 
stacja międzyplanetarna o masie 643,5 kg i naprowadzona 
sterowaną z Ziemi rakietą weszła na tor wiodący ku planecie 
Wenus. Człowiek po raz pierwszy skierował zbudowaną przez 
siebie aparaturę na inną planetę, aby przeprowadzić w naj­
bliższym jej otoczeniu zwiad naukowy.

kosmiczny. Po wejściu na or­
bitę kabina na sygnał radiowy 
z Ziemi oderwała się od kor­
pusu Sputnika IV. Był to

rejonie Związku Radzieckiego 
po wykonaniu lotu kosmiczne­
go długości 700 000 km. Był to 
pierwszy lot kosmiczny żywych 
istot.

4.12.60. Start Sputnika VI. 
Masa 4 363 kg. Podobnie jak 
Sputnik IV satelita uniósł her­
metyczną kabinę, która miała 
się od niego oddzielić. Próba 
sprowadzenia tej kabiny na 
Ziemię nie powiodła się.

budowie 
promie- 
w róź- 
Ziemi.

W związku z tym epokowym 
wydarzeniem warto przypom­
nieć inne, dotychczasowe osiąg­
nięcia nauki i techniki radzie­
ckiej przodujących w dziedzi­
nie badań kosmicznych i budo­
wy rakiet.

4.10.57. Start Sputnika I — 
pierwszego sztucznego satelity 
Ziemi. Masa satelity 83,6 kg. 
Wyposażony w aparaturę ba­
dawczą i 2 nadajniki radiowe.

5.11,57. Start Sputnika II. 
Masa 508,3 kg. Poza aparaturą 
badawczą i 2 nadajnikami 
uniósł zasobnik z doświadczal­
nym psem Łajka-

15.5.58. Start Sputnika II, 
nazwanego pierwszym labora­
torium kosmicznym. Jego masa 
wynosiła 1327 kg, w tym masa 
aparatury naukowej wraz z wy­
posażeniem prawie 970 kg. Prze­
kazał m. in. bardzo cenne dla 
nauki informacje o 
jonosfery i natężenia 
niowania kosmicznego 
nych odległościach od

2.1.59. Start Łunnika I. 
Pierwszy zbudowany przez czło­
wieka obiekt, który osiągnął 
tzw. drugą prędkość kosmicz­
ną 11,2 km/sek. i wszedł na 
orbitę okołosłoneczną stając się 
sztuczną planetą. Masa—1462 kg. 
Przelatując w pobliżu Księżyca 
przekazał na Ziemię pierwsze 
dane z bezpośredniego sąsiedz­
twa tego ciała niebieskiego. 
Krąży wokół Słońca między 
Ziemią i Marsem.

12.9.59. Start Łunnika II — 
pierwszego wysłanego z Ziemi 
obiektu, który dotarł na po­
wierzchnię Księżyca. Masa 
ostatniego członu rakiety nośnej 
Łunnika II wy nosiła 511 kg. 
Zasobnik z aparaturą naukową, 
który w pobliżu Księżyca od­
dzielił się od tego członu, miał 
masę 390,2 kg. Zasobnik spad! 
na powierzchnię Księżyca 13.9. 
1959 r. o godz. 23.02.24 w odle­
głości 800 km od środka księży­
cowej tarczy. Na powierzchnię 
Księżyca spadły także szczątki 
ostatniego członu rakiety noś­
nej.

4.10.59. Start Łunnika III. 
Masa ostatniego członku rakie­
ty nośnej 553 kg. Masa apara­
tury po oddzieleniu się od 
rakiety 278,5 kg. Okrążając 
Księżyc Łunnik II wykonał za 
pomocą specjalnych kamer sze­
reg zdjęć nigdy z Ziemi nie 
widzianej części j 
naturalnego satelity __
Przekazał te zdjęcia drogą 
diową 18.10.59, gdy znalazł 
w odległości 47 500 km 
Ziemi.

14.5.60. Start Sputnika 
Masa satelity wynosiła 
kg. Na pokładzie uniósł 
kg aparatury badawczej I her­
metyczną kabinę o masie 2 0C0 
kg.W kabinie umieszczono ła­
dunek o masie człowieka i 
przyrządy, którymi musiałby 
się posługiwać pierwszy pilot

powierzchni 
ity Ziemi.

ra- 
się 
od
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4 540 
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jom całkowitych zaćmień Słońca udało się doświadczalnie 
sprawdzić słuszność szczegółowej teorii względności.

PIĘKNO ZJAWISKA

Cień całkowity i półcień Księżyca wędrują po morzach 
i kontynentach

co miesiąc, lecz w ilości 2315 na tysiąclecie. Odstęp czasu po­
między dwoma sąsiednimi przejściami Księżyca przez ten sam 
węzeł nosi miano miesiąca smoczego (27,2122).

W ostatnich latach stworzono 40 sztucznych satelitów Ziemi. 
Oczywiście, że i one powodują zjawiska zaćmień, o ile płasz­
czyzna ich orbity tworzy niewielki kąt z ekliptyką. Jeżeli już 
te warunki geometryczne istnieją, zaćmień tych jest bardzo 
wiele, gdyż okres obiegu przeciętnego sztucznego satelity jest 
około 1000 razy krótszy od obiegu Księżyca naturalnego. Ob­
serwatorzy — jak dotąd — interesują się jedynie zaćmieniami 
sztucznych satelitów, powodowanymi przez cień Ziemi. Aby 
kontynuować obserwacje optyczne satelitów także i podczas ich 
zaćmienia, instaluje się na pokładzie niektórych Discovererów 
lampy elektryczne, które zapalają się na rozkaz radiowy z Zie­
mi. Na fotografiach takie iluminowane Discoverery mają jas­
ność ósmej wielkości gwiazdowej.

Całkowite zaćmienia Słońca należą do najefektowniejszych 
zjawisk przyrody. Słońce gaśnie wówczas całkowicie i to nie­
mal raptownie. Pojawia się jego subtelnie świecąca korona, 
(rys. 3) a na brzegu tarczy słonecznej czerwone języki protu­
berancji widoczne gołym okiem. Niebo ciemnieje. Zapalają 
się jaśniejsze gwiazdy i planety. Czasem nawet i komety stają 
się widoczne, zapada mrok tak gęsty, jaki stale panuje na 
peryferyjnych planetach naszego układu. Chłodnieje. Pociąga 
zimny wiatr. Moment początku całkowitego zaćmienia poprze­
dza osobliwe zjawisko „pereł Beilyćgo”. Pojawiają się one tak. 
że na chwilę przed końcem fazy całkowitości. Są to oślepiające 
pęki promieni słonecznych, które prześwitują przez przełęcze 
gór księżycowych, widocznych w profilu na linii brzegowej 
satelity.

OBSERWACJE ASTROFIZYCZNE

chołek tego cienia sięgałby 29 000 km pod powierzchnią Ziemi 
(do punktu M, rys. 2, a więc „wystawałby” 16 000 km poza Zie­
mię z przeciwnej jej strony. Gdy natomiast Księżyc znajduje się 
w apogeum, a Ziemia w prohelium, cień księżycowy jest naj­
krótszy. Koniec jego mija powierzchnię Ziemi w odległości 
33 000 km (w punkcie m na rys. 2) 1 wtedy mamy obrączkowe 
zaćmienie Słońca. Ciemną tarczę Księżyca otacza świetlna 
obrączka o maksymalnej szerokości l’,4 (minuty luku). Oprócz, 
tych dwóch ekstemalnych typów zaćmienia występują wszyst­
kie możliwe stany pośrednie.

Ponieważ Księżyc biegnie po orbicie ze średnią prędkością 
prawie 1 km/sek, a Ziemia wiruje dokoła osi w tym samym 
kierunku (rys. 1), przeto plama całkowitego cienia księżyco­
wego posuwa się po powierzchni globu od zachodu na wschód 
ze zmniejszoną prędkością. Na równiku prędkość, ta może spaść 
do 0,5 km/sek, a w dużych szerokościach geograficznych — 
z powodu skrótu perspektywicznego — może przekroczyć nawet 
2 km/sek. Kąt wierzchołkowy stożka cienia wynosi w M: 29’21”, 
a w m: 33’30”.

Całkowite zaćmienie Słońca trwa na Ziemi najdłużej w są­
siedztwie linii centralnej zaćmienia. Czas ten wynosi tyle, ile 
czasu zużywa cień na przebycie własnej średnicy. Maksi­
mum wynosi 7 minut 40 sekund. Trafia się to rzadko.

JESZCZE O GEOMETRII ZAĆMIEŃ

Zaćmienia całkowite Słońca dochodzą do skutku w czasie 
nowiu, ale tylko wtedy, gdy Księżyc mija pobliże linii prostej, 
wzdłuż której przecinają się płaszczyzny orbit Księżyca i Zie­
mi, czyli tzw. linii węzłów.

Gdyby obie orbity były do siebie równoległe, mielibyśmy za­
ćmienie Słońca podczas każdego nowiu, ponieważ jednak są 
nachylone do siebie pod kątem 5®, 1, a ponadto — wskutek za­
kłóceń grawitacyjnych ze strony Słońca — linia węzłów księ­
życowych obiega ekliptykę jednostajnym ruchem wstecznym 
w okresie 8,85 lat — przeto zaćmienia Słońca zdarzają się nie

m.

ci en.
M

Strzałki wskazują kierunek biegu promieni słonecznych. M — 
oznacza najdalszy teoretyczny zasięg cienia całkowitego 

Księżyca, m — najmniejszy
Obserwacje zaćmień ,'Jońca (podobnie jak i Księżyca) służą 

do dokładnej kontroli ruchów Ziemi i Księżyca. Np. opraco­
wanie obserwacji całkowitego zaćmienia Słońca na Suwalszczy- 
źnie w dniu 30 czerwca 1954 r. wykazały niedokładność obli­
czeń jednego km na orbicie Księżyca. O tyle rzeczywiste 
położenie Księżyca odbiegało od obliczonego.

POTWIERDZENIE SZCZEGÓŁOWEJ TEORII WZGLĘDNOŚCI

Einstein wyprowadził równowartość masy (m) i energii (E), 
g

ujmując relację w prosty wzór: m = — gdzie c— oznacza
prędkość światła w próżni. Jeżeli światło — rozumował Ein­
stein — posiada pewną bezwładną masę, to promienie świetlne 
nadbiegające od gwiazd powinny odchylać się w polu garwi- 
tacyjnym. W wypadku Słońca ta einsteinowską odchyłka na 
brzegu jego tarczy powinna wynosić: 1”,75. Kontrolę tego zja­
wiska można przeprowauzić jedynie w czasie całkowitego za­
ćmienia Słońca, stosując długoogniskową kamerę fotograficzną. 
W latach 1919—56 dokonano 8 takich sprawdzeń, otrzymując 
wartość odchylenia: 1”,98 ± 0”,25. Tak więc dzięki obsewac-

Krótkie chwile całkowitego zaćmienia, liczące się zazwyczaj 
na sekundy, stanowią prawdziwe żniwo obserwacyjne dla astro­
fizyków. Czarna tarcza Księżyca blenduje fotosferę Słońca, 
udostępniająca badaniom jego atmosferę. Nie zastąpią w pełni 
tych obserwacji sztuczne zaćmienia słoneczne reżyserowane 
na szczytach wysokich gór. gdzie tło nieba jest ciemne. Uży­
wa się tzw.koronografów, które stanowią długoogniskowe ka­
mery fotograficzne. Tarczę Słońca wyblendowuje się sztucz­
nie metalowym krążkiem.

Ostatnio korzystają z zaćmień Słońca także radioastronomo­
wie. badając w czasie tego zjawiska radioemisję korony po 
wceliminowaniu przez daleki Księżyc radiofal wysyłanych przez 
powierzchnię Słońca.

W bieżącym tysiącleciu czeka nas jeszcze 29 zaćmień całko­
witych Słońca z których jednakże tylko jedno dn. 11.VIII.1999 
roku będzie widoczne w Europie.

Fotografia Korony słonecznej zdjętej w Sejnach 
dnia 30. VI 1954 r.
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pierwszy eksperyment zmierza­
jący do późniejszego nie tylko 
oddzielenia lecz i sprowadze­
nia podobnej kabiny na Zie­
mię.

19.8.60 Start Sputnika V. Ma­
sa 4 590 kg. Sputnik V uniósł 
zasobnik z żywymi istotami, 
m. in. dwoma psami Biełką i 
Striełką. Na sygnał radiowy z 
Ziemi zasobnik oddzielił się od 
korpusu satelity i 20.8.1960 r. 
wylądował w ściśle określonym

4.2.61. Start Sputnika VIŁ 
Najpotężniejszy ze wszystkich 
sztucznych satelitów, Masa 
6 485 kg. Wyposażony w apa­
raturę badawczą krąży wokół 
Ziemi.

12.2.61. Start Sputnika VIII i 
z jego pokładu start automa­
tycznej stacji międzyplanetar­
nej w kierunku Wenus. Stacja 
dotrze w pobliże Wenus w dru­
giej połowie maja 1961 r.

Ziemia i ludzie
Według szacunkowych obliczeń, w roku 1000 na Ziemi żyło 

około 275 milionów ludzi. Liczba ta podwcćla się dopiero po 
upływie 7 wieków. Później przyrost ludności był znacznie 
szybszy. W 1800 roku ludność świata wynosiła miliard ludzi, 
w roku 1920 około 2 miliardów, a w roku 1960 około 2 800 mi­
lionów. Demografowie obliczają, że w roku 2000 ludność 
świata wzrośnie do 5 miliardów.

Ciekawe jest przy tym, że temu wzrostowi ludności nie to­
warzyszy wzrost liczby urodzeń. Liczba urodzeń utrzymuje 
się na stałym poziomie: 15—20 urodzeń na 1000 mieszkańców 
w krajach uprzemysłowionych i 40—50 w krajach słabo roz­
winiętych. Jednak dzięki postępowi medycyny gwałtownie 
zmniejszyła się śmiertelność, szczególnie noworodków i dzieci.

(zp)

Ruchy kontynentów
Dokładne pomiary wskazują na przesuwanie się 

kontynentów pod wpływem wirowego ruchu Ziemi 
i w kierunku równika. Np. Grelandia w ciągu roku . 
od Europy o 36 metrów. Odległość między Paryżem a Waszyng­
tonem zwiększa się w ciągu roku o około 4 metrów. O 15 me­
trów „przesunęło się” na zachód to latach 1926—1933 Buenos 
Aires.

Różne okolice lądów wykazuję również ruchy w kierunku 
pionowym. Zniknęły pod przybrzeżnymi wodami niektóre 
starożytne miasta i porty nad morzami Śródziemnym i Czar­
nym. Natomiast pówysep Skandynawski podnosi się w ciągu 
roku nad poziom morza o 1 metr, (zp)

ziemskich 
na. zachód 
oddala się

CIEKAWOSTKI ZE ŚWIATA TECHNIKI
WODA PRZENOSI WĘGIEL

W Głównym Instytucie Górnictwa 
skonstruowano pod kierunkiem 
prof. Boreckiego pierwszy na świę­
cie podajnik rurowy umożliwiający 
przesyłanie węgla w strumieniu 
wody tłoczonej do rur. Przy zasto­
sowaniu tego podajnika można 
transportować węgiel w bryłkach o 
średnicy sięgającej 50 mm na odle­
głość 200 km.

Wodny transport węgla xostał 
Już wprowadzony w kilku naszych 
kopalniach. Jego koszty są dwa do 
trzech razy mniejsze, niż innych 
środków transportu. Na przesłanie 
1 tony drobnego węgla na odle­
głość kilometra wystarcza zaledwie 
OJ klvh energii elektrycznej.

Naukowcy proponują połączenie 
v/ęglowymi rurociągami Śląskiego 
Zagłębia z Hutą im, Lenina i Hutą 
im. Bieruta w Częstochowie, a tak­
że z szeregiem elektrowni ciepl­
nych zużywających dużo miału wę­
glowego. (zp.)

SZOSA ZE ŚNIEGU
W Związku Radzieckim zbudowa­

no specjalną maszynę do budowy 
dróg bitych ze... śniegu. Składa się 
ona z kilku zespołów. Z przodu ma­
szyny znajduje się frez łopatkowy 
napędzany silnikiem. Frez ten roz­
drabnia i rozpyla śnieg. Za frezem 
umieszczono podgrzewacz, który

sllnymi strumieniami gorącego ga»<t 
podgrzewa rozpylony śnieg. Drob­
niutkie cząstki śniegu topią się two­
rząc odpowiednie warunki do „ce­
mentacji” śnieżnej masy, którą ■ 
kolei ubija wibracyjna płyta. Tak 
spreparowana powierzchnia śniegu 
wytrzymuje obciążenie do 30 kg.'cm 
kw. Grubość ubitej warstwy wyno­
si 6l> cm. ,

W ciągu 3 godzin maszyna mota 
wykonać 7 km Jezdni o szerokości 
2,4 m. Śnieżne drogi nadają się do­
skonale do komunikacji samochodo­
wej. Zamierza się je budować na 
dalekiej Północy, (zp.)

NADMUCHIWANY SAMOLOT
W Stanach Zjednoczonych zbudo­

wano dwumiejscowy samolot 1 
kauczuku i nylonu. Można go zło­
żyć i wówczas mieści się w dwu­
metrowym futerale w kształcie 
podłużnej gilzy. Zmontowanie sa­
molotu polega na napompowaniu 
go powietrzem 1 zainstalowaniu 
silnika. Czynności te mogą wyko­
nać dwie osoby w ciągu 6 minut. 
Ciężar samolotu wynosi 140 kg> 
rozpiętość skrzydeł 9 m. Ma on sil­
nik o mc.ey 60 KM 1 rozwija pręd­
kość 85 km/godz. Samolot skon­
struowano dla celów wojskowych. 
Wyposażony w spadochron moje on 
być zrzucany z powietrza razem « 
oddziałami spadochroniarzy, (zp.)

WARTOŚCIOWA SERIA WYDAWNICZA
W^IELOKTERUNKOWOSĆ i ogrom-. nych artykułów dotyczących wy* 

ne tempo rozwoju nauk przy- ’--j •
rodniczych, a co za tym idzie — 
intensywny rozwój techniki — u- 
niemożliwiają. nawet specjalistom, 
śledzenie w szerszym zakresie po­
stępu, jaki dokonuje się w różnych 
dziedzinach praktycznego stosowa­
nia zdobyczy współczesnej nauki. 
Stąd konieczność wydawnictw, któ­
re ukazywałyby najważniejsze kie­
runki rozwoju i osiągnięcia w ta­
kich gałęziach wiedzy, jak: elek­
tronika, atomistyka, astronautyka, 
automatyka, cybernetyka, teleko­
munikacja, budownictwo, chemia 
tworzyw sztucznych itd.

Rolę tę od pięciu lat spełnia w 
szerokim stopniu wartościowa seria 
ukazująca, się jako wydawnictwo 
PAN, pod wspólnym tytułem ,,Pod­
stawowe problemy współczesnej 
techniki”.

Każdy tom tej serii stanowi zbiór 
Obszernych, gruntownie opracowa-

branych dziedzin technicznego wy­
korzystania osiągnięć nauki.

Wydany w końcu ubiegłego roku 
tom V zawiera m. in. następujące 
artykuły: J. Gadomskiego „Postę­
py astronautyki”, cykl artykułów 
o tematyce związanej z badaniami 
przeprowadzanymi przez polskich 
uczonych podczas Międzynarodowe­
go Roku Geofizycznego, artykuł 
A. Jarzyńskiego „Paliwa”, Z. Stęp­
ka „Petrochemia”, L. Stoiarczyka 
„Chemia radiacyjna”, A. Wafculi- 
cza „Maszyny cyfrowe”. Każdy l 
tych artykułów stanowić może cen­
ną lekturę, szczególnie dla nauczy­
cieli fizyki i chemii.

Biblioteki nauczycielskie powin­
ny stać się stałymi odbiorcami rok­
rocznie wydawanych nowych to­
mów „Podstawowych problemów 
współczesnej techniki” (tomy I—I* 
wydane w poprzednich latach są 
również jeszcze do nabycia).
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Miejsce Kościoła
WŚRÓD wielu ostatnich 

wystąpień przedstawicieli 
hierarchii kościelnej jed- 

n0 jest szczególnie symptoma­
tyczne. Zachowując formę reli­
gijną wyraża Ono treści zdecy­
dowanie" polityczne, sprzeczne 
z interesem społecznym. Jest to 
specjalne wezwanie biskupa 
częstochowskiego Gólińskiego, 
jttóry w zarządzeniu, datowa­
nym 4 października 1980 r., za­
leca odczytać je w kościołach 
po nabożeństwach w uroczy­
stość Chrystusa-Króla. Mówi 
się tam m. in.;

,papież Plus XI 
fe’ chrystusa'Króla 
„racowalo niejako dla 
Jwierzchności państwowych i 
państw dla urządzania życia we- 
flłng nauki Chrystusa. (...) I dziś 
-ie wątpimy, że nowóeztsne pań­
stwa wejdą na drogę służenia 
Bogu...”

urtanowil iwie- 
w l»Z5 r., afty 

edobyeia

czesne życie społeczne, aby 
pozostawać w zgodzie z tą 
doktryną.

Według katolickiej doktryny 
społecznej, sformułowanej w 
encyklikach papieży, uspołecz­
nienie środków produkcji jest 
„sprzeczne z prawem natury”, 
jest ,.bezprawiem”, jak określił 
je jeden z polskich biskupów, 
krytykując niezbyt dawno ta­
kie decyzje, jak przeprowadze­
nie reformy rolnej i nacjona­
lizacji przemysłu. Według tej 
doktryny najlepszym ustrojem 
społecznym jest ustrój korpo­
racyjny — hierarchia ten sąd 
podtrzymuje, mimo że dziś 
korporaćjónizm został całko­
wicie skmpromitowany prak­
tykami państw faszystowskich.

o CO CHODZI NAPRAWDĘ
Myśl przewodnia postulatów, 

wyrażonych w wezwaniu bi­
skupa częstochowskiego, nie 
jest trudna do uchwycenia. 
Chodzi o sprowadzenie funkcji 
państwa do poziomu służebne­
go w stosunku do Kościoła, 
jeśli bowiem zadaniem Pań­
stwa jest... „urządzanie życia 
według nauki Chrystusa”, to w 
praktyce postulat taki można 
oczytać tylko jako żądanie, 
aby Państwo zastosowało się i 
w swoich czynnościach do dy­
rektyw przedstawicieli hierar­
chii kościelnej. Stworzony zo­
stał nawet system, nazwany 
„katolicką doktryną społeczną”, 
w którym podjęto próbę bar­
dzo szczegółowego wyjaśnienia, 
jak powinno wyglądać współ-

„Płomyk” pomaga szkole
W obu marcowych numerach 

„Płomyka” (nr 5 i nr 6) znajdą 
się reprodukcje odzyskanych 
Skarbów Narodowych a w nr 5 
opowiadania o arrasach z cza­
sów ■ Zygmunta Augusta.

W nr 5 część materiałów mo­
że być omawiana w związku z 
Dniem Kobiet — n>p. listy Elizy 
Orzeszkowej charakteryzujące 
ją jako autorkę „Nad Niem­
nem”, czy reportaż o „dziewczę­
tach podniebnych szlaków” — 
stewardessach,

W obu numerach będą opo­
wiadania o tematyce współcze­
snej, wychowawczej i ciekawo- 
sfki z dalekich krajów — An­
tarktyda (nr 5) i Arizona (nr 61-

W nr 6 będzie ogłoszony kon­
kurs z dziedziny f.zykl, (oparty 
na kilku podstawowych wiado­
mościach). Znajdzie się też w 
nrze 6 reportaż o hodowli ba­
żantów, artykuł z dziedziny no­
woczesnej techniki, i wiele we­
sołych materiałów — prima 
aprflisowych — a zarazem wy­
chowawczych.

1 cyklu:

Pedagogizacja 
rodziców

TEORIA

PE.DA 
GOGI 

| K A

POD NADZOREM 
KOŚCIOŁA...

Według katolickiej 
państwa i prawa, rządy powin­
ny mieć charakter katolicki, 
służyć katolicyzmowi, stwarzać 
tej religii specjalny system 
uprzywilejowania: oddać pod 
nadzór Kościoła szkoły, szpita­
le, ośrodki charytatywne, so­
cjalne komunalne, poddać cen­
zurze kościelnej całe życie kul­
turalne — film, teatr, radio, te­
lewizję, książkę, naukę, 
stwo powinno 
do szerzenia 
przez Kościół 
Wolność słowa 
mienia uznane zostają za rzecz 
szkodliwą. Współczesne oby­
czaje zostają potępione. Potę­
pione jest wychowanie koedu­
kacyjne, plaża, kostiumy 
sportowe — zwłaszcza ko­
biet, moda zezwalająca na 
dekolty i gole ręce itd. itp.; 
od spraw najpoważniejszych do 
najbardziej błahych Kościół 
reprezentuje stanowisko zupeł­
nie rozbieżne z powszechnie 
przyjętym.

Wszystko to stanowi obraz 
życia w państwie, które uzna­
ne zostaje za „katolickie” i po­
słusznie podporządkowuje się 
dyrektywom hierarchii kościel­
nej. Taki obraz życia nie jest 
jednak obecnie ponętny dla 
szerszych kół społeczeństwa — 
bez względu na postawę wy­
znaniową. Tak jednak musia- 
łoby wyglądać życie w pań­
stwie, które, jak to się w „we­
zwaniu” górnolotnie określa, 
wesżłoby... „na drogę służenia 
Bogu” (czytaj: — w praktyce 
służenia Jego ziemskim przed­
stawicielom, a więc hierarchii 
kościelnej).
WBREW SPOŁECZEŃSTW V
Czy ideał państwa, pozosta­

jącego pod decydującymi 
wpływami hierarchii kościelnej 
ma szanse społecznej aproba- 

i ty? Wydaje się, że hierarchia 
■ kościelna w dążeniu do urze­
czywistnienia swoich ambicji 
politycznych jest w naszym 
kraju osamotniona. Jej ideał 
państwa bynajmniej, nie stał 
się ideałem ludzi wierzących. 
W tej sprawie, która z religią 
nie ma nic wspólnego (nawia­
sem mówiąc: jak to stwierdza­
ją same władze kościelne, wy­
tyczne Kościoła w sprawach 
społeczno-politycznych nie ma­
ją wagi dogmatu), drogi hie­
rarchii i milionów katolików 
wyraźnie się rozchodzą.

teorii

Pań- 
nie dopuszczać 
idei uznanych 
za niesłuszne, 
i wolność su-

MIEJSCE KOŚCIOŁA
Liczni biskupi polscy usiłują 

nie dostrzegać, że stosunek 
społeczeństwa polskiego do so­
cjalizmu i państwa socjali­
stycznego jest inny, niż stosu­
nek hierarchii. Jeśli nawet 
spotykamy się z głosami kry­
tyki, to dotyczą one nie same­
go ideału socjalistycznego, lecz 
niekiedy niewłaściwego (nie­
udolnego). sposobu jego urze­
czywistnienia rv określonej 
dziedzinie ćzy miejscu z winy

List Piotrusia

PRAKTYKA

określonych ludzi. Natomiast 
stanowisko hierarchii to całko­
wita negacja systemu 
stycznego, zasad.
wrogość doktrynalną 
kające z tej postawy 
do hamowania rozwoju stosun­
ków socjalistycznych, wekslo­
wania aktywności społecznej 
na tory urzeczywistniania 
własnych koncepcji, dążenia 
do siania zamętu w zakresie 
ustalonych zasad stosunków 
między Państwem i Kościołem, 
funkcji obu tych instytucji i 
pozycji w życiu społecznym.

W tej sytuacji warto przypo­
mnieć, że prawo PRL sprawy 
te dawno unormowało. Kościół 
jest oddzielony od Państwa. 
Religia jest sprawą prywatną 
obywateli, a nie sprawą pu­
bliczną. Wolności sumienia i 
wyznania, swobodzie kultu re­
ligijnego i całkowitej swobo­
dzie organizowania przez Ko­
ściół życia religijnego musi 
jednak towarzyszyć nie mier 
szanie się przez władze kościel­
ne do spraw politycznych, zre­
zygnowanie z ambicji odegra­
nia roli politycznej, narzucania 
narodowi własnych, w żadnym 
zresztą kraju na świecie 
realizowanych koncepcyjek.

DROGA JEDYNA
Kościół powinien się zajmo­

wać sprawami religii. Tak wi­
dzą jego miejsce społeczne i 
powołanie sami ludzie wierzą­
cy, którzy po prostu ignorują 
dyrektywy polityczne bisku­
pów. Państwo natomiast orga­
nizuje życie społeczne i zabez­
piecza m. in. wolność życia re­
ligijnego oraz zasady toleran­
cji, równouprawnienia wyzna­
niowego.

Tylko realizowanie tych za­
sad zapewni stabilizację spo­
łeczną i umożliwi zgodną 
współpracę wszystkich obywa­
teli — bez względu na postawę 
wyznaniowa — dla dobra całe­
go narodu.

WIESŁAW MAKOWSKI

socjali- 
założeń. 
i wyni- 
dążenia

nie

W Domu Kultury na Elektoralnej
NIEDAWNO prasa warszaw- 1 

ska podała listę osób wy-1 
różnionych nagrodą 

Warszawy za 1960 r. 
nich wymieniono 
Ornocha odznaczonego za dzia­
łalność kulturalno-oświatową.

— Nagroda ta — mówi kol. 
Ornoch — kierownik Domu 
Kultury przy ul. Elektoralnej 
— była dla mnie zaskoczeniem.

Pytam mego rozmówcę o 
współpracę Domu Kultury z 
młodzieżą szkolną.

— Przede wszystkim utrzy­
mujemy ścisły kontakt z Do­
mem Kultury dla młodzieży 
szkolnej przy ul. Świerczew­
skiego — wyjaśnia kol. Ornoch. 
— Nasza placówka przewidzia­
na jest raczej dla dorosłych, 
ale przychodzi do nas również 
starsza młodzież szkolna. Z tą 
młodzieżą odwiedzającą oba 
domy kultury mamy wspólny 
kłopot i trudny do rozgryzie­
nia problem: w jaki sposób na­
uczyć kulturalnego spędzania 
czasu wolnego i kulturalnego 
zachowania się. Zresztą ten 
sam kłopot mamy z młodzieżą 
pozaszkolną. Ot, proszę spoj­
rzeć choćby’ na tych młodzień­
ców, którzy przed chwilą we­
szli. To młodzież, która każę 
się „szanować”, bo jest pracu­
jąca. Będą próbowali „rozra­
biać”. Co robimy w takich wy­
padkach? Szukamy różnych 
sposobów, aby ich zjednać. Mu­
szę z zadowoleniem powiedzieć, 
że w wielu wypadkach to się 
nam udaje.

Wcale niemniejsze zmartwie­
nie mamy z rodzicami. Np. ci, 
którzy przychodzą tu na pokaz 
telewizyjny w towarzystwie 
dzieci, są 
wieni, gdy Ich informujemy, że 
film jest 
młodzieży, 
władają - 
jest z nami”.

*
Zajęcia Domu Kultury przy 

Elektoralnej rozpoczynają się 
od wczesnych godzin rannych.

miasta
Wśród 

Mariana

w
co najmniej zdzi-

niedozwolony dla 
,No to co — odpo- 

przecież dziecko

W kawiarni, w czytelni bogato 
zaopatrzonej w czasopisma i 
dzieła naukowe spotkać można 
w tym czasie rencistów — 
członków klubu. Jeszcze jest 
cicho, mimo że odbywają się 
już przedpołudniowe zajęcia na 
kursach kroju i szycia, dzie- 
wiarstwa maszynowego, tech­
nicznych (można nauczyć się 
reperacji zegarków, aparatów 
radiowych, telewizorów, foto­
grafować oraz zdobyć niemniej 
trudną umiejętność — odna­
wiania mieszkania). Zajęcia 
trwają również i po południu. 
Wtedy właśnie zaczyna się 
prawdziwy młyn.

Dużym powodzeniem cieszą 
się organizowane przez Dział 
Upowszechniania Wiedzy atrak­
cyjne lekcje z pokazami i prze­
zroczami: „Od fraka do wacia­
ka”, „Od piramid do Picassa”, 
„Od motyki do cybernatyki”. 
Za korzystanie z imprez i kur­
sów uczestnik płaci. Oczywiście, 
możnaby w zasadzie w niektó­
rych wypadkach zrezygnować 
z tej raczej symbolicznej opła­
ty. Organizatorzy wychodzą 
jednak z tego założenia, iż do­
pinguje. ona uczestników do 
maksymalnego wykorzystania 
każdego zajęcia.

Zaglądam do sali, gdzie 
ćwiczy balet. To domena działu 
Ruchu Amatorskiego.

— Nie zgadnie pan — mówi 
mi jeden z pracowników — z 
jak wielu środowisk rekrutują 
się członkowie tego zespołu. Są 
tu robotnicy, dziennikarze, pra­
cownicy biur, urzędów, jest 
adiunkt i lekarz. Podobnie jest 
i w „Muzykalnej Dwunastce”, 
zespołach gitarowych, śpiewa­
czych i teatralno-estradowym. 
Ten ostatni zespół wystąpi nie­
długo w zabawnym programie 
— „Dzieje Polski na wesoło”.

Członków klubu „Niezapomi­
najka” (podlegającego działowi 
Organizacji Imprez) ujrzałem 
przed wejściem do sali, gdzie 
tańczyło już kilka par. Jakiś

Nauczyciel szerzy wiedzę rolniczą

WKONCU stycznia br. 
odbyło się w redakcji 
„Chłopskiej Drogi” 

spotkanie z nauczycielami 
grodzonymi w konkursie 
„Nauczyciel szerzy wiedzę 
niczą”, zorganizowanym 
inicjatywy „Chłopskiej 
gi” przy współudziale 
ZNP, ZG ZMW. 
rzystwa Rozwoju Ziem Za­
chodnich oraz innych organi­
zacji.

W konkursie udział wzięło 
około 200 uczestników. Nagro­
dy otrzymali: I nagroda — te­
lewizor: Tadeusz Frajberg z 
Makowa Dolnego; II nagroda 
— radioaparaty: Czesław Jan­
kowski z Nowogrodu i Ignacy 
Brugalski z Krępkowa; III na­
groda — zegarki na rękę: Sta­
nisław Cwenar z Jasienicy 
Rosielnej, Jerzy Skwarski z 
Nowego Aleksandrowa i Wła­
dysław Wach z Garbowa; IV 
nagroda — aparaty fotogra­
ficzne: Edmund Banasiak z 
Bogdałowa; Władysław Cichoń- 
ski z Winar; Piotr Francjasz 
z Koniecpola; N. Mariański, 
pow. Brzeziny; Kazimierz Lip­
ko ze Starachowic; Antoni Lu­
ty z Szymanowizny; Jan Ma­
zur z Wojakowa; Józef Ogo­
rzałek z Bielska-Białej; Józef 
Zimny z Bobrowników i Wa­
lenty Zadworny z Wierzchla- 
su. Specjalną nagrodę Towa­
rzystwa Rozwoju Ziem Za­
chodnich — lodówkę: Czesław 
Morawski z Przybianówka. 
Ponadto przyznano 20 wyróż­
nień w postaci bonów 200-zło- 
towych. a 100 prac zostało na­
grodzonych wartościowymi 
książkami. Zarząd Główny

na- 
pt.

rol- 
z 

Dro- 
ZG 

Towa- 
Ziem

ZNP przeznaczał na nagrody 
5 000 zł.

Spotkanie połączone z roz­
daniem nagród 
związkowy 
oświatowy 
sobą duże 
sięgnięcia

zgromadziło 
aktyw społeczno- 
mający już poza 
doświadczenie i o- 

w zakresie szerze­
nia wiedzy rolniczej oraz pod­
noszenia poziomu życia kultu­
ralno-oświatowego wsi. Wiele 
z nich — to założyciele kółek 
rolniczych, pełniący obecnie w 
nich funkcje przewodniczą­
cych, sekretarzy lub członków 
i wnoszący wiele cennego 
wkładu w ich umacnianie i 
rozwój.

Jeden z nagrodzonych, kol. 
Jan Mazur, studiuje systema­
tycznie literaturę fachową oraz 
eksperymentuje wraz z mło­
dzieżą na działce szkolnej. Na 
każdym zebraniu demonstruje 
wyprodukowane na działce na­
siona i owoce oraz zachęca do 
czynienia prób w tym kierun­
ku na własnych gospodar­
stwach. W wyniku takiej pra­
cy wzrasta zainteresowanie 
dziedziną rolnictwa wśród 
młodzieży szkolnej, która za­
kłada ogródki warzywne przy 
swoich domach. Chłopi coraz 
częściej sięgają po książkę fa­
chową i stosują nowe metody 
upraw i hodowli co w kon­
sekwencji podnosi poziom go­
spodarstw rolnych.

Kol. Mazur stara się również 
na rejonowych konferencjach 
zainteresować dziedziną rolnic­
twa środowisko nauczycielskie.

Celem spotkania zorganizo­
wanego przez redakcję „Chłop­
ska Droga” było nie tylko

wręczenie 
nie przy 
poglądów 
dotyczące 
nikających z uchwał VII Ple­
num KC PZPR. W czasie spot­
kania wysunięto postulaty 
związane z- podniesieniem sta­
nu zdrowotnego wsi, walki z 
alkoholizmem oraz konieczno­
ści rozszerzenia sieci kursów 
wakacyjnych, na których ko­
ledzy mogli by zdobywać i po­
głębiać swą wiedzę w zakresie 
rolnictwa. Należy również 
zwrócić baczniejszą uwagę na 
praktyczne przygotowanie mło­
dzieży w zakładach kształce­
nia.

Spotkanie to, zorganizowane 
przez redakcję „Chłopskiej 
Drogi” należy uznać jako cie­
kawą i niezwykle pożyteczną 
formę kontaktu prasy z nau­
czycielem — działaczem 
leczno-oświatowym.

M.

Pod prąd

Panie Redaktorze!
► Jedną pani powiedziała w środę przez ra- 
' dio, ie wszystko w porządku, ale jak nie bę- 
, dzie się u nas uprawiać bardzo szerokiej pe- 
* dagogizaeji rodziców, to my daleko nie zaje- 
J dziemy. To prawda, proszę Pana. Nie zaje- 
r dziemy.
* Jakby kto nie wiedział, co to jest, bardzo 
’ szeroka pedagogizacja, to ja mogę wytłuma- 
► czyć. Bo na szczęście ona u nas w szkole jest 
► uprawiana i kwitnie swobodnie.
I To mopą być n-p. takie błyskawiczne pcga- 
► danki w kształcie praktycznego poradnika pt. 
* , Jak podchodzić do swojego dziecka’’. Takie 
► pogadanki błyskawiczne dla rodziców wyko- 
ł naje się u nas na poczekaniu. Najlepiej na 
[ dużej przerwie. Wtedy bardzo łatwo trafić do 
► swojego wychowawcy, bo on na pewno ma 
* akurat dyżur na korytarzu. Albo on akurat sie- 
J dzi sobie w nauczycielskim pokoju i akurat 
h odżywia się za pomocą bulki z serem. Ale to 
► nic nie szkodzi. Oh może sobie zawinąć swo- 
> ją bułkę w papierek i może spokojnie peda- 
► gogizować każdego ojca i każdą matkę aż do 
► samego dzwonka. I jeszcze trochę po dzwon- 
. ku z jedną swoją nogą już w klasie, a z ca- 
g tą swoją resztą jeszcze na zewnątrz. Dalej, 
► Panie Redaktorze, ścigać nie wolno.
J Z tego widać, że nasi rodzice mogą dużo 
> skorzystać. Ale najlepiej oni się pedagogizu- 
► ją na wywiadówce. Ja to sam oglądałem. A 
► to było tak. Poszedł tatuś po obiedzie do szko- 
► ły ńa półroczną wywiadówkę i przepadł jak 
► jaki kamyczek w wodzie. On znikł i był nie- 
£ obććhy tak skutecznie, że już o 7 godzinie na- 
h stępiło zupełne wyczerpanie anielskiej cierp- 
J Hwości mamusi. A oprócz tego bardzo wy- 
r raźnie zaczęły występować na. zewnątrz sko- 
► łatane nerwy, f chyba każdy by się trochę 
► zdenerwował, jakby mu się tak całkiem na- 
* gle zgubił jego mąż, jeszcze prawie zupełnie 
k nowy. On się zawsze przecież może przydać. 
? W związku z tym myśmy raz dwa pobiegli 
[ do szkoły.
E Z początku tó nawet nic nie było widać. 
t Pópićro. na schodach można było zauważyć, 
» że my mamy tu do czynienia z jakimś bar-

dzo tajemniczym zaczajeniem się rodziców x 
i ciekawym zaglądaniem głową do zakamar- 4 
ków. Coś musiało się zawieruszyć bardzo do- ♦ 
kladnie i nie chciało się znaleźć. Może pta- J 
szek? I myśmy też zaczęli się czaić i rozglą- ♦ 
dać. Bo jakby on siedział sobie przycupnięty J 
w jakim kąciku, to możemy go poszturchać 0 
naszą parasolką. Ale myśmy nie szturchali, ♦ 
bo nagle nam Się ukazała postać tatusia na 
stojąco. Ona została momentalnie otoczona 
rodzicami i zaczęła pedagogizować ich za po­
mocą indywidualnej pogadanki. A inni dalej 
czatowali z boku, żeby też się do niej do­
pchać. I jak się już kto dopcha, to tak samo 
usłyszy, że musi się zaja,ć swoim dzieckiem 
i musi się postarać, bo szkoda roku. A potem 
on odchodzi i idzie czaić się od nowa na in­
nego nauczyciela, żeby jeszcze raz usłyszeć, 
że ma się zająć, ma dopilnować, i że szkoda 
roku. W ten sposób on sobie to dobrze zapa­
mięta.

No więc tatuś mówi, mamusia czeka, a ja 
patrzę i widzę, że niedaleko zrobiła się do­
syć duża szparka w jednych drzwiach. A jak 
się w nią z bliska popatrzy, to można so­
bie obejrzeć naszą panią i całą naszą pół­
roczną wywiadówkę. W związku z tą szparką 
ja zobaczyłem bardzo skuteczną pedagogi- 
zację babci naszego Kukułkiewicza, Babcia 
została wyczytana z dziennika, powiedziała, 
że jest obecna i wtedy każdy mógł usłyszeć, 
że nasz Kukułkiewicz ma brudne uszy 
i zjadł Malinowskiemu bułkę i nie zapłacił 
składki na wycieczkę. A oprócz tego on ma 
trzy dwójki, więc babcia musi jakoś wpły­
nąć. No to babcia powiedziała, że wpłynie 
i usiadła. W ten sposób została załatwiona 
bardzo poważna sprawa przyszłości naszego 
Kukułkiewicza i my już możemy być o niego 
zupełnie spokojni.

Z tego wszystkiego widać bardzo wyraźnie, 
że jak się u nas nie będzie uprawiać bardzo 
szerokiej pedagogizacji rodziców, to my da­
leko nie zajedziemy.

Piotruś

nagród, ale dokona- 
tej okazji wymiany 
na aktualne zadania 
wsi, szczególnie wy-

spo-

P.

pan sprawdzał zieloną ksią­
żeczkę każdego uczestnika. W 
książeczkach tych notowana 
jest cotygodniowa obecność 
członka klubu „Niezapominaj­
ki” ha wybranym dowolnie re­
feracie popularnonaukowym. 
Uczestnictwo takie uprawnia 
potem do wejścia na zabawę, 
do wspólnego pójścia do tea­
tru, na wycieczkę krajoznaw­
czą, rozrywkową itp..

Jaka jest tajemnica popular­
ności Domu Kultury przy ul. E- 
lektoralnej? Zapewne poważną 
rolę odgrywa atmosfera przy­
jaznej grzeczności, która cechu­
je wszystkich pracowników (a 
jest ich 37 etatowych i tyle 
samo zatrudnionych na kilka 
godzin miesięcznie). Do wy­
twarzania miłej atmosfery 
przyczynia się i to, że pracow­
nicy nie roszczą sobie prawa 
do nieomylności w rozstrzy­
ganiu skomplikowanych pro­
blemów wychowawczych, że 
plan działania opracowują w 
stałym porozumieniu z 
Pedagogiki i Katedrą 
ną UW.

Kierownictwo Domu 
bicję szukania wciąż nowych 
form pracy. Placówka ta, bę­
dąc warsztatem eksperymen­
talnym dla obu katedr uniwer­
sytetu, jest jednocześnie o- 
środkiem metodycznym dla do­
mów kultury woj. warszaw­
skiego. Na Elektoralną przy­
chodzą więc także nauczyciele, 
by korzystać z bogatego do­
świadczenia placówki. Wiado­
mości, jakie tu zdobywają, po­
magają im w organizowaniu 
życia kulturalnego na wsi w 
inicjowaniu rozmaitych atrak­
cyjnych metod oddziaływania 
na społeczeństwo.

Jednym z dodatkowych obo­
wiązków pracowników Domu 
Kultury jest skrupulatne zapi­
sywanie zarówno wyników do- 
świąldczeń i rozmaitych forrn 
oddziaływania, jak i dorobku 
domów kultury na terenie wo­
jewództwa. Opracowania te 
stanowią dużą pomoc dla dzia­
łaczy wielu placówek oświa­
towych województwa.

Wydaje mi się, że o cieka­
wej pracy domów kultury spo­
łeczeństwo powinno 
stematycznie 
Tymczasem w 
próżno szukałby 
pertuaru kin i 
kiej chociażby 
tym, co można zobaczyć i usły­
szeć w domach kultury.

Pracownicy domów kultury 
mają jeszcze jedno „personal­
ne” zmartwienie — dotychczas 
nie została opracowana dla 
nich pragmatyka służbowa. 
Powoduje to stan niepewności: 
nikt nie wie, jak długo musi 
pracować do emerytury, jakie 
są jego obowiązki i uprawnie­
nia.

Opracowanie pragmatyki 
większe 
prasy 
kultury 
wodów

Katedrą 
Społecz-

ma am-

być sy- 
infiormowane. 
gazetach na 

ktoś obok re- 
teatrów krót- 
wzmianki o

i
zainteresowanie się 

działalnością domów 
byłoby jednym z do- 

doceniania ich roli.

WITOLD MICHALSKI

Jeszcze jedna ocena
szenia w arkuszach ocen i 
świadectwach szkolnych 
oceny za „porządek i sto­
sunek do mienia” wzgl. 
„porządek i gospodarność” 
— tytułem eksperymentu.

Prawdę mówiąc, sprawa 
wynikła u nas z kłopotów 
internackich. Kultura ży­
cia codziennego w wycho­
waniu kandydatów do za­
wodu nauczycielskiego jest 
zbyt ważnym elementem, 
by nie myśleć o niej z du­
żą troską. Natychmiast jed­
nak, uchwyciwszy myśl, 
rozszerzyliśmy problem na 
całokształt szkolnego i po­
zaszkolnego życia ucznia. 
Na ocenę składałyby się 
więc wyniki takich obser­
wacji, jak np: teczka i 
Przybory szkolne, miejsce 
ucznia w klasie, jego u- 
dział w staraniach o wy­
gląd sali lekcyjnej, jego dy­
żury porządkowe, higiena 
osobista, udział w bogace­
niu i pielęgnacji mienia 
szkolnego, kultura miesz­
kania (również w domu 
prywatnym, mimo v.'ielu 
trudności — wiemy jednak, 
choćby z literatury, że o- 
ględziny stancji i mieszkań 
uczniowskich zawsze były 
przez wychowców sprawo­
wane) itp. Na bieżące za­
pisy wyników obserwacji 
przeznaczyliśmy odrębne 
rubryki w dziennikach lek­
cyjnych i będziemy je od­
notowywali wg normalnej 
skali ocen.

Nie wątpię że władze 
szkoine przychylnie poprą 
nasz wniosek — chodzi 
przecież o jedną z prób 
(jeśli już nie nazwać tego 
szumnym mianem ekspe­
rymentu), których podej­
mowanie VII Plenum tak 
bardzo zaleca. Sądzę jed­
nak że rzecz warta jest 
wzajemnej wymiany doś­
wiadczeń i szerszego prze­
myślenia — jeśli nie całko­
wicie na łamach gazety, to 
w bezpośrednich kontak­
tach z Państwowym Lice­
um Pedagogicznym nr Iw 
Bartoszycach. A może jesz­
cze kto spróbuje? Nie za­
biegamy o opatentowanie 
pomysłu, i

Dwa zastrzeżenia:
Ocena nie ma być oczy­

wiście jedyną metodą od­
działywania na uczniów. 
Ma ona uczulić ich na wiel­
ką wagę porządku i sza­
cunku do wszelkich dóbr. 
Poprzez szkolę uczulenie to 
promienio-wałoby na spo­
łeczeństwo.

Rzecz, nadaje się, naszym 
zdaniem, do wszystkich ty- , 
pów i stopni* szkół. Można , 
tę ocenę wystawić równie 
dobrze takim smykom, ja­
kim byłem ja w IX szkole 
w Poznaniu i takim dra­
bom, jakimi są moi obecni 
wychowankowie w matu­
ralnej klasie.

moich 
ostały 
hura- 
dwa:

To

wszystkich 
> świadectw szkolnych 
• mi się z dziejowego 
i ganu przypadkiem 
> pierwsze i ostatnie. 
1 pierwsze — ćwiartkę pa- 
• pieru z r. 1922, wystawioną 
' przez szkolę IX w Pozna- 
• niu dla ucznia ki. Ic no- 
• szącego moje imię i naz- 
• wisko — przyniosłem na 
• ostatnią sesję naszej rady 
• pedagogicznej w liceum 
• pedagogicznym.
• Nie chodziło o jakąś mo- 
• ją inicjatywę, lecz o popar- 
• cie inicjatywy dyrektora 
• szkoły (pieno titulo mgr 
• Jerzy Korkozowicz) — o 
t czym z góry uprzedzam. 
• Chcę raz napisać o swojej 
1 szkole i pokadzić dyrektó- 
' rowi, który rzadko słyszy 
1 ode mnie słodkie słowo. 
1 Tym bardziej, że jego po- 
1 mysi godny jest publiczne- 
1 go rozważenia. Ponieważ 
1 jednak dyrektorzy nie mają 
1 czasu na paranie się pió- 
1 rem, zbyt zaabsorbowani 
1 zwykłą miotłą — więc po- 
1 kusiłem się o tę wyrękę. 
1 Puszczając w obieg to 
1 moje pierwsze świadectwo, 
1 prosiłem kolegów o zapoz- 
, nanie się z pierwszymi od 
, góry ocenami. Były to oce- 
, ny za: zachowanie się, u- 
, wagę, pilność i porządek. 
, Oceny takie wystawiano 
, uczniom wszystkich klas — 
, nie tylko pierwszej. Moje 
, świadectwo miało niedo- 
, wiatkom wykazać, że wy- 
, stawianie tego rodzaju o- 
. cen ma w dziejach

nictwa precedensy. 
[ VII Plenum KC 

unowocześniło nasz
. wychowawczy, kładąc ak- 
. cent na wychowanie kul­

turalnego, 
. człowieka, 
( dobrze do 
, Wskazało 
t produkcyjnej użyteczności 
, fachowca decyduje nie tyl- 
, ko poziom jego wiedzy 1 
, umiejętności, lecz również 
, jego postawa moralno-spo- 
, łeczna. Nie jest to nowy 
, wynalazek. A nie potrze- 
, ba nadzwyczajnych zdol- 
, ności obserwatorskich, by 
, stwierdzić, że w zakre- 
, sie tych moralno-społecz- 
, nych wartości brakuje nam 
, w Polsce dużo pod wzglę- 
, dem porządku i szacunku 
, dla mienia społecznego, a 
, nawet osobistego. Widać to 
( w zbyt wielu zakładach 
, pracy, obejściach gospo- 
। Jarskich, podwórzach, a 
, nawet mieszkaniach, uli- 
। cach i... szkołach. Zaakcen-. 
, towanie tych cech czlowic- 
, ka w pracy wychowawczej 
, szkół i uczynienie ich jed- 
, nym z kryteriów oceny 
, szkolnej — przyczyniłoby 
। się niewątpliwie do tym 
, lepszych wyników wycho- 
। wania.
, Rada pedagogiczna zglo- 
, siła do Kuratorium wnio- 
, sek o pozwolenie umiesz-

t

(•

<•

(•

szkol-

PZPR 
ideał

gospodarnego 
przygotowanego 
pracy i życia, 

przytem, że o

TUREK z Bartoszyc

We wspólnym froncie
(Dokończenie ze str. 1)

przemówienia i zaproponowali szereg 
wniosków w sprawach szkolnictwa zawo­
dowego oraz pomocy ze strony świata tech­
nicznego w zakresie doskonalenia nauczy­
cieli i politechnizacji szkolnictwa ogólno­
kształcącego. Wiceminister Oświaty mgr 
inż. M. Godlewski, poinformował o pra­
cach resortu oświaty w związku z reformą 
szkolną.

Wyłoniona w toku obrad sekcji Komi­
sja Wnioskowa miała za zadanie opra­
cowanie projektu uchwał, które objęły 
tylko najbardziej zasadnicze sprawy z 
bogatej problematyki związanej z róż­
nymi formami i środkami służącymi spra­
wie kształcenia i dokształcania 
stanowiono również przekazać 
Głównemu NOT wszystkie 
wnioski i postulaty.

W referacie, dyskusji oraz 
tych uchwałach Sekcji sporo miejsca 
poświęcono sprawom omawianym na 
VII Plenum KC PZPR — reformie szkol­
nej. Podkreślano konieczność szukania 
najlepszych form i metod wcielania w 
życie wytycznych Partii w zakresie włą­
czenia się zakładów produkcyjnych do 
prac nad rozbudową szkolnictwa oraz 
wiązania jego treści programowych i at­
mosfery wychowawczej z potrzebami ży­
cia, postępem technicznym i budownic­
twem socjalizmu w naszym kraju.

O stopniu zainteresowania problematy­
ką, której poświęcono prace IV Sekcji, 
świadczą m. in. takie fakty jak to,, że 
w dyskusji wzięło udział około 50 mów­
ców, a zgłoszono ponad 150 wniosków 
i dezyderatów.

kadr. Po­
zarządowi 

zgłoszone

w podję-

0

iiil

/‘W*? i*

’>f Ji

DO sprawy udziału świata technicz­
nego w realizacji założeń reformy 
szkolnej będziemy wracać jeszcze nie­

jednokrotnie. Trzeba stwierdzić, że 
uchwały IV Sekcji Wrocławskiego Kon­
gresu Techników Polskich stanowią dal­
szy krok na drodze do zacieśnienia wię­
zów współpracy świata technicznego ze 
szkolnictwem i nauczycielską organiza­
cją zawodową. Kierunek i charakter pod­
jętych uchwał ułatwi tę współpracę.

W uchwałach podkreślono konieczność 
skoordynowania działalności NOT.CRZZ, 
ZNP, Ministerstwa Szkół Wyższych 
i Oświaty oraz innych resortów w za­
kresie spraw związanych z rozwojem 
różnych form oświaty zawodowej i ogól­
nokształcącej.

Postanowiono wezwać terenowe ko­
mórki zrzeszeń naukowo-technicznych 
wchodzących w skład NOT do rozwijania 
współpracy ze szkołami oraz ogniwami 
ZNP w dziedzinie politechnizacji oraz za­
znajamiania nauczycielstwa z problema­
tyką nowej techniki.

W uchwalonych wnioskach znalazło się 
szereg problemów związanych m. in. z 
rozszerzaniem i polepszaniem dalszego 
rozwoju oświaty zawodowej realizowa­
nej poprzez różne formy i typy szkol­
nictwa dla młodzieży niepracującej i 
pracującej. Podkreślono konieczność za­
bezpieczenia należytych warunków roz­
woju szkół przyzakładowych i między­
zakładowych; udziału zrzeszeń naukowo- 
technicznych i związków zawodowych w 
ustalaniu czasu trwania nauki w szko­
łach zawodowych po wprowadzeniu 8- 
klasowej szkoły podstawowej; zwiększa­
nia środków na stworzenie bazy mate­
rialnej dla rozbudowującego się szkol­
nictwa zawodowego; zabezpieczenia kadry 
nauczającej w tym szkolnictwie itd.

Wnioski objęły również i sprawy wyż- 
.szego szkolnictwa technicznego. Domaga­
no się m. in. lepszego wyposażenia labo­
ratoriów oraz wprowadzenia do progra­
mu studiów elementów psychologii, so­
cjologii, fizjologii. Dużo uwagi zwrócono 
w uchwałach na rolę książki i prasy 
technicznej, wystaw, muzealnictwa tech­
nicznego i innych środków upowszech­

niania wiedzy i podnoszenia kultury tech­
nicznej społeczeństwa. Szeroko omówione 
zostały sprawy związane z potrzebą na­
leżytego zorganizowania w zakładach 
pracy stażu absolwentów wyższych i 
średnich szkół zawodowych oraz podno­
szenia jakości kadr zatrudnionych w go­
spodarce. Chodzi o to, aby w zakładach 
pracy mieć na uwadze zarówno uzupeł­
nianie kwalifikacji jakich wymaga zaj­
mowane stanowisko, jak 1 stałe podno­
szenie kwalifikacji przy 
naprzód technice.

Podkreślano zarówno w 
i w dyskusji, że szybkie 
pu technicznego wymaga

ciągle idącej

referacie, jak 
tempo postę-

s tał ej pracy

l '

w

nad sobą wszystkich pracowników po­
czynając od robotników na dyrektorze 
kończąc. Sprawy kształcenia, dokształca­
nia i doskonalenia kadr były szeroko 
omawiane na specjalnie do tego 'powo­
łanej Sekcji. Przewijały się jednak te 
problemy i w pracach nieomal wszyst­
kich innych sekcji obradujących na IV 
Kongresie.

obradach Kongresu znalazła po- 
• * twierdzenie teza, że czynnikiem 

decydującym o postępie techniczym obok 
odpowiednich środków materialnych jest 
wiedza i kwalifikacje fachowe oraz po­
stawa ideowo-polityczna pracownika na­
ukowego, inżyniera, technika, wykwali­
fikowanego robotnika. W wytycznych 
Kongresu znalazł wyraz postulat rozwi­
jania przez NOT dalszych intensywnych 
prac w tej dziedzinie

Chodzi o to, aby świat techniczny za­
interesował się wszystkimi procesami do­
skonalenia i podnoszenia kwalifikacji. 
Łatwiej będzie można ten ciągły proces 
rozwijać, jeżeli do produkcji wchodzić 
będą absolwenci wszystkich typów szkół 
coraz s lepiej przygotowani. Wiele poży­
tecznej pomocy w tym zakresie przy­
nieść może wszechstronna współpraca 
NOT i ZNP rozwijana nie tylko na 
„szczeblu centralnym” ale 1 w ogniwach 
terenowych, i w szkołach. Zakres i ja­
kość tej współpracy zależeć będzie w 
dużej mierze i od inicjatywy naszych 
komórek terenowych.

W ten sposób poszerzymy nasz wspól­
ny front w walce o jakość procesu wy­
chowania i kształcenia młodego pokole­
nia i systematycznego podnoszenia kwa­
lifikacji wszystkich pracujących w na­
szym kraju.

STANISŁAW KWIATKOWSKI
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BARDZO interesujący dla 
wychowawców i rodziców 
artykuł na temat sytuacji 

konfliktowych ukazał się w 
3 n rze „Wychowania".

„Rozwój osobowości dziecka 
przebiega pomyślnie, gdy szko­
ła, rodzina i społeczeństwo po­
dają mu jednolity system war­
tości moralnych i intelektual­
nych. Każde z tych środowisk 
spełnia określoną rolę w wy­
chowaniu młodego człowieka, 
ale ich oddziaływanie jest ze 
sobą ściśle powiązane. Toteż, 
gdy wartości i ideały wpajane 
przez rodziców są inne niż sy­
stem wychowawczy szkoły, 
dziecko stale znajduje się w 
niespokojnej, pełnej konfliktów 
uczuciowych, atmosferze, bę­
dącej zaczątkiem większości za­
burzeń emocjonalnych i stano­
wiącej często przyczynę różne­
go rodzaju trudności wycho­
wawczych".

Wiele możliwości powstawa­
nia takich konfliktów uczucio­
wych dostarcza wychowanie re­
ligijne. Na lekcjach nauk ści­
słych dziecko uczy się prawd 
empirycznych o życiu, jego 
powstaniu i ewolucji. Na lek­
cji religii przyswaja sobie do­
gmaty, prawdy „duchowe". Po- 
wstaje sprzeczność.

Ale nie tylko ta sprzeczność. 
Wychowanie religijne w pierw­
szych latach dziecka stwarza 
możliwość konfliktów i zabu­
rzeń uczuciowych takich, 
np. nadmierne poczucie 
za „grzechy”. Młodzieży
nastającej wiara w autorytety 
przestaje wystarczać. Religia 
narzuca schematy postępowa­
nia i swój system wartości, nie 
dopuszcza tolerancji. Poza tym 
tryb życia dorosłych nie jest 
zgodny z głoszonymi dogma­
tami, a młodzież na swoje py­
tania dostaje często wymijają­
ce odpowiedzi, unikające roz­
ważań i zajmowania wyraźne­
go stanowiska na temat stosun­
ku między wiedzą religijną a 
wiedzą naukową.

„Konfrontacja dogmatów re­
ligijnych rozwijającej się wie­
dzy o świecie musi prędzej czy 
później doprowadzić do wyzwo­
lenia się z dogmatów. I coraz 
wcześniej konfrontacja ta się 
obecnie u młodzieży zaczyna, 
gdyż obecnie i wcześniej, i szyb, 
ciej dzieci zapoznają się z naj­
nowszymi osiągnięciami nau­
ki. Tym trudniejsze jest to za­
danie dla młodzieży i tym wię­
cej powstaje przy nim konflik­
tów emocjonalnych i intelek­
tualnych".

„Mimo rosnącej opieki ze 
strony państwa i rosnących w 
budżecie wydatków na oświa­
tę, dziecko wiejskie ciągle jesz­
cze nie ma równego startu z 
dzieckiem z miasta. Na taki 
stan rzeczy wpływa oczywiście 
i to, że ogromna ilość szkół 
wiejskich mieści się w prymi­
tywnych budynkach, że nie ma 
pomocy naukowych, że do szko­
ły trzeba iść często kilka ki­
lometrów, że rodzice nie doce­
niają znaczenia nauki. Przede 
wszystkim jednak przyczyną 
odsiewu jest fakt, że dziecko 
wiejskie w gospodarstwie indy­
widualnym, nawet zamożnym, 
od najwcześniejszych lat musi 
pracować. Na odrabianie lek­
cji, na czytanie książek pozo- 
staje mu bardzo mało czasu. 
Oprócz normalnych wakacji 
letnich i zimowych, na wsi ist­
nieją jeszcze nieoficjalne ferie 
w czasie wykopków i wiosen­
nej orki, wobec czego nauczy­
ciele stają bezradni. Nie poma­
gają tu kary ani perswazje — 
dzieci nie przychodzą do szko­
ły, bo są w tym czasie pilnie 
potrzebne w domu. Pasionka, 
pilnowanie młodszego rodzeń­
stwa, karmienie bydła — to 
zajęcia, którymi ciągle jeszcze 
mierzy się wartość dziecka ja­
ko pomocniczej siły roboczej.

W debacie sejmowej nad 
planem 5-letnim („Trybu­

na Ludu” nr 48) poseł Tadeusz 
Puskarczyk mówił na temat o- 
chrony zdrowia dziecka.

„Pierwsze nawyki higienicz­
ne powinno dziecko nabyć już 
w przedszkolu. W szkole dzie­
cko powinno zetknąć się z fa­
chowym pracownikiem służby 
zdrowia lub przynajmniej z od­
powiednio przygotowanym nau­
czycielem, który w oparciu o 
lekarza społecznej służby zdro­
wia udzieli dziecku podstawo­
wych wiadomości z zakresu 
higieny i medycyny zapobie­
gawczej. Obowiązek zabezpie­
czenia tego postulatu ciąży so­
lidarnie na resorcie oświaty i 
resorcie zdrowia”.

Po scharakteryzowaniu — jak 
dotychczas te resorty spełniały 
swój obowiązek, poseł zaapelo­
wał pod adresem ministra o- 
światy, „aby w związku z re­
organizacją szkolnictwa pod­
stawowego i średniego, przy 
opracowywaniu nowych progra­
mów szkolnych wypełniono 
również tę istniejącą lukę. Le­
piej przedstawiają się w szko­
łach badania okresowe, bada­
nia nowowstępujących do klas 
pierwszych oraz badania opu­
szczających klasę siódmą".

D.CH.

Afrykański kryzys
ZAMORDOWANIE Lumum­

by wywołało w stosun­
kach międzynarodowych 

nowy kryzys. Zbrodnia ta 
wstrząsnęła opinią całego świa­
ta. Przed siedzibami belgijskich 
placówek dyplomatycznych w 
kilkudziesięciu krajach tłumy 
protestowały przeciwko poli­
tycznemu mordowi, za który 
odpowiedzialność ponoszą w 
każdym wypadku kolonialiści 
belgijscy — bez względu na to, 
z czyjej bezpośrednio ręki zgi­
nął premier kongijskiego rządu 
wraz ze swoimi towarzyszami.

Przedstawiciel Polski w Ra­
dzie Bezpieczeństwa scharakte­
ryzował sytuację w Kongo w 
sposób następujący. „Istnieją 
obecnie w Kongo tylko dwie 
realne siły: po pierwsze — na­
ród kongijski 1 jego przywódcy 
oraz po drugie — kolonialiści 
wraz z tymi, którzy są gotowi 
służyć ich interesom. Te siły 
ścierają się w niezwykle gwał­
townym konflikcie 1 nikt nie 
może uważać tego konfliktu za 
wewnętrzny — konstytucyjny 
czy inny. Jest to bowiem trwa­
jąca już od roku walka ludu 
kongijskiego o wolność i wyz-

jak 
winy 

do-

DLACZEGO istnieją jesz­
cze tak poważne różnice 
między miastem a wsią, 

jeśli chodzi o szkolnictwo pod­
stawowe — zapytuje autorka 
artykułu ..Dlaczego nie kończą 
szkoły" („Nowa Wieś" nr. 8).

Dlaczego 28 proc, dzieci wiej­
skich nie kończy 7 klasy, a 40 
proc, absolwentów szkoły pod­
stawowej nie uczy się dalej?

Aby prześledzić zjawiska dru- 
goroczności. odsiewu, niedotar- 
cia młodzieży wiejskiej do szkół 
średnich, autorka wybrała się 
do powiatu myślenickiego i 
starała się zbadać przyczyny. 
Stwierdziła, że w dziedzinie 
wypełniania obowiązku po­
wszechnego nauczania istnieją 
poważne różnice nie tylko mię­
dzy miastem a wsią, ale po­
między poszczególnymi wioska­
mi w obrębie tego samego po­
wiatu. Stwierdziła wiele innych 
jeszcze przyczyn, które w du­
żym uproszczeniu przedstawia­
ją się następująco:
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Reforma szkolnictwa w CSSR
Tworzenie społeczeństwa soc­

jalistycznego oraz przejście 
Czechosłowackiej Republiki 
Socjalistycznej do komunizmu 
wymagają wszechstronnie wy­
kształconych ludzi. Dlatego 
przygotowuje się obecnie w 
Czechosłowacji głęboko sięga­
jącą reformę szkolnictwa, któ­
ra ukończona będzie do roku 
1962. Chodzi przy tym o zmia­
ną treści nauczania i organi­
zacji szkolnictwa. Główny cel 
stanowi tu silniejsze powiąza­
nie szkoły z życiem. W przy­
szłości każdy człowiek pracu­
jący w Czechosłowacji będzie 
posiadał wykształcenie odpo­
wiadające potrzebom społe­
czeństwa i jego perspektywom.

Uchwalona przez Zgroma­
dzenie Narodowe z końcem 
1960 roku nowa ustawa szkolna 
ustala fakt, że wszystkie szko­
ły i zakłady naukowe tworzą 
jednolity system, w którym łą­
czą się organicznie poszczegól­
ne stopnie i rodzaje szkół. Sy­
stem ten obejmuje wszystkie 
stopnie — od żłobków i przed­
szkoli aż do szkół wyższych.

Nowa ustawa szkolna do­
tychczasowy ośmioletni obo­
wiązek szkolny przedłuża do 
lat dziewięciu. Główną część 
składową systemu szkolnego 
■tworzą dziewięcioletnie szkoły 
podstawowe. Do systemu szkol­
nego — włączono obecnie tak­
że świetlice uczniowskie dla 
uczniów od I—V klasy i klu­
by szkolne dla uczniów od VI 
—IX klasy. W świetlicach i klu­
bach szkolnych nauczyciele i 
wychowawcy troszczą się o 
wychowanie uczniów poza go­
dzinami nauki i w czasie ferii. 
Chodzi tu o instytucje, które 
przeznaczone są przede’wszyst­
kim dla dzieci rodziców pra­
cujących zawodowo.

Ze szkołami podstawowymi 
wiąże się szereg szkół, w któ­
rych młodzież po skończeniu 
15 lat zdobywa ogólne, poli­
tyczne, średnie wykształcenie

zawodowe. Są to mianowicie 
następujące szkoły: zawodowe 
zakłady naukowe (technikum), 
zasadnicze szkoły zawodowe, 
średnie szkoły dla pracujących, 
szkoły zawodowe, średnie 
szkoły, szkoły średnie ogólno­
kształcące, techniczne szkoły 
przemysłowe i instytuty prze­
mysłowe. Wiele z tych szkół 
umożliwia młodzieży bezpo­
średnie przejście do szkół wyż­
szych.

W systemie dalszego kształ­
cenia, po dziewięcioletniej
szkole podstawowej, wielkie 
znaczenie mają technika zawo­
dowe i zasadnicze szkoły za­
wodowe, gdyż stoją one naj­
bliżej produkcji i uczęszcza do 
nich większość młodzieży. 
Głównym ich zadaniem jest 
kształcenie wykwalifikowanych 
robotników. Dla poszczególnych 
gałęzi gospodarki 
dla spraw oświaty 
dla administracji 
stworzono wielką 
zawodowych i średnich szkół 
zawodowych (technikum), Są 
to na przykład szkoły rolnicze 
1 leśne, przemysłowe, rzemieśl­
nicze, służby zdrowia, specjal­
ne prawnicze, ekonomiczne, 
kulturalno-oświatowe i inne. 
Różnica między zasadniczymi 
szkołami zawodowymi a śred­
nimi szkołami zawodowymi po­
lega w rzeczywistości na tym, 
że nauka w zasadniczych szko­
łach zawodowych trwa do 
trzech lat, podczas kiedy w 
średniej . szkole zawodowej 
(technikum) jest ona czterolet­
nia i zakończona zostaje egza­
minem dojrzałości, który de­
cyduje o dalszych studiach w 
szkołach wyższych.

Średnia szkoła ogólnokształ­
cąca jest trzyletnia i daje mło­
dzieży pełne średnie politech­
niczne wykształcenie, jak rów­
nież podstawy przygotowania 
zawodowego do pracy w pe­
wnej gałęzi gospodarki naro­
dowej i oświaty. Jednym z

narodowej, 
i kultury i 
państwowej 
ilość szkół

K&nkarsy ŁPZ dla młodzieży szkolnej

OŻYWIENIE wśród młodzieży szkolnej dzia­
łalności LPŻ, zainteresowanie jej sprawa­
mi obronności kraju i zbliżenia do Ludo­

wego Wojska Polskiego drogą organizowania 
ciekawych konkursów jest niewątpliwie bardzo 
dobrym pomysłem, który warto szerzej spopu­
laryzować.

Liga Przyjaciół Żołnierza ogłosiła aktualnie 
dwa tego typu konkursy, które są dość atrak­
cyjne, aby zainteresowały młodzież. Pierwszy 
konkurs przewidziany jako ogólnopolski na wy­
pracowanie pt. „15 lat pracy LPŻ z młodzieżą 
szkolną" ma na celu zbliżenie młodzieży do tej 
organizacji, zapoznanie z jej wielostronną, po­
żyteczną działalnością, z jej wieloletnimi trady­
cjami. Najlepsze prace napisane na ten temat 
przez młodzież, zostaną wydrukowane w prasie 
organizacyjnej oraz otrzymają cenne nagrody. 
Pytania konkursu są następujące:

W jakim stopniu LPZ zapoznaje Was ze sprawami 
obronności kraju, zbliżeniem do Ludowego Wojska 
Polskiego i popularyzacją dziejów oręża polskiego?

Pięknie zaprezentowali się chłopcy z X i XI 
klasy przebrani w mundury wojskowe sprzed 
100 lat. Ich piosenki urozmaiciły wojskowo- 
historyczną Zgaduj-Zgadulę, po której odbyła 

się wielka zabawa szkolna

Czego Was nauczono na kursach modelarskich, sa­
mochodowych, motorowych, łączności, strzelectwa 
i sportów wodnych?

Czy blerzecie udział 1 w Jakim charakterze w do­
rocznie organizowanych zawodach Kościuszkowskich 
i Walterowskich?

Jak pracuje Wasze Koło LPZ?

Proponowane tematy mają na eelu danie or­
ganizatorom odpowiedzi, w jakim zakresie do­
tychczasowa działalność LP2 objęła szkoły, czy 
stosowane formy pracy zdają egzamin, czy LPZ 
właściwie oddziałuje na młodzież.

W związku z zawartym pomiędzy Minister­
stwem Oświaty a Zarządem Głównym LPŻ po­
rozumieniem o jak najszerszym wprowadzeniu 
tematyki elpeżetowskiej do szkół, konkurs pt. 
„15 lat pracy LPZ z młodzieżą szkolną" nie­
wątpliwie przyczyni się do ożywienia działal­
ności organizacyjnej w środowisku szkolnym.

Do właściwego przeprowadzenia konkursu 
potrzebna jest pomoc nauczycielstwa, omówienie 
na lekcjach wychowawczych celów i zadań LPZ, 
podsunięcie młodzieży elpeżetowskich publika­
cji propagandowych itp.

Drugi konkurs ogłoszony przez niektóre Zarzą­
dy Wojewódzkie LPŻ — to Młodzieżowa Olim­
piada Wojskowo-Historyczna. Celem olimpiady 
jest ożywienie pracy LPŻ wśród młodzieży, zain­
teresowanie jej sprawami obronności kraju, 
zbliżenie do Ludowego Wojska Polskiego i jego 
tradycji oraz zapoznanie z dziejami polskiego 
oręża.

Olimpiada obejmuje konkurs zasadniczy prze­
prowadzony w formie „Zgaduj-Zgaduli" pt. „Co 
wiem o Ludowym Wojsku Polskim, o historii 
oręża polskiego i LPŻ" oraz dwa konkursy do­
datkowe: na najlepszą gazetkę ścienną przygo­
towaną z okazji Olimpiady i na najlepsze spra­
wozdanie prasowe o przebiegu Olimpiady 
w szkole, napisane przez młodzież i przeznaczone 
dla tygodnika „Elpeźetowiec".

Organizację imprez szkolnych w zasadzie po­
wierzono młodzieży z kół LPŻ. Jeśli przy któ­
rejś szkole takiego koła dotychczas nie było, 
założono je.

Większość szkół postarała się o nadanie tej 
ciekawej imprezie specjalnie uroczystego cha­
rakteru.

Nagrody dla zwycięzców eliminacji szkolnej 
konkursu fundują komitety rodzicielskie. W su­
mie i ten konkurs należy ocenić jako bardzo 
udany, za co organizatorom należą się słowa 
uznania.

głównych zadań tej szko­
ły jest przygotowanie młodzie­
ży do szkół wyższych. Podob­
ny charakter, jak średnie szko­
ły ogólnokształcące mają rów­
nież szkoły średnie dla pracu­
jących. One również przygoto­
wują na wyższe studia.

Pracujący zawodowo będą 
mieli większe możliwości stu­
diowania niż dotąd. Zostaną 
dla nich utworzone nowe szko­
ły przy zakładach przemysło­
wych. Są to przede wszystkim 
techniczne szkoły 'przemysłowe 
i instytuty przemysłowe. Tech­
niczne szkoły przemysłowe da­
ją ludziom pracującym, którzy 
mają zasadnicze wykształcenie 
w pewnym zawodzie — śred­
nie wykształcenie zawodowe, a 
w danym wypadku pełne śred­
nie wykształcenie zawodowe, 
oraz potrzebne wykształcenie 
ogólne i specjalne wiadomości 
w danym zawodzie. Instytuty 
przemysłowe dają tym, którzy 
zdobyli średnie wykształcenie 
zawodowe, albo pełne wy­
kształcenie średnich szkół za­
wodowych i mają kilkuletnią 
praktyką w swoim zawodzie — 
specjalne, przystosowane do 
określonego zawodu, wyższe 
wykształcenie i potrzebne wy­
kształcenie ogólne. Będą one 
kształciły specjalistów, na po­
ziomie inżynierów, nie zastą­
pią jednak wykształcenia wyż­
szego.

Studiowanie przy równo­
czesnym wykonywaniu zawo­
du traktowane będzie we 
wszystkich szkołach jako nor­
malna nauka; i w kilku za­
wodach przedstawiać będzie 
dominującą formę studiów.

Liczy się na to, że np. szko­
ły średnie dla pracujących, 
które organizowane są na za­
sadach nauki wieczorowej, sta­
ną się powoli głównym typem 
szkół, które zapewniać będą 
pełne wykształcenie w zakre­
sie szkoły średniej. Przyczynią 
się one w zasadniczej mierze 
do wypełnienia wysuniętego 
przez XI Zjazd KPCz zadania, 
że do roku 1970 większość mło­
dzieży powinna mieć zapew­
nione wykształcenie średnie.

Czechosłowackiemu szkolnic­
twu, jego przebudowie i roz­
budowie poświęca się wiele u- 
wagi. W budżecie państwa — 
fundusze przeznaczone na 
kształcenie i wychowanie 
zwiększają się z roku na rok. 
W niedalekiej przyszłości Cze­
chosłowacja stanie się pań­
stwem, którego ludność będzie 
najbardziej wykształconą na 
świecie.

wolenie narodowe od ucisku 
kolonialnego w jakiejkolwiek 
bądź formie”.

Wobec oczywistej agresji Or­
ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych zastosować powinna prze­
widziane w takim wypadku 
sankcje. Tymczasem sekretarz 
generalny ONZ — Dag Hammar- 
skjoeld utrzymuje, że główną 
zasadą polityki i operacji woj­
skowych ONZ w Kongu musi 
być i jest zasada neutralności i 
nieingerencji w wewnętrzne 
sprawy tego kraju. Cóż to jed­
nak za neutralność, która tole­
ruje uzbrajanie przez Belgię od. 
danych jej marionetek w rodza­
ju Czombego. I jak tu mówić 
o konflikcie wewnętrznym, sko­
ro Belgia w sposób jawny anga­
żuje się w Kongo. Tak pojęta 
neutralność stwarza w rzeczy­
wistości osłonę dla agresorów, 
którzy bezkarnie dokonują no­
wego podboju swojej dawnej 
kolonii.

Oczywiście, teraz już przy­
wrócenie poprzedniego statusu 
kolonialnego w Kongu jest wy­
kluczone. Ale system kolonialny 
może mieć różne, mniej lub 
więcej zamaskowane formy. 
Czombe, Kalondżl całkowicie 
uzależnieni od wsparcia belgij­
skiego, są też Belgii 
ulegli, a polityczna 
miczna niezależność 
którymi zarządzają, 
czajną fikcją. Jeśli Kongo ma 
być rzeczywiście niepodległe, 
musi być zjednoczone 1 musi 
mieć silny rząd centralny, 
który będzie wykonywał 
władzę na terytorium 
lego kraju. Tę ideę 
noczenia reprezentował 
mumba i dlatego właśnie 
siał zginąć.

Śmierć Lumumby jest 
Konga ciężką stratą, ale — 
rzecz jasna — nie zamyka kwe­
stii Nowy rząd z premierem 
Gizengą na czele kontynuuje 
walkę o wyzwolenie kraju. 
Rząd ten został już oficjalnie 
uznany przez Związek Radziec­
ki, Polskę i wiele innych państw. 
Walka o wolność dla Konga 
będzie się więc toczyła nadal i 
to nie tylko w samym Kongu, 
lecz także na forum ONZ. De­
legacja radziecka ponownie za­
żądała zdymisjonowania Ham-

całkowicie 
i ekono- 
prowincji, 
jest zwy-
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Tłumaczyła:
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zjed- 
Lu- 
mu-

dla

Zloty
OD kilku miesięcy inspek­

toraty oświaty wojewódz­
twa warszawskiego razem 

z zarządami powiatowymi To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej organizują zloty. 
Mają one ukazać dorobek szkol­
nych Kół Przyjaźni ZSRR. Do-

Poradnik
dla nauczyciela

marskjoelda, który jest odpo­
wiedzialny za tragiczny rozwój 
wTydarzeń w Kongo. Wniosek 
radziecki nię uzyskał większości 
w Radzie Bezpieczeństwa. Przed­
stawiciel USA — Stevenson wy­
powiedział się nawet za rozsze­
rzeniem uprawnień sekretarza 
generalnego ONZ, a prezydent 
Kennedy oświadczył na kon­
ferencji prasowej, że rząd ame­
rykański udzielać mu będzie 
nadal pełnego poparcia, ale sta­
nowisko delegacji radzieckiej 
popiera coraz więcej rządów i 
prędzęj czy później zwolennicy 
Hammarskjoelda znajdą się w 
mniejszości

Zbrodnia koionlalistów w 
Kongo odwróciła uwagę świata 
od innych ważnych wydarzeń. 
Przede wszystkim wymienić tu 
trzeba rewelacyjne osiągnięcia 
nauki radzieckiej: wysłanie 
stacji międzyplanetarnej ku 
planecie Wenus. Jest to nowy 
ogromny krok na drodze do 
poznania wszechświata, a po­
czynione obserwacje naukowe z 
pewnością bardzo poważnie 
przyspieszą wyprawę człowieka 
na podbój przestrzeni kosmicz­
nej.

W cień poszedł kpt. Henriąue 
Gaivao, który zawładnął portu­
galskim statkiem pasażerskim 
„Santa Maria”. Jeśli jednak ten 
„pirat wolności” po zejściu ze 
statku zniknął z widowni pu­
blicznej wykonawszy swoje za­
danie, to nadal zachował aktu­
alność problem dyktatury w 
Portugalii, a jeszcze bardziej 
sprawa wyzwoleni?. Angoli

Dyktatorem Portugalii jest 
Oliveir Salazar, ekonomista, 
profesor uniwersytecki. W 1932 
roku został premierem I funk­
cję tę sprawuje po dyktatorsku 
do tej pory.

Salazar dławi każdą opozycję 
w sposób bezwzględny. W kra­
ju dozwolona jest tylko jedna 
partia — Unlao Nacional. Wy­
bory do parlamentu odbywają 
się co cztery lata, a wybory 
prezydenta — co siedem lat. 
W' wyborach prezydenckich Sa­
lazar dopuszcza zgłoszenie 
kontrkandydatów, jeszcze się 
jednak nie zdarzyło, by który­
kolwiek z nich wygrał wybory. 
Głównym oparciem dyktatora 
jest armia, która na razie do­
chowuje mu wierności

Portugalia Jert krajem ubogim. 
Eksportuje wyłącznie sardynki, 
słynne porto i korek. Duże dochody 
natomiast czerpie ze swoich posiad­
łości zamorskich. Portugalia ma 
blisko 32 tys. km kw, powierzchni 
i blisko S,5 min ludności. Jej po­
siadłości w sumie mają przeszło 
2 min km kw. powierzchni i blisko 
12 min ludności. Są to Wyspy Zie­
lonego Przylądka, Gwinea Portugal­
ska, Wyspa Książęca i św. Tomasza, 
Indie Portugalskie (Goa. Diu i Da- 
mao), Makau, Timor, Mozambik i 
największa posiadłość — Angola. 
Do europejskich terytoriów Portu­
galii zaliczają się ponadto Azory i 
Mad era.

Określenie „posiadłość” w sto­
sunku do Angoli nie pokrywa 
się z oficjalną nomenklaturą 
portugalską. Salazar bowiem 
traktuje tę kolonię tak samo jak 
rząd francuski Algierię «— tzn. 
jako integralną część kraju. 
Jednak mieszkańcy tego tery­
torium — Murzyni z plemienia 
Bantu, którzy stanowią zdecy­
dowaną większość ludności, ma­
ją co do tego zupełnie inne zda­
nie. '

W Angoli szybko wzbierają 
na siłach tendencje wyzwoleń­
cze, reprezentowane głównie 
przez Ludowy Ruch Wyzwole­
nia. Podjęte przez przedstawi­
cieli tego ruchu próby porozu­
mienia się z Salazarem w spra­
wie stopniowego zlikwidowania 
systemu kolonialnego zakończy­
ły się licznymi aresztowaniami 
i wyrokami sądowymi Jest to 
jednak metoda na dłuższą me­
tę mało skuteczna. Powtarzające 
się demonstracje, napady na 
więzienia 1 walki uliczne są te­
go najlepszym dowodem.

Ruch wyzwolenia przerzuca 
się z Angoli na Mozambik i 
Gwineę Portugalską. Salazar 
będzie zapewne do ostatka bro­
nił afrykańskiego stanu posia­
dania Portugalii, gdyż wpływy 
z kolonii są główną podstawą 
jej gospodarczej egzystencji 
Uzyskać może jednak co naj­
wyżej tylko odroczenie chwili, 
kiedy afrykańskie posiadłości 
oderwą się od metropolii. Ruch 
wyzwolenia narodowego po o- 
panowaniu większości teryto­
rium Afryki nie zatrzyma się 
przed granicami kolonii portu­
galskich. I nikt już nie zatrzy­
ma Afryki na jej drodze do 
wolności
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godne upowszechnienia
i sekretarz Komitetu Powiało-, kie. W szkole na korytarzu wi- 
wego PZPR.

Kol. Józef Sosnowski, inspek­
tor oświaty, mówił interesująco 
o tradycjach przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Przemawiali rów­
nież prezes ZP TPPR — ob. 
Czesław Gąska, członek prezy­

Wiceminister F. Herok i kurator Okręgu Szkolnego 
skiego — Klimaszewski w otoczeniu młodzieży 

powiatowym SKP w Wyszkowie

tychczas odbyły się zloty w 23 
powiatach. Jeden z ciekawszych 
był w Ciechanowie.

10 bm. odbył się zlot powia­
towy SKP w Wyszkowie. Do 
Szkoły Podstawowej Nr 2 przy­
byli przedstawiciele młodzieży 
wraz ze swymi opiekunami, 
przedstawiciele organizatorów 
zlotu, władz oświatowych, wo­
jewódzkich i centralnych oraz 
przewodniczący prezydium PRN

Kol. Maria Marchelska
17 stycznia br. zmarła Maria Marchelska, długoletnia nauczycielka.
Pracę nauczycielską rozpoczęła przed I Wojna Światową w polskiej 

izkole początkowej w Warszawie. Przygotowanie do zawodu zdobyła 
na wyższych kursach pedagogicznych. W okresie międzywojennym 
pracowała w żeńskich szkołach średnich. Po powstaniu warszawskim 
— w Błoniu pod Warszawą.

Maria Marchelska pozostawiła po sobie pamięć zacnego człowieka, 
mądrego pedagoga, oddanego bez reszty sprawie wychowania mło­
dzieży na dzielnych obywateli Polski Ludowej.

CZY JUZ MA WASZA SZKOŁA?

M RODZAJÓW SZYIDZIKÓW Z MASY PLASTYCZNEJ
DO WYBORU-DLA SZKÓŁ

dostarcza
PRACOWNIA ARTYSTYCZNA „RELIF.F" 

w Lodzi, ul. Rybna 7 d m 19 tel. 5-56-76
MAŁY WYDATEK — DUŻY EFEKT!
Szczegóły w ogłoszeniu: „Głos Nauczycielski” nr 8 z dnia 
5 lutego 1961 roku. K-48

KOMPLETNY
TEATR LALEK

dla SZKÓŁ, ŚWIETLIC i DOM0W KULTURY 
składający się z konstrukcji składanej ze sceną obrotową 
kurtyny, parawanu i horyzontu oraz kompletu lalek, deko­
racji i rekwizytów do trzech sztuk wraz z instrukcją

dostarcza po cenach zniżonych
ZESPÓŁ ARTYSTÓW PLASTYKÓW „TWORZYWO”

W’ a r s z a w a, ul. Mochnackiego 17 m. 23
Prospekty i fotografie wysyłamy bezpłatnie

K-47

Warszaw- 
na zlocie

kol. Ed-

si płócienna tablica-worek, w 
którym znajdują się aktualne 
materiały radzieckie, pisma i 
książki oraz wycinki ciekaw­
szych artykułów. Po lekcjach 
uczniowie oglądają telewizyjne 
programy z życia ZSRR i 
innych państw socjalistycznych.

Przedstawicielka SKP przy 
Liceum Ogólnokształcącym w 
Wyszkowie opowiadała o przy­
jętym u nich zwyczaju organi­
zowania apeli w związku z 
ważniejszymi rocznicami ra­
dzieckimi. M. in. apel taki zor­
ganizowano w rocznicę śmierci 
Lwa Tołstoja. Niektórzy ucznio­
wie korespondują z młodzieżą 
radziecką, wymieniają znaczki 
pocztowe, widokówki i etykiety 
zapałczane.

Po zakończeniu dyskusji za­
brał głos wiceminister Oświaty 
Ferdynand Herok, który życzył 
młodzieży z SKP powiatu wysz­
kowskiego oraz ich opiekunom 
dalszych osiągnięć w pracy spo­
łecznej. Wiceminister podzięko­
wał również Zarządowi TPPR 
województwa warszawskiego, 
wojewódzkim i powiatowym 
władzom oświatowym oraz nau­
czycielstwu za opracowanie 
projektu zlotów oraz za podję­
cie inicjatywy wprowadzenia 
ich w życie. Zloty — uznał wi­
ceminister — są godne upow­
szechnienie w całym kraju.

Na zakończenie imprezy od­
była się zgaduj-zgadula oraz 
występy zespołu artystycznego 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Wyszkowie. Zwycięzcy otrzy­
mali, ufundowane przez ZW 
TPPR oraz Inspektorat Oświaty 
w Wyszkowie, nagrody w for­
mie ilustrowanych albumów, 
płyt z utworami muzyki rosyj­
skiej i radzieckiej oraz wiele

(KT)

dium ZW TPPR — 
mund Sroka oraz zastępca in­
spektora oświaty, kol. Stefan 
Kózek, który poinformował, 
iż w powiecie istnieje 46 SKP 
zrzeszających 2,5 tys. dzieci i 
młodzieży.

Następnie zabierały głos dzie­
ci. Opowiadały o przeczytanych 
książkach i obejrzanych fil­
mach radzieckich. Jedna z 
uczennic Szkoły Podstawowej 
w Długosiodle mówiła, że człon­
kowie koła, do którego należy, 
lubią śpiewać piosenki radziec- i cennych upominków.
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Państwcws Sanatorium Neuro - Psychiatrii 
Dziecięce] w żarach,, woj. zielonogórskie

ZATRUDNI

2 PSYCHOLOGÓW |
5 WYCHOWAWCÓW Z kwsi,rfikacjamł . pedago- o 
glcznymi, ze znajmośclą pra© ręcznych I muzyki ❖ 

1 INSTRUKTORA TKACZA ze. znajomością dzle-^ 

wiarstwa ręcznego ♦

2 MAGISTRÓW wychowania fizycznego ze ina-J 

Jomością gimnastyki leczniczej
1 INSTRUKTORA do NAUKI ZAWODU w ZAKRE-I 
SIE OGRODNICTWA (minimum średnie wykszta!-X 
cenie zawodowo). • , • ♦

Warunki zatrudnienia: płace wg siatki Ministerstwa Zdro-? 
wia jh. Sprawy mieszkaniowe do omówienia na miejscu 
a Podania należy nadsyłać lub zgłaszać się osobiście pod < 
adresem: PAŃSTWOWE SANATORIUM NEURO — PSY-4 
CHIATRII DZIECIĘCEJ w Żarach, województwo 
zielonogórskie a Do podania należy dołączyć życiorys, uwie. 
rzytelniony odpis dyplomu lub uprawnień zawodowych, od ; 
pis dowodu specjalizacji zaświadczenie * poprzedniego i 
miejsca pracy. J
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NAUCZANIE pracy ręcznej 
w szkole natrafia wciąż 
na wiele trudności zaró­

wno 
(brak 
jak i 
oieżącym roku szkolnym liczby 
godzin pracy ręcznej w szkole 
podstawowej i wprowadzenie 
tych zajęć do szkoły ogólno­
kształcącej trudności te pogłę­
biają jeszcze bardziej. Oczywi­
ście fakt ten musiał wywołać 
wśród nauczycieli-praktyków 
szeroką dyskusję. Wypowiedzi 
ich na ten temat cechowała róż­
norodność poglądów, niektórzy 
byli tą zmianą zachwyceni, inni 
sądzili, że zadanie przerasta na­
sze siły i wątpili w skuteczność 
jego realizacji. Jedna tylko 
sprawa wydawała się wszystkim 
bezsporna: konieczność do­
kształcania się nauczycieli tego 
przedmiotu, konieczność korzy­
stania z pomocy fachowych 
pism i broszur, które dawałyby 
wskazówki co do metod pracy 
i sposobów ich realizacji.

Toteż z pełnym zadowole­
niem należy przyjąć zapowiedź 
Towarzystwa Naukowego Orga­
nizacji i Kierownictwa, że w 
najbliższym czasie wyda ono 
pracę z tego zakresu, adresowa­
ną do nauczycieli „robociarzy", 
Jest nią książka Bolesława 
Kiernickiego pt.: „Nauczanie or­
ganizacji pracy w szkole pod­
stawowej”. Spełni ona w pew­
nym stopniu rolę poradnika dla 
nauczycieli pracy ręcznej klas 
V, VI i VII. Fiszę w pewnym 
stopniu, bowiem autor omawia 
w niej wyłącznie zagadnienia 
należące w programie prac rę­
cznych do grupy B, a więc za­
sady organizacji i racjonaliza­
cji ze wskazaniem sposobów 
rozbudzenia zainteresowań mło­
dzieży pracą.

Książka B. Kiernickiego po­
dzielona jest na trzy działy, z 
których na szczególne przestu­
diowanie zasługuje część środ­
kowa. Każdy nauczyciel znaj­
dzie tam dla siebie cenne wska­
zówki co do metod i sposobów 
prowadzenia lekcji, są także u- 
wagi dotyczące ich treści i ce­
lów. W części tej autor sporo 
miejsca poświęcił opisowi przy­
kładowych lekcji z dokładnym 
ich omówieniem i uwagami me­
todycznymi. Również w tym 
driale dokonuje analizy mate­
riału programowego poszczegól­
nych klas dając wzory lekcji. 
Całość poparta wieloma przy­
kładami, ciekawymi spostrzeże­
niami i uwagami na temat spo­
sobów prowadzenia zajęć stano­
wi ciekawą pozycję, która z 
pewnością stanie się dużą po­
mocą w nauczaniu pracy ręcz­
nej w szkole podstawowej.

Przy aktualnym braku tego 
rodzaju opracowań książka B. 
Kiernickiego spotka się na pe­
wno z dużym zainteresowaniem 
nauczycieli specjalistów, zwła­
szcza że uzupełniona jest opra­
cowanym specjalnie zesta­
wem „Tablic i rysunków robo­
czych". Na końcu podręcznika 
autor zamieścił słownik pow­
szechnie używanych pojęć tech­
nicznych oraz bibliografię na­
uki organizacji pracy.

„Książka ta — jak pisze dr K. 
Lech — jest dziś specjalnie 
aktualna, gdy powiększa się 
wymiar godzin na pracę ręczną, 
gdy przygotowuje się reformę 
systemu nauczania w kierunku 
upowszechnienia kształcenia 
politechnicznego, wiązania szko­
ły z życiem". To między innymi 
decyduje, że znaleźć się powin­
na w ręku każdego nauczyciela 
pracy ręcznej, w każdej biblio­
tece szkolnej.

Praca B. Kiernickiego nie u- 
każe się w sprzedaży. Dlatego 
szkoły, instytucje i osoby pra­
gnące nabyć wymienione wyda­
wnictwo proszone są o wpłace­
nie odpowiedniej kwoty na kon­
to PKO Warszawa Nr 
95-9-220185, Towarzystwo Nau­
kowe Organizacji i Kierowni­
ctwa — Ośrodek Informacji 1 
Pomocy Naukowych, Warszawa, 
ul. Koszykowa 6.

natury organizacyjnej 
pracowni, materiałów) 

kadrowej. Zwiększenie w

B. Kiernickl, Nauczanie organlza- 
cji pracy ręcznej w szkole podsta­
wowej, poradnik dla nauczycieli 
pracy ręcznej klas V, VI 1 VII, To­
warzystwo Naukowe Organizacji 1 
Kierownictwa. Warszawa, 1961. Cena 
zł 30.— Książka zatwierdzona przez 
Ministerstwo Oświaty do działu 
nauczycielskich bibliotek szkół pod­
stawowych i zakładów kształcenia 
nauczycieli.

Nowości wydawnicze
Młodzieży o Ludowym Wojsku 

Polskim — MON — 25 zł.
Antologia poezji gruzińskiej — 

red. Leopolda Lewina — Czyt. — 
25.— zł.

Anita Hewett — Opowiadania o 
dziwnych zwierzętach — NK —
5.— zł,

Sabina Lewinowa — u początków 
polskiej teorii wychowania dziecka 
w wieku przedszkolnym — NK — 
10.— zł. i,

Ogród Jordanowski — PZWS — 
31,50 zł.

Euzebiusz Basiński — Na Piastow­
skim Szlaku — LSW — 20.— zł,

Wanda Stęilicka — Spotkania Z 
pradziadkiem — Iskry — 15.— zł,

Władysław Spasowski — Zasady 
samokształcenia — KiW — 15.— zł.

Bieszczady — mapa turystyczna 
— PPW Kart. — 10.— zł.

Zastępowemu na ucho — Pali się
— III — Wyd. Harc. — 4.60 zł.

Stefan Sosnowski — Z książką do 
ludzi — Wyd. Harc. — 9.— zł.

Ogłoszenia drobne
Kol. Jarosława Mniszka « 

Bydgoszczy prosimy o podanie 
adresu celem przesłania hono­
rarium autorskiego
POSZUKUJĘ koleżankę Janinę Pa­
lenicę ze Lwowa, nauczycielkę s 
Sosznik — Wołyń. Karpiński, Kęp­
no Wlk. — szkoła. 43

WOLNY ETAT sekretarza szkoły 
1 kierownika(czki) zaopatrzenia z 
umiejętnością prowadzenia stołów­
ki i dokumentacji wyżywienia. Po­
dania: Technikum Rolnicze Sobie­
szyn, pow. Ryki. K-37-0


